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Wszystkim naszym 
CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM 
składamy serdeczne życzenia 
WESOŁYCH ŚWIĄT 
i pomyślnych wyników 
w pracy ząwodowej 
oraz szczęścia w życiu osobistym 
w NOWYM ROKU 1958

Zespól redakcji 

Życia Gospodarczego

i ie. często trafiają się 
lata tak obfite w in- i teresujące z ekunomicz- 

. nego' punktu widzenia 
problemy, jak kończący 
się obecnie 1957 r. Brak 
było w nim wpraw­
dzie tego rodzaju prze­
łomowych wydarzeń, jak w 1956 r.; nie brak by­
ło jednak wciąż nar 
rastających, wymagają­
cych szybkiego -rozwią­

zania trudności i skomplikowanych, 
‘wymagających odważnych decyzji 
zagadnień. Sposób załatwienia wie­
lu z tych spraw zadecydował nawet 
o rzeczywistej przełumowości wy­
padków z końca 1956 r. Warto więc 
chyba o sprawach tych pokrótce 
przynajmniej sobie przypomnieć, 
niezależnie od ostatecznego podsu- 
mowania. wyników gospodarczych i 
nie tylko gospodarczych, które wy­
magać będzie bardziej szczegóło­
wej analizy opartej o pełen mate­
riał statystyczny minionego już 
roku.

PROBLEM nr 1
Wszyscy zgodnie na ogół przy­

znają, że problemem nr 1 kończą­
cego się roku było utrzymanie 
równowagi rynkowej, zapewnienie 

. pokrycia towarowego wzrastającej 
ilości pieniądza, który pojawił się 
na rynku. Nie było więc rady, go­
spodarka nasza przypominać mu- 
siała taniec na owej przysłowiowej 
już strunie, co to przy lada okazji 
może pęknąć narażając tancerza na 
poważne uszkodzenia.»

Trzeba sobie jednak uświadomić, 
że inne były źródła napięcia sytua­
cji rynkowej' w końcu 1956 r. i na 
początku 1957 r., a inne w drugiej 
połowie tegoż roku. Na początku 
roku mieliśmy- do. czynienia, po­
dobnie jak w końcu 1956 -r.I z ży­
wiołowym wzrostem płac przybie­
rającym niekiedy postać samorzut­
nego korygowania poziomu płac, 
W drugim półroczu sytuacja zosta­
ła opanowana. Wzrosła dyscyplina 
płac. Pojawił się,.jednak nowy pro­blem. Niemożność dostosowania 
przez przemysł asortymentu pro­
dukcji do zmienionych, wskutek 
wzrostu poziomu płac, potrz^ lud­
ności. Doskonalenie więc pracy na­
szego przemysłu w znacznym stop­
niu zadecyduje o sytuacji rynkowej: 
w przyszłym roku. (

PROBLEM nr 2
Zachwianie- równowagi dla- od-, 

miany w handlu zagranicznym by­
ło drugim węzłowym problemem 
kończącego się roku. Konieczne by­
ło ograniczenie eksportu węgla, 
.koksu, cynku, cementu, cukru, tar­
cicy i tkanin ze względu na zwięk­
szone zapotrzebowanie krajowe. 
Jednocześnie trzeba było , znacznie 
zwiększyć import wielu podstawo­
wych surowców i towarów dla 
wzmocnienia chwiejnej równowagi. 

. rynku wewnętrznego. Bilans wiec 
handlowy kończącego się roku za­
myka się saldem ujemnym.

Poprawa sytuacji uzależniona bę­
dzie przede wszystkim od wzrostu 
produkcji eksportowej naszego 
przemysłu i udoskonalenia pracy 
handlu zagranicznego w przyszłym 
roku.

CO DAJE DOBRY PROGRAM?
Pierwsze kroki realizacji progra­

mu -rolnego ■ zlikwidowały problem 

odłogów; wzrosły poważnie dosta­
wy płodów rolnych na zaopatrze­
nie ludności miejskiej. Pozwoliło to 
m. in. na znaczne zwiększenie pro­
dukcji przemysłu': rolno-spożywcze­
go. Nie notowany dotychczas na 
przestrzeni tak krótkiego czasu, bo 
ok. 45% wzrost dochodów ludności 
wiejskiej, został w zasadzie skiero­
wany na cel najbardziej przez nhs 
pożądany, bo na. rozszerzenie in­
westycji w .rolnictwie.
. Obserwowani ną -początku roku 
postępy.: w Ydzredzi-ąie usamodziel­
nienia spółdzielczości pracy dały 
nadspodziewane wyniki w postaci 
poważnego wzrostu produkcji, po­
prawy poziomu akumulacji i wzro- 

.stu wydajności pracy.
Zmiana stylu pracy przemysłu 

węglowego, skrócenie czasu pracy 
i- likwidacja niedziel roboczych,

PROBLEMY 
MINIONEGO 

ROKU
podwyżs-senie plac dały również 
dobre wyniki — znaczne przekro­
czenie planu wydobycia.

Napiętą sytuację rynkową rato­
wał więc w dużym stopniu wzrost 
towarowości rolnictwa a tym sa­
mym wzrost produkcji przemysłu 
rolno-spożywczego oraz wzrost pro­
dukcji spółdzielczości pracy i po­
myślne wyniki górnictwa węglo­
wego. Przemysł, jako całość, wciąż 
jednak' czeka na bardziej całościo­
wy program reform i zmiany w 
zarządzaniu.

>RĄDY RADZĄ
Wbrew glosom wielu sceptyków 

działalność rad robotniczych i dą­
żenie do wygospodarowania fundu­
szu zakładowego dąły w bieżącym 
roku niezłe wyniki. Po raz pierw­
szy od wielu lat plahy akumulacji 
oraz założenia w dziedzinie obniż­
ki kosztów zostały wykonane z du­
żą nadwyżką.

Mieliśmy też pierwsze, często na­
wet dosyć burzliwe, objawy prze­
łamania obojętności załogi wobec 
złej gospodarki w przedsiębior­
stwie.
■Pomimo wszystko wciąż jeszcze 

daleko jest do przełomu w dziedzi­
nie walki o rentowność naszego 
przemysłu. Miejmy nadzieje, ..że w 
nadchodzącym roku przełom ten 
zostanie dokonany. ’

NAS NIE STAĆ NA EKSPERY­
MENTY

Nie stać nas ■ na eksperymenty. 
To prawda. Rzeczywiście, nie stać 

■.nas, w związku z koniecznością 
udoskonalenia- pracu naszego przę-

DY ROBOTNICZE
PRZEDSIĘBIORSTWOPRZEDSIĘBIORSTWO przemysłowe jest zarzą­dzane lub administrowa­ne (kierowane) przez ciało odpowiedzialne za jego bieg i wyniki, przez dyrekcję. Przedsiębiorstwo składa się ze środków rzeczowych i ludzi. Ludzie dzielą się na wyko­nawców i kierowników, na tych, co operatywnie podejmują decyzję, i 
mysłu, aby dotychczasowe „ekspe­
rymenty" i w przyszłym roku po­
zostały „eksperymentami". Koniecz­
ne jest aby stały się one począt­
kiem zasadniczej reorganizacji za­
rządzania całą naszą gospodarką. 
Sądząc jednak po dotychczasowych 
postępach zauważyć wypada, że nie 
będzie to ani proste ani łatwe. 
Chociaż wbrew pesymistycznym 
nastrojom, które panowały jeszcze 
w połowie, bieżącego roku, obecnie 
oczekiioąć już można, że. sprawy 
reform zarządzania zostaną potrak­
towane poważnie,

ZŁUDNE NADZIEJE I STARE 
NAWYKI

Na początku bieżącego roku “po­
stępy reform zarządzania gospo­
darką hamowała, jak się wydaje, 
niewiara wielu działaczy gospodar­
czych w skuteczność tych reform 
oraz przekonanie, że odbudowanie 
wyczerpanych zasobów surowco­
wych i materiałowych automatycz­
nie rozwiąże wszystkie trudności. 
Podstawowe zapasy materiałowe 
zostały odbudowane. Trudności jed­
nak pozostały. Pozostały też głę­
boko zakorzenione wśród wielu na­
szych działaczy gospodarczych 
przyzwyczajenia do bezpośrednie­
go komenderowania wszystkimi 
szczegółami naszej gospodarki. Czę­
sto brak jest też umiejętności po­
sługiwania się dźwigniami ekono­
micznymi w kierowaniu gospo­
darką. ■

Stąd też zapewne niechęć do 
przynajmniej częściowego odstą­
pienia i w przyszłych latach od 
administracyjnego poparcia dyrek- 
tywności planów rocznych, do za­
stąpienia administracyjnych naka­
zów działaniem zespołu czynników 
ekonomicznych. Obawiać się nawet 
można, że pod tym względem w 

'najbliższych latach wyprzedzi nas. 
jak zwykle w~ wielu innych spra­
wach Czechosłowacja.

CZY NAUCZYMY SIĘ HANDLO­
WAĆ?

Otuchą napawa za to nowy prąd 
jaki powiał w drugiej połowie bn 
wraz ze zmianą kierownictwa w 
resorcie handlu wewnętrznego. Je­
żeli tak dalej pójdzie można się 
spodziewać, że w przyszłym już ro­
ku wraz z rozszerzeniem samo­
dzielności przedsiębiorstw handlo­
wych praca ich zostanie znacznie 
usprawniona. Zwłaszcza jeżeli ry- 
Siek sprzedawcy zostanie zastąpio­
ny przez rynek nabywcy, na «któ­
rym towar czeka- na klienta, a pro­
ducent musi zabiegać o nabywcę, 
decydującym cb i jak ma przemysł 
produkować.

Na reformę tę czas jest zresztą 
najwyższy. Dotychczasowa bowiem 
zła praca handlu pogłębiała jesz­
cze nasze trudności rynkowe. Nie­
dostatek usług, trudności związane 
nie tylko z dokonaniem poważniej­
szych sprawunków, ale i z naby­
ciem wielu drobiazgów wciąż po­
ważnie komplikują życie każdego 
niemal człowieka w naszym kraju.

ZMIANY W r>r,r>ZIALE 
BOCHENKA

I na odcinku społecznego po­
działu dochodu narodowego nastą-

■ | — . „ (DOKOŃCZENIE NA STB. U)

EDWARD LIPIŃSKI

tych, którzy decyzji nie są obowią­zani podejmować.Podział powyższy wynika z natu­ry procesu technologicznego i z na-

NASTĘPNY (1/58) NUMER „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" UKAŻE SIĘ W PIĄTEK3 STYCZNIA 1958 r.REDAKCJA
Przyjmuje się powszechnie, że ce­na jest to wartość wyrażona w pie­niądzu *). Rozwijając tę definicję, możemy powiedzieć, iż cena jest pieniężnym wyrażeniem uprzedmio-
Ceny

produktów
łowionej w towarze pracy ludzkiej lub pracy przyrody, o ile produkt tej pracy stał się przedmiotem wy- iniańy. Cena- przy tym — jak nas uczy doświadczenie — nie jest toż­samością wartości, lecz oscyluje do­okoła wartości, czyli społecznych kosztów produkcji. Regulatorem te­go ruchu jest w mniejszym lub większym stopniu' mechanizm po­daży i popytu. Oscylująca dokoła wartości (społecznych kosztów pro­dukcji) cena danego produktu jest weryfikowana przez rynek (wymia­nę). Weryfikacja przybiera postać zbilansowania się podaży j popytu.*) Autor traktuje niniejsze „Uwa- • o cenach" („Życie Gospodarcze" Nr
gi" jedynie jako- fragment .zagad- 
menUv 

tury procesów ekonomicznych/ skła­dających się na strukturę, którą na­zywamy przedsiębiorstwem. Tech­nika i ekonomia wyznaczają okreś­lone miejsce ludziom pracującym w złożonym .organizmie przedsiębior­stwa.W gospodarce socjalistycznej wła­ścicielem przedsiębiorstwa jest spo­łeczeństwo. Środki społeczne są od­dane do użytkowania załogi przed­siębiorstwa; Użytkowanie to wyma­ga ' określonego systemu . podziału funkcji. Podział funkcji zakłada o- kreśloną „hierarchię". Daje jednym władzę wydawania zarządzeń, inni są zobowiązani zarządzenia wyko­nywać. W przeciwnym wypadku me będzie całkowicie lub częściowo osiągnięty cel przedsiębiorstwa.Wszystkie czynności ludzkie — kierownicze i wykonawcze — wyko­nywane w przedsiębiorstwie są wy­soce. wyspecjalizowane, zakładają określony stopień fachowości. Nie istnieje wiele sposobów wykonywa­nia poszczególnych czynności, za­zwyczaj raczej jeden sposób powi­nien być w danych warunkach ■ u- ważańy za najbardziej racjonalny, Dysktisje i opinie wypowiadane w toku przygotowywania sposobów rozwiązywania zagadnień są to dys­kusje i opinie rzeczoznawców, eks- 
■pertów. Nie mają one i mieć nie mogą charakteru opinii „politycz­nych", podejmowanych demokraty­cznie przez głosowanie.Przedsiębiorstwo jest organizacją wysoce celową,- nastawioną na moż­liwie doskonałą sprawność, tworem zrac j onalizowanym, rach unko wy m. Wszystkie elementy jego funkcjono­wania z natury rzeczy muszą się wyrażać w obliczalnych jednost­kach, pod kątem widzenia zakładów i wyników, strat i zysków.Ekonomiczna i techniczna efek­tywność przedsiębiorstwa zależy w wysokim stopniu od stosunku sfe­ry decyzji do sfery wykonania (je­
Można więc iść jeszcze dalej i okre­ślić cenę, jako pieniężny wyraż war­tości (pracy) w- punkcie równowagi pomiędzy podażą a popytem.Powyższy wstęp potrzebuj'’ jest 
w celu przypomnienia, że prawo wartości, o którym tak często roz­pisują się nasi i 'obcy ekonomiści, każę w kształtowaniu ceny uwzglę­dniać zarówno koszty produkcji, jak i stosunek popytu do podaży.

rolnych
KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

O ile związanie ceny z kosztami produkcji nie budzi na ogół sprze­ciwów, o tyle związanie jej ze sto­sunkiem popytu do podaży wzbu­dza nadal wiele zastrzeżeń. Nie ma ich, jak się wydaje, prof. B. kHnc, który w artykule „W sprawie tez 27-57), odmawiając stosunkowi mię­dzy podażą a popytem prawa okre- 

żeli abstrahujemy od zjawiska kooperacji między przedsiębiorstwa­mi, co ma znaczenie istotne, zwa­żywszy, że alimentują się one wza­jemnie).Urzeczowienie, ekspertyzacją, u- naukowienie, wyspecjalizowanie funkcji kierowania przedsiębior­stwem stanowi podłoże nieodwra­calnego procesu oderwania własno­ści środków produkcji od „zarzą­dzania" tymi środkami. Zarządzanie usamodzielnia się, absolutyzuje, zry­wa łączność z. własnością środków produkcji. Marks widział Już ten problemat z całkowitą jasnością.W ten sposób przedsiębiorstwo, jako twór społeczny, jako podsta­wowa jednostka organizacyjna pro­cesu produkcji społecznej różni się od innych elementarnych składo­wych części społeczeństwa, jak ro­dzina, gmina, związek zawodowy itp. Przedsiębiorstwo zachowuje w dal­szym ciągu charakter autorytarny, hierarchiczny, oparty na zasadzie podporządkowania. „Państwo wol­ności" .zaczyna się . dopiero . pozą pracą, miejsce pracy należy jeszcze do dziedziny marksowskiego „pań­stwa konieczności".. Ale autorytarny nie oznacza auto­
kratyczny, hierarchiczny nie jest —• 
pcddańczy. Niemożność podejmo­wania decyzji drogą głosowania większości, nie wyklucza demokra­cji. W przedsiębiorstwie pracują, współdziałają ludzie. Stosunki mię­dzy ludźmi wywierają decydujący wpływ na ich zachowanie się, sa­mopoczucie, gotowość pracy i współ­pracy, stosunek do wykonywanej czynności.Doświadczenie wykazuje, że gru­py ludzkie kierowane autokratycz­nie (a dotyczy to wielkich' grup ludzkich — społeczeństwa, rodziny, szkoły,- fabryki) są mniej spójne, bardziej; zatomizowane, zdezintegro­wane, ujawniają zmniejszoną zdol­ność do- pracy zespołowej, wykazu­ją mniej inicjatywy. Organizacja autokratyczna nie mobilizuje istnie­
jących możliwości, prowadzi do nad-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

słania w gospodarce socjalistycznej "cen środków produkcji, zgadza się na określenie cen środków spożycia przez rynek, czyli przez podaż i po­pyt (,.Q cenach środków, spożycia decyduje — przy zasadniczej roli państwa — rynek...").Ponieważ środki produkcji w go­spodarce socjalistycznej są z re­guły deficytowe, nie możemy spra­wdzić, czy rzeczywiście gospodarka ta liczy się, czj’ też nie liczy z po­dążą i popytem. Możemy jedno stwierdzić: ceny* materiałów budo­wlanych podwyższono w Polsce po .1 stycznia 1957 r. znacznie powyżej ich kosztów produkcji, gdyż popyt na te materiały bardzo poważnie przewyższa ich podaż; natomiast przy, względnie dostatecznej poda­ży cementu, ceny jego- utrzymują się od kilku lat bez zmiany.Tematem niniejszych rozważań nie są jednak środki produkcji, lecz środki spożycia, do których za- Mcza się żywność, ‘ produkowaną' w gospodarstwach rolnych. Interesuje nas przeto pytanie, czy i w jakim stopniu prawo wartości w obu. jego aspektach (koszty produkcji i we­ryfikacja przez rynek) może i po­winno być stosowane do cen arty­kułów surowców rolnych.W nr 9 miesięcznika „Kommu- nist" ukazał się artykuł znanego e- konomisty radzieckiego, Ł. Ga to w-
dokończenie l

NA STRONIE F



RADY ROBOTNICZE, PRZEDSIĘBIORSTWO i inne sprawy* ... „.„ro-r™ zawodowego". (Zauważmy,
używania władzy, a więc zbędnych konfliktów. U jednych wytwarza postawę poddańczośel wobec kie­rowników u innych nastawienie agresywne. (Rządzenie ludźmi me­todą komisji specjalnej i rewolu­cyjnych trybunałów, rządzenie w sposób^„karny" daje wyniki mniej­sze, r z metoda rozumienia i wy­rozumiałości).Prawo do decyzji należy do kie­rownictwa, ale decyzje mogą być przyjęte ze zrozumieniem i apro­batą, albo z wewnętrznymi opora­mi, niechętnie. Jeżeli wykonywanie poleceń nie napotyka na wewnętrz­ne zrozumienie u wykonujących, . jeżeli polecenia są odczuwane jako idący z zewnątrz przymus i gwałt, jeżeli nie budzą aprobaty i nie są odczuwane jako zgodne z we­wnętrznym przekonaniem, praca jest mało efektywna.Specjalizacja, podział pracy, sy­stem taśmowy, zabijają zaintereso­wanie pracującego przedmiotem pracy. Dlatego czyni się wysiłki w kierunku zmniejszenia skutków nadmiernej specjalizacji w systemie taśmowym, np. przez zastosowanie rotacji zawodów i czynności, albo przez wykształcenie politechniczne, umożliwiające z jednej strony kom-, pleksowe rozumienie wykonywa­nych czynności, co silniej integruje proces pracy osobowością pracują­cego. Jednak skuteczność prób tak pojętej integracji jest zawsze ogra­niczona.Próby wprowadzenia udziału ro­botników w podejmowaniu decyzji w przedsiębiorstwie są czynione na­wet w gospodarce kapitalistycznej, Celem ich jest zastąpienie ducha walki klasowej przez ducha współ­pracy, aby z jednej strony znaleźć skuteczną broń przeciw walce ro­botników o podniesienie, stopy życio­wej, a z drugiej — zwiększyć wy­dajność pracy.Sprawą ta nabiera jednak całko­wicie innego znaczenia w gospodar­ce socjalistycznej.Uspołecznienie środkow produkcji samo w sobie nie stwarza wśród za­łogi poczucia, że środki te będące własnością społeczną stanowią włas­ność konkretnej grupy robotników, którzy funkcjonują jako mandątariu- sze społeczeństwa. W tym tkwi idea

domenę decyzji dyrekcji, tego jedy­
nego fachowo-odpowledzialnego czyn­
nika w przedsiębiorstwie.Wątpliwości wyraźniejsze budzą takie uprawnienia rad • robotni­czych, jak zatwierdzanie struktury, schematu organizacyjnego przedsię­biorstwa i zatwierdzanie Jego wew­nętrznych regulaminów. Z definicji dyrekcji wynika, że zajmuje się ona . 'właśnie organizacją zakładu i jego operatywnym działaniem. Do dzia­łalności operatywnej należy również korzystanie z kredytów bankowych. Czy wobec tego jest usprawiedli­wiony przepis, że rady robotnicze „zatwierdzają wnioski dyrektora o korzystaniu z 'kredytów banko­wych"?Niezupełnie jasne są przepisy re­gulujące nader ważne. zagadnienie pewnych dziedzin postępu technicz­nego i technologii produktów. Z jed­nej strony rady robotnicze mogą podejmować uchwały (obowiązujące dyrektora) w zakresie ulepszania i racjonalizacji procesów technologicz­nych, polepszenia jakości i estetyki produkcji, z drugiej — dyrektor, ma prawo zatwierdzania - konstrukcji i teehnologii,wyrobów oraz dokonywa­nia w nich' zmian w celu uzyskania poprawy jakości i ekonomiczności produkcji. Czyż z powyższego mia­łoby wynikać, że w sprawach postę­pu technologicznego („ustalania za­sadniczych kierunków usprawnie­nia produkcji") prawo inicjatywy i decyzji należy do rad robotniczych, dyrekcja jedynie zatwierdza szcze­góły techniczne? Stworzenie wa­runków dla postępu technicznego należy u nas do spraw najważniej­szych. System dotychczasowy jest wprost wrogi dlą realizacji tego po­stępu, Jak się wydaje, projekt nie wprowadza w tej dziedzinie całko­witej jasności. Jest jednak jasne, żę inicjatywa i odpowiedzialność za po­stęp techniczny, za innowacje, po­winny przede wszystkim obarczać dyrekcje przedsiębiorstw.Przejdźmy teraz do dyrektora. Projekt mówi jedynie o dyrektorze, tymczasem należałoby raczej mó­wić o dyrekcji, jako o ciele.Zgodnie z naczelną zasadą pro­jektu, że rady robotnicze zarządza­ją przedsiębiorstwem, określony przepis ustalą, że „dyrektor jest 
odpowiedzialny wobec rady robot­niczej (i wobec swoich włądz zwierzchnich) za majątek i za cało-

Powierzenie radom «robotniczym „zarządzania" przedsiębiorstwami posiada nie tylko ogromne znaczenie polityczne, ąle Stanowi niezwykle do­niosłe i radykalne posunięcie eko­nomiczne.W gospodarce kapitalistycznej „za­rządza" przedsiębiorstwem dyrekcja zakładu na podstawie opinii eksper­tów 1 naukowców, przygotowanie bo­wiem tych decyzji wymaga niezwyk­le wysokiego stopnia fachowości. Rzecz dotyczy przecież planów roz­woju przedsiębiorstwa, techniki pro­dukcji, technologii produktów, orga­nizacji zakładów.Dotychczas ta dziedzina działalno­ści przedsiębiorstwa była przeważ­nie regulowana przez centralne wła­dze planujące i administrujące, czyli w sposób raczej wysoce zbiurokraty- żowany.Od czasu uchwalenia przez Sejm ustawy o radach robotniczych oraz w nowym projekcie — zarządzanie nąleży do rad. Zakłada się, oczywi­ście, że rady będą podejmowały od­powiednie decyzje na podstawie licz­nych i pogłębionych, ekspertyz fa­chowców, fachowców zatrudnionych' przez przedsiębiorstwa bezpośred­nio, lub fachowców z zewnątrz. Za­kłada się również milcząco, że ze­społy rad robotniczych, składające się przynajmniej W 2/3 z robotników fizycznych, nabiorą przez doświad­czenie i dokształcanie odpowiednich kwalifikacji fachowych, niezbędnych do podejmowania decyzji. Zauważmy, Że rądy robotnicze działając jako za­rządcy przedsiębiorstw, stają się ze­społami roboczymi, wyspecjalizowa­nymi i fachowymi, że ich rola poli­tyczno-społeczna — reprezentowania klasy robotniczej, bezpośrednich pro­ducentów, w procesie zarządzania produkcją — jest stosunkowo ogra-

rad robotniczych. Rady robotnicze mają się stać mandatariuszami własności społecznej, zarządcami przedsiębiorstw.Zarządzać oznacza administrować, kierować, dyrygować.' Czy przedsię­biorstwo biorąc pod uwagę naturęrzeczy może nistrowane stwa załóg, pytanie.
być zarządzane, admi- przez' przedstawiciel- rady robotnicze? Oto

n,GŁOSZONY niedawno w prasie projekt ustawy „O państwowych przed­siębiorstwach przemy­słowych" zawiera szereg sformułowań raczej dy­skusyjnych. Art. 9 projektu mówi, że Rada Robotnicza, wybrana przez załogę, „w jej imieniu zarządza przedsiębiorstwem, będącym włas­nością ogólnonarodową". Natomiast „dyrektor przedsiębiorstwa kieruje całokształtem jego działalności, zgo­dnie z zasadą jednoosobowego kie­rownictwa". Dyrektor wydaje za­rządzenia i polecenia na podstawie obowiązujących przepisów praw­nych tw oparciu o uchwały Rady Robotniczej i je] prezydium" (na­wiasem mówiąc art. 11, który mówi o wyborze preżydium nie zawiera żadnych wskazówek co do zakresu uprawnień Prezydium).Na czym polega w rozumieniu projektu, istota zarządzania przez rady robotnicze. Uprawnienia rad dzielą się na cztery kategorie: 1) sprawy, które należą do wyłącznej 
. decyzji RR, gdzie rady robotnicze 

zatwierdzają i decydują ostatecz­
nie, 2) gdzie mogą one podejmować 
uchwały również chyba definityw­nie, 3) gdzie opiniują w szczególno­ści, jeżeli idzie o przedstawione przez władze nadrzędne zadania planowe i inne oraz 4) gdzie kontrolują dzia­łalność przedsiębiorstwa.Spośród szeregu uprawnień rad robotniczych najważniejsze dotyczą .spraw np. wieloletnich planów per­spektywicznych, rocznych planów techniczno-ekonomicznych, okreso­wych planów operatywnych, planów inwestycyjnych, bilansów okreso­wych, podziału części zysku oraz funduszu zakładowego, zatwierdzania 
wytycznych dotyczących norm pra­cy, taryfikatorów kwalifikacyjnych I regulaminów premiowania, uspraw­nień produkcji, jakości i estetyki produkcji podnoszenia wydajności pracy, warunków bezpieczeństwa i higieny pracy, oszczędności materia­łów i paliwa, ochrony mienia spo­łecznego, tworzenia urządzeń so­cjalnych.Ze rady robotnicze, a nawet zało­gi, powinny dyskutować i opiniować takie podstawowe sprawy, jak plany rozwojowe, technikę produkcji, pla­ny techniczno-ekonomiczne, inwe­stycje, to się rozumie samo przez się. Czy powinny o tym decydo­wać? Gdyby były ujęte jąko skla- dąjąca się z fachowców dyrekcja — na pewno. Ale rądy są reprezenta­cją pochodzącą z wyborów i raczej nie do nich powinna należeć decy­zja o sprawach techniki, organizacji, technologii produktów itp.Te strony działalności, jako ściśle fachowe powinny raczej stanowić

kształt działalności przedsiębior­stwa,
Dyrektor reprezentuje przedsiębiorstwo 

wobec władz zwierzchnich i W stosun­
kach prawnych z Innymi przedsiębior­
stwami 1 osobami fizycznymi, ale w spra­
wach wynikających z uprawnień rad ro­
botniczych dyręktor reprezentuje przed­
siębiorstwo wspólnie z przedstawicielami 
tych organów. .A zatem w szeregu naj­
bardziej istotnych zagadnień, dotyczą­
cych rozwoju i operatywnego działania 
przedsiębiorstwa, przewiduje się dwuoso- 
bowość reprezentacji zewnętrznej przed­
siębiorstwa. Jest chyba wątpliwe, czy 
przyczyni się to do usprawnienia dzia­
łalności, Dalej. Dyrektor zawiera umo­
wy i porozumienia potrzebne dla reali­
zacji planów i zapewnienia zbytu pro­
dukcji, ale rada robotniczą może sobie 
zastrzec prawo akceptacji ważniejszych 
umów przed ięh zawarciem, czyli ma pra­
wo Interwencji w sprawach operacyjne­
go kierowania przedsiębiorstwem.

Pole styku dyrekcji 1 rady robotniczej 
jest bardzo szerokie, możliwość konflik­
tów konkretna, tym bardziej, że upraw­
nienia rady dotyczą również dziedziny, 
która stanowi raczej Istotne zadanie dy­
rekcji, A któż będzie rozstrzygał spory 
między dyrektorem a radą robotniczą? 
Projekt przemilcza to zagadnienie. 
Wprawdzie przewiduje się określone 
drogi współpracy między dyrektorem a 
radą robotniczą — dyrektor wchodzi z 
urzędu w skład rady robotniczej 1 jej 
prezydium, jest obowiązany wykonywać 
j ej uchwały — dyrektor może również 
wstrzymać wykonanie uchwały podjętej 
przez radę robotniczą, ale nie ma prawa 
veta wobec spraw, które są domeną wy­
łącznej decyzji rady robotniczej. Czy też 
ma prawo veta, ale projekt jasno lego 
nie precyzuje? _

Wreszcie przepisy p powoływaniu ! od­
woływaniu dyrektora. Art. 20 projektu 
mówi, że dyrektora powołuje i odwołu­
je właściwa jednostka nadrzędna po u- 
zgodnieniu lub na wniosek rady robot­
niczej. W każdym tedy przypadku rada 
może np. postawić wniosek o zwolnieniu 
dyrektora. Wprawdzie właściwa jedno­
stka nadrzędna może nie wykonać wnios­
ku rady robotniczej, ale łatwo sobie w 
tych warunkach wyobrazić pozycję dy­
rektora.

Czy do zwalniania 1 powoływania dy­
rektora nie są raczej powołane jednostki 
nadrzędne? (Prawdziwym mankamentem 
projektu jest pominięcie . uregulowania 
sprawy organizacji nadrzędnych. Bez te­
go statut przedsiębiorstwa nosi charakter 
kadłubowy, albowiem rola i znaczenie 
organizacji nadrzędnych jest dla funkcjo­
nowania przedsiębiorstw uspołecznionych 
sprawą najbardziej Istotną),

III.ADRZĘDNOŚĆ rad ro­botniczych nie oznacza, że rady administrują przedsiębiorstwem, one nim zarządają. Wyrazo­wi zarządzania nadanospecyficzne znaczenie, inne niż jest zawarte w kierowaniu, dyrygowaniu i administrowaniu. Punkt 4 art. 15 projektu mówi, że rady robotnicze nie mają prawa wydawać żadnych poleceń wykonawczych kierowni­kom i pracownikom komórek orga­nizacyjnych przedsiębiorstwa. Nie­mnie] spod kompetencji dyrekcji wyłączono zasadniczo elementy wszelkiego kierowania, mianowicie wszystkie sprawy związane z długo­falowym 'rozwojem przedsiębiorstwa, instytucjami, planami techniczno- ekonomicznymi i okresowymi plana­mi operatywnymi, a nawet organi­zacją przedsiębiorstwa. Dyrektor przygotowuje jedynie materiały, w tych sprawach, decyzje należą do rad robotniczych. W ten sposób znaczenie wyrazu kierowanie na­brało nowego sensu; dyrektor kieru­je operatywnie samym tylko bie­żącym procesem produkcji, w wa­runkach technicznych i organizacyj­nych, ustalonych i zafwierdzonyćh przez radę robotniczą. Nawet, jeżeli
□JlOlf

du i w procesie produkcji jest nie­zbędny, aby żądany produkt mógł w .ogóle powstać.Do tego dochodzi fakt, że robotni­cy fizyczni, którzy z ramienia rady stale zajmują się zagadnieniami po­stępu technicznego lub organizacją zakładu, przestoją być robotnika­mi fizycznymi, a stają się pracow­nikami umysłowymi, tak jak staje tsię pracownikiem umysłowym szo­fer, którego mianujemy dyrektorem zakładu, lub fryzjer mianowany

są autokratyczne wybryki na niż­szych szczeblach administracji, mo­żliwe jest* pełne poczucie „aliena­cji" w procesie wykonywanej pra­cy, możliwe jest ujemne oddziały­wanie podziału pracy lub niewłaści­wych systemów wynagradzania, Sa­me rady nie rozwiązują na całej li­nii i mechanicznie sprawy braku

niczona, jak ograniczone jest współ­działanie mas w parlamentarnym decydowaniu o zagadnieniach pub­licznych. Co prawda przewiduje się wciągnięcie załogi w proces zarzą­dzania przedsiębiorstwem. Załoga przedsiębiorstw bierze udział w za­rządzaniu przez: wybór rad robotni­czych i odwoływanie jej członków, uczestniczenie w zebraniach spra­wozdawczych i dokonywanie oceny działalności rady jak 1 działalności przedsiębiorstwa; wypowiada się na naradach wytwórczych, zebraniach delegatów i w drodze referendum. Niewątpliwie rady robotnicze stano­wią w ten sposób poważny czynnik wiążący załogę z losami przedsię­biorstwa.Jeżeli zaś idzie o główne zadanie rad robotniczych, o fachowe zarzą­dzanie przedsiębiorstwami, rady roz- wiążą to zagadnienie dobrze lub źle, w zależności od posiadanej lub zdo­bytej wiedzy i stopnia fachowości. Zarządzanie przedsiębiorstwami jest przecież w gruncie rzeczy — zawo­dem, zawodem wysoce wykwalifi­kowanym.Czy zastrzeżenia wyrażone w sto­sunku do tezy, że rady „zarządzają" przedsiębiorstwami wypływają z przekonania o niedojrzałości klasy robotniczej, czy są sprzeczne z du­chem VIII Plenum, ze sformułowa­niem, że rady robotnicze mają być organami „poprzez które klasa ro­botnicza bierze udział W zarządza­niu gospodarką narodową", że „głę­biej uczestniczy w organizatorsko- gospodarczych funkcjach państwa dyktatury proletariatu"? Tylko de­magog mógłby tak postawić spra­wę. Polityczna dojrzałość robotni­ków nie predestynuje ich z samego założenia do wykonywania wyspe­cjalizowanych fachowych funkcji. Przedsiębiorstwo nie jest tworem politycznym, ale racjonalną organiza­cją techniczno-ekonomiczną. Techni­ka, organizacja i ekonomia, ażeby były rozwiązywane racjonalnie, wy­magają zawodęwości. Robotnicy, ja­ko bezpośredni producenci, rozumie­ją i powinni rozumieć zagadnienia techniczne, organizacyjne i ekono­miczne swojego zakładu, powinni mieć możliwość współdecyzji w tych sprawach, ale zarządzanie zakładem należy do fachowców,

glównym ekonomista.Pojęcie klasy robotnicze] nie mo­że być integralnie związane z wy­konywaniem pracy fizycznej. Łatwo sobie wyobrazić postęp automatyza­cji, który w masie usuwa pracę fi­zyczną, a robotnik operuje jedynce skomplikowanymi mechanizmami, uruchomiającymi automatycznie pro­ces pracy. Sam zresztą robotnik fi­zyczny, kiedy zajmuje się np. uspraw­nianiem procesu produkcyjnego, ja­ko nowator, przestaje być robotni­kiem fizycznym...Z powyższego wynika, że przepis ograniczający do 1/3 udział techni­ków lub planistów w radach robot­niczych nie jeśt socjologicznie uza­sadniony,
Jeżeli wyjdziemy z założenia, a wyjść 

musimy, że rady robotnicze zarządzając 
przedsiębiorstwami, spełniają funkcje 
■wysoce fachowe i wyspecjalizowane, ła­
two przyjdziemy do wniosku, że powin­
ny się one składać w połowie (?) z przed- 

■ stawicieli załogi, z przedstawicieli wyko­
nawczych zespołów pracy, a w- połowie 
z kierownictwa przedsiębiorstwa, znaczy 
dyrektora, głównego inżyniera, planisty, 
ekonomisty itp. Ponieważ rady funkcjo­
nują na podstawie wiedzy, fachowości, a 
nie na podstawie przedstawicielstwa In­
teresów, przeto spełnią one najlepiej 
swoje zadanie, polegające na podejmo­
waniu podstawowych decyzji, jeżeli te 
decyzje będą podejmowane na podłożu 
wymiany poglądów, wzajemnego poro­
zumienia 1 aprobaty ze strony tych 
dwóch zasadniczych części zespołu ludzi 
pracujących w przedsiębiorstwie, kierow­
nictwa 1 pracy wykonawczej.U podłoża dotychczasowej kon­cepcji' rad robotniczych tkwi w pewnym sensie analogia między np. gminą a przedsiębiorstwem.. Gmi­ną zarządza rada narodowa po­chodząca z wyborów; urzędnicy gminy administrując powierzonymi sobie zadaniami, 'wykonują uchwa- 

■ ły rady narodowej. Ale przedsię­biorstwo nie jest jednostką poli­tyczną, lecz ekonomiczną, raczej ekonomiczno - techniczną. Analo­gia Jest chyba mylna. Rady robot­nicze dopóki nie nabio.rą wiedzy, specjalizacji i fachowości niezbęd­nych dla decydowania o technice i organizacji produkcji, nie będą mo­gły sprawnie spełniać funkcji po­wierzonych im W Ustawie o przed­siębiorstwie.

zainteresowania robotników pracą 1 słabego związania z przedsię­biorstwem, jako ich własnością. Są tylko elementem sprzyjają­cym rozwiązywaniu tych zagad­nień. Swoją rolę mogą, zresztą speł­nić prawidłowo dopiero po prze­byciu długiej drogi doświadczeń i wychowania. W każdym razie jest rzeczą pewną, iź pełna demokra­tyzacja stosunków międzyludzkich wymaga dalszych posunięć i zmian organizacyjnych^ że samo istnie­nie rad w przedsiębiorstwie, rad zajmujących się zarządzaniem u góry, nie zapewnia tej demokraty­zacji na całej przestrzeni przedsię­biorstw, zakładów, oddziałów fa­brycznych itp.Co to jest demokracja W fabryce i czy powierzenie radom robotni­czym funkcji zarządzania przedsię­biorstwem, realizuje postulat demo­kracji?W gospodarce socjalistycznej prą­ca przestaje być towarem, na miej­sce zasady autokracji i władzy w stosunkach z pracą wykonawczą wchodzi zasada demokracji, współ­pracy, współporozumienia, udziału w decyzjach tych, których decyzje dotyczą. Przedsiębiorstwo nie jest tylko zespołem rzeczy, ale i ludzi. Ludzie wykonujący W przedsię­biorstwie funkcje wykonawcze, od których gotowości współpracy, za­interesowania i rzetelności zależy ilość i jakość produktów oraz wy­sokość społecznych kosztów pro­dukcji, ludzie ci o tyle tylko wyko­nają sprawnie swoje zadanie, o ile zadania te uznają za swoje własne, o ile są gotowi uznać tożsamość

związku zawodowego". (Zauważmy, że w tym miejscu zjawia się nowy czynnik nadrzędny - związek za­wodowy, co jest o tyle zaskakują, e, że zadaniem związków zawodowych jest obrona interesów robotmkow, nie są one przewidziane i me mogą z natury rzeczy funkcjonować jako czynnik współzarządzający przedsię­biorstwami przemysłowymi).
Odnosi Sie wrażenie, że przepis zawar- 
uanosi - zarzad tymczasowy') po- 

‘JlnZn b^e ujęty blrdziej szczegółowo. 
Mimo to‘jednak, pozostanie pewne go ro­
dzaju niejasność, wynikająca ą, CZVn- 
dzie robotniczej powierzono WoKne czyn 
ności związane z wykonywaniem- w y, 
a njęspogób uczynić rad we właściwy 
sposób odpowiedzialnymi.

Współudział związków zawodowych 
przewidziany jest dwukrotnie? Raz, kiedy 
w art, 10 mówi się, że wybory do rad ro­
botniczych przygotowuje i przeprowadza 
zakładowa komisja wyborcza „w poro­
zumieniu z zarządem okręgowym właści­
wego związku zawodowego", Który rów­
nież zwołuje zebranie wyborcze dla wy­
boru rad robotniczych w tym wypadku, 
gdy nie ma ustępującej rady.

VII

V

własnych interesów interesów

IV.Przepis projektu,* że członkowie rady muszą być w 2/3 robotnikami fizycznymi polega na pewnym socjologicznym nieporozumieniu. Gdyby rady funkcjonowały jako przedsta­wicielstwo poszczególnych zespołów robotniczych, ą ich zadaniem było osiągnięcie porozumienia między kierownikami a robotnikami w spra­wie wydawanych przez kierowni­ków decyzji „poleceń" w tym celu, aby osiągnąć „wewnętrzną" aproba­tę decyzji przez wykonujących decyzję robotników, jasne, że rady powinny się składać z samych ro­botników (lub pracowników w biu- ' rach). Ale przecież tutaj rady ro­botnicze funkcjonują Jako instytucje zarządzające przedsiębiorstwem, a decyzje dotyczą spraw najbardziej ogólnych, bynajmniej nie związa­nych z indywidualną pracą wyko­nawczą poszczególni'ch robotników lub zespołów roboczych..
W sprawach zarządzania lutF"kontroII, 

W sprawach wysoce .fachowych, gdzie 
decyzje nie dotyczą wykonywanej indy­
widualnej' lub grupowej pracy, ale roz­
woju i funkcjonowania całego przedsię­
biorstwa,, rady działają jako kierownicy, 
nie reprezentują interesów pracy, lecz 
interesy społeczeństwa, które to intere­
sy mogą być zrealizowane najlepiej tyl­
ko pod warunkiem, że decyzje rad są 
oparte na wiedzy, znajomości rzeczy, fa­
chowości itp., niezbędnych dla wykony­
wania tego zadania.Jeżeli sta jemy ną stanowisku, że robotnicy uczestniczą w radach ro­botniczych jako przedstawiciele bez­pośrednich produpenlów, to przecież

KIEROWANIE. przedsię­biorstwem*' zawiera trzy główne elementy działal­ności: kreatywno - inicja­tywną, organizatorską, o- , peracyjną, . W projekcie działalność kreatywno - inicjatywną oraz organizatorską oddano w ręce rad. robotniczych. Ale ta delegacja nosi charakter chwiejny. Rady bo­wiem jedynie zatwierdzają plany rozwojowe, zatwierdzają decyzje związane z wprowadzeniem inno­wacji, statutem organizacyjnym itp. Na kogo, jednak spada sama twór­cza akcja inicjatywy, kto ponosi odpowiedzialność za postęp tech­niczny 1 rozwój samego przedsię­biorstwa? O tym projekt nie mówi nic. Słusznie zresztą. Albowiem ra­dy robotnicze, jako ciała pochodzą­ce z wyborów, raczej przedstawi­cielskie, niż wykonawcze, nie mogą z natury rzeczy podjąć aktywnego wykonywania czynności związa­nych z tą dziedziną działalności przedsiębiorstw. Tylko przypadek może sprawić, że do rad zostaną również wybrani ludzie posiadają­cy stosunkowo rzadkie i wysoce wyspecjalizowane uzdolnienia kie­rownicze, wiedzę fachową, wiedzę ogólną oraz wyobraźnię, słowem wszystkie cechy niezbędne dla wy­konywania skomplikowanej funk­cji kierownika wielkiego zakładu wytwórczego. Natomiast jest rzeczą raczej słuszną, że rady robotnicze są konsultowane w najważniejszych sprawach przedsiębiorstwa i że de-

przedsiębiorstwa. Czy samo powie­rzenie prawa zarządzania przedsta­wicielstwu załogi robotniczej stwa­rza automatycznie warunki pracy efektywnej, czy zwiększa sumę sa­tysfakcji z pracy, czy czyni pracę bezpośrednio bardziej interesującą, czy usuwa ujemne skutki specja­lizacji i systemu taśmowego? Oczy­wiście, nie.Wprawdzie efektywność 1 saty­sfakcja z prący są zależne od stop­nia demokratyzacji stosunku między kierownikiem a kierowanym, ale działalność rad robotniczych odby­wa się na tak wysokim szczeblu w przedsiębiorstwie, że wpływ tego na poszczególne etapy organizacji pracy może być tylko wysoce po­średni i z natury rzeczy mało e- ffktywny. Ujemne skutki systemu taśmowego pozostają nadal, nieza­leżnie od tego, czy w fabryce dzia­ła, .czy też nie działa rada robotni­cza. Konflikty między poszczegól­nymi grupami roboczymi a kierow­nictwem tych grup, brak międzynimi zrozumienia współpracy,mogą powstawać i wywierać ujem­ny wpływ na samopoczucie i wy­dajność pracy robotników, mimo że w zakładzie istnieje rada ro­botnicza.
W miarę wzrostu świadomości socjali­

stycznej idea społecznej własności spotę­
guje niewątpliwie swoje oddziaływanie 
na psychikę pracującego. I pod tym 
względem przedsiębiorstwo socjalistyczne 
ma bezwzględną przewagę nad kapitali­
stycznym, gdzie próby wprowadzenia 
partycypacji robotników w decyzjach 
kierownictwa zawsze są odczuwane, jako 
próby manipulowania psychologią pracu­
jących W obcych dla nich interesach 
Właściciela. Tu tkwi granica oddziaływa­
nia tzw, socjologii pracy, czy „human re- 
lations". Socjologia „human relations" w 
gospodarce kąpiiallstycznej jest tylko od­
mianą racjonalizacji produkcji, taylo- 
ryzmu sui generis, którego cel polega na 
tym, aby znaleźć sposoby manipulowa­
nia motywącją robotników, dla zaprzę­
gnięcia jej motywacji w służbę zysków 
przedsiębiorstwa. Najbardziej wyrafino­
wane „naukowo" metody psychologicz­
nego oddziaływania próbuje się stosować, 
aby przełamać opór robotników 1 uczy­
nić ich powolnymi wobec zarządzeń kie­
rownictwa, Ta „psychologia" 1 „socjolo­
gia" human relations nie jest zresztą bez 
wartości I nie powinna być lekceważona.
Pozwala znacznie głębiej 
skomplikowany mechanizm 
klej.

zrozumieć 
pracy ludz-

idzie o kredyty, dyrektor ma tylko . jest jasne, że bezpośrednimi produ- ................................ " cantami są również technicy, ir.ży-prawo stawiać wnioski, które podle­gają zatwierdzeniu przez radę robot­niczą. nierowie, planiści, ekonomiści itp. których udział w organizacji zakła-

cyzje w tych sprawach ! towane przez rady, a przez całe załogi.Z punktu widzenia
są akeep- pośrednio

demokracjiJest to chyba jedyna droga pośred­niego zniweczenia „klasowej" sprze­czności między pracą fizyczną a „umysłową" pracą kierowniczą. Mi­mo zniesienia klag, przejęcia włą- dzy przez proletariat, w procesie produkcji pozostaje nadal» stosunek zależności i .podporządkowania pra­cy wykonawczej, przy pozostawie­niu „władzy" w rękach grupy kie­rowniczej. Sam proces produkcyj-ny zależność tę stwarza, a ona będzie dopóty, dopóki techniczny nie przekształci pracy wykonawczej w nową
istnieć postęp samej odmia- widoldnę® pracy umysłowej, czego ________ otwierają się na ‘ tle automatyzacjiprocesów wytwórczych. Ale i wtedy kierownictwo nie zniknie, bo znik­nąć nie może.Czy rady robotnicze w obecnej postaci zapewniają z jednej strony całkowitą „demokratyzację" sto­sunków pracy w zakładzie, a z drugiej, czy ich istnienie może wy­tworzyć nową, realną więź między masą załogi a interesami produk- 

■cji, rozwoju i postępu przedsiębior­stwa — o tym należy raczej wa.t- pić. Duch partycypacji robotników w decyzjach, duch demokratyczne­go konsultowania się kierowników z robotnikami, nie może panować tylko „na górze"; powinien stać się duchem ożywiającym każdą naj­mniejszą grupę zespołową. Mimo istnienia rad robotniczych możliwe

VI

ADY robotnicze uzyskują,poprzez przewidziane dla nich wielkie uprawnienia, określoną pozycję sprawo­wania władzy w przedsię­biorstwie. Odpowiednikiem władzy jest odpowiedzialność, albo­wiem wiadza rad robotniczych, jak każda władza, może być wykony­wana z korzyścią dla przedsiębior­stwa, albo z jego szkodą. Dyrektor negatywnie spełniający nadaną mu władzę Jest odpowiedzialny przed radą i bywa zwolniony ze stano­wiska. W jaki sposób jest odpowie­dzialna rada robotnicza? W art. 14 projektu jest mową o tym, że radą jest „odpowiedzialna" za swoją działalność przed załogą przedsię­biorstwa i składa przed nią spra­wozdanie, przynajmniej dwa razy do roku. Ale to nie jest odpowie­dzialność w ścisłym znaczeniu. W art. 22 mowa o tym, że w wypadku notorycznego „niewykonywania przez przedsiębiorstwo jego zadań planowych" i „wadliwej jego dzia­łalności", minister na wniosek jed­nostki nadrzędnej „może pnwjłać zarząd tymczasowy". Jednakże ten przepis dotyczy rączej dvrektora niz rady robotniczej. Punkt 2 te"o artykułu przewiduje, że w wypad­ku powołania zarządu tymczasowe­go „rada robotnicza zostaje roz­wiązana". Natomiast nie wspomina się o losach dyrektora, który za­pewne będzie również zwolniony Radę rozwiązuje minister „w poro­zumieniu z prezydium głównego

AS ADY projektu stanowią duży postęp. Przedsiębior­stwo nabywa osobowość prawną, czego było dotych­czas pozbawione. Projekt da­je przedsiębiorstwu tę dozęsamodzielności, która Jest niezbęd-' na dla jego usprawnienia, zapew­nienia mu właściwej giętkości ma­newrowania i zdolności przystoso­wywania się do zmiennych . wa­runków. Dotychczasowa organiza­cja przemysłu opiera się na wyoi- drębnieniu i autonomizacji trzech, podstawowych elementów produk­cji: zaopatrzenia, produkcji i zbytu. Wprowadzało to do systemu sztyw­ność, hamowało normalny tok pro­dukcji, pozbawiało produkcję kon­taktu z rynkiem, spowodowało tow- nież gigantyczny wzrost biurokra­cji. Porzucono więc fikcję, że cała usnołeczniona produkcja stanowi jedno przedsiębiorstwo państwowe,
W art. 48 projektu znajdujemy sformu­

łowanie, że państwowe przedsiębiorstwa 
przemysłowe mogą być łączone, na. pod­
stawie zarządzenia władz. W tym przepi­
sie zapewne zawarta jest możliwość po­
wstawania koncernów pionowych i po­
ziomych. Jak się wydaje, koncern stano­
wi formę organizacji, która zapewnia 
możliwie najsprawniejszą kooperację 
połączonych przedsiębiorstw. Należy ża­
łować, że zagadnienie to nie zostało uje- 
te szerzej, jak również, że nie przewi­
dziano praw'a inicjatywy przedsiębiorstw 
w dziedzinie tworzenia koncernów.Większa swoboda decyzji i ma-^ newrowania przedsiębiorstwa jest zawarta w różnych postanowieniach projektu.Określone inwestycje (zdecentra­lizowane) przedsiębiorstwo finan­suje z własnych środków lub nawet z kredytów bankowych; przedsię­biorstwo ma prawo samodzielnego zaopatrywania się pi zez zawieranie umów .nac-.dostawy„i» usługi, nawet — na podstawie specjalnych przepisów — z rzemiosłem i prze­mysłem prywatnym; Rada Mini­strów!!) może upoważnić przedsię­biorstwo do działalności eksporto-’ wej lub importowej bez pośredni­ctwa central landii zagranicznego; przedsiębiorstwo może zbywać bez­pośrednio wyroby własnej produk­cji (na podstawie upoważnienia jednostki nadrzędnej) bez udziału organizacji zbytu; przedsiębiorstwo może przyjmować od przedsiębior­stw uspołecznionych, instytucji pań­stwowych a nawet — za zezwole­niem — prywatnych na produkcję artykułów nie- objętych planem rocznym (o ile nie powoduje to u- życla materiałów reglamentowanych i nie stanowi uszczerbku dla reali­zacji planu rocznego). W zakresie cen nie zastrzeżonych do decyzji jednostki nadrzędnej przedsiębior­stwo zatwierdza ceny na wyroby i usługi po uzgodnieniu tej eeny z odbiorcą, Przedsiębiorstwo ustala stan zatrudnienia, decyduje o za­trudnieniu pracowników na, niepeł­nych etatach, może wykorzystać oszczędności w stosunku do zapla­nowanego funduszu płac w następ­nych okresach na pokrycie ewen­tualnych przekroczeń funduszu. Przedsiębiorstwo ma prawo korekty funduszu płac robotników odpowie­dnio do stopnia wykonania planu produkcji, na podstawie odrębnych przepisów; w ramach posiadanego bezosobowego funduszu może zle- cąć swoim pracownikom i pracow­nikom obcym wykonanie prac do­raźnych i okresowych; Jeżeli ceny ustalone odgórnie są deficytowe, budżet państwa wyrównuje różnice między deficytową ceną zbytu a ceną rozliczeniową.Czy samodzielność przedsiębior­stw. którą zapewnia projekt usta- . wy, okaże się dostateczna, czy stwo­rzono dostateczne podstawy dla przeciwdziałania biurokratycznemu skostnieniu, czy przedsiębiorstwo zdobędzie właściwą giętkość decy­zji. czy wreszcie będzie ono w do­statecznym stopniu zaopatrzone w środki własne — trudno na razie przesądzić.Jeszcze uwaga.Przedsiębiorstwo jest uprawnio- ,ne do samodzielnego za-.natrywania się, przez zawieranie umów na do­stawy, roboty i usługi z jednostka- rm gospodarki uspołecznionej, na- omiast zasady umowy z rzemio­słem prywatnym i prywatnymi o- sobami będą uregulowane odrębny­mi przepisami. Wiadomo, do 'akich ędpw prowadziła w-hn mość po- sugjwania się jednostkami gospn- nr u Uspołecznionej Jeżeli rzenuc- s o prywatny przemvsi <9 uznane i akcentowane przez model, dlaczego są potrzebne odrębne przepisy re­gulujące zawieranie umów między przemysiem uspołecznionym a nie­uspołecznionym Czy nie wystai’- czej?ZaSa^a efektywności gospodar-

Edward lipiński



KĘDZIERZYN
♦ ■ y * 1 1 ♦♦i ambitne plany chemii

Do przemysłów, które ze wszech miar powiniśmy rozwijać, należy Chemią, ze szczególnym uwzględnie­niem chemii opartej o bazę węglo- wą-Ustawa o planie 6-letnim prze- ' widywała m. in. odbudowę zakła­dów półkoksowania wraz z zakła­dami węglopochodnych w Blachow­ni, budowę- wytlewni węgla brunat­nego w Koninie, rozbudowę istnie­jących fabryk nawozów sztucznych 
i budowę 2 nowych wielkich fa- ’ bryk nawozów azotowych, budowę fabryki supertomasyny w Nakle, zakładu przetwórczego soli potaso­wych w Kłodawie,Wiele zmieniało się w toku rea­lizacji planu sześcioletniego. Podej­mowano nowe koncepcje i porzuca­no stare. Jedno jest wszakże fak­tem, że wiele z wymienionych za­kładów nie ujrzało w ogóle światła dziennego, inne zaś realizuje się z opóźnieniem dopiero w bieżącym planie pięcioletnim.Nic dziwnego, że w takiej sytua­cji, chociaż nasza chemia poszła już w ostatnich trzech latach mocno naprzód w porównaniu z poprzed­nim dziesięcioleciem, nie mówiąc już o okresie przedwojennym — w‘wielu dziedzinach produkcji che­micznej nie postawiliśmy jeszcze nawet pierwszego kroku, a w sze­regu innych znajdujemy się do­piero w powijakach.. Szczególnie ważnymi dziedzinami chemii dla naszęgo kraju są: pro­dukcja nawozów sztucznych orąż . . przetwórstwo węglopochodnych. To ostatnie ma olbrzymie znaczenie . dla przyszłych perspektyw efektyw­ności przemysłu węglowego. . rzeczą bezsprzeczną, że produke nawozów azotowych zwiększa się nas z każdym rokiem, ale równi bezsprzeczny jest fakt, że zaległ ści w tej dziedzinie mamy tak o brzymie, że nawet podwojenie becnej produkcji nie badzie jes Cze wyjściem z trudnościąNielepiej przedstawia s:ę sytua­cja w produkcji nawozów fosforo-. wych. Produkcja jest’ niesłychanie nfeka i wymaga gwałtownego) roz­woju. W zakresie nawozów pota­sowych jesteśmy zdani całkowicie na import zza .granicy. Okazało się bowiem, że właepe pokłady .soli w Kłodawie nie naidają się do celów rolniczych i będą mogły być je­dynie bazą . dla przemysłu • ńa nich opartego. ' :Ciągle za mało produkujemy do-brego kwasu by na kwas kieleckich' w wiodły.Jakie by
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są sygnałem bliskich już decydują­cych zmian w naszej chemii. Oświę­cim po długich przygotowaniach dał wreszcie pierwszą partię poli­chlorku winylu, a Kędzierzyn czę­ściowo. uruchomił Azoty II (na ra­zie są one częściowo uzależnione od produkcji Azotów. I, ale równo­cześnie podnoszą - wykorzystaniemocy produkcyjnych szych).Oświęcim z samego żenią nastawiony był
tych picrw-swego zało- na syntezęorganiczną. Wydawać by się więc mogło, że' dalsze powiększenie pro-dukcji cznych jest; to nie na 

czasem

amoniaku i nawozów sztu- w Kędzierzynie oznacza, iż zakład nastawiony wjlącz- chemię nieorganiczną. Tym- w gruncie rzeczy Kędzie-rzyn coraz bardziej czątkiem wielkiej nicznej. staje się za- syntezy orga-
KIERUNEK NA

ORGANICZNĄ
SYNTEZĘ

Już obecnie na dużą skalę prze­mysłową prowadzi się tam pioduk- cję bezwodnika ftalowego, pokry­wając cale zapotrzebowanie krajo­we i przeznaczając część , produkcji na eksport'. Na razie produkujemy bezwodnika ftalowego 3000 ton rocznie. Jest to ilość bardzo.mara,tak mała, nis że
Pi

szt nycw Kędzierzynie bardzo

W
fta prowch prpduk żywice alkaipstyfika wyrobu

• dział 1

siarkowego, a rachu- siarkowy z gipsów poważnej mierze za-nie były trudnościw. wymienionych dziedzinach, są one na ogół typu nienadążania za rozwojem innych dziedzin. Nie 0- ziłacża to, byśmy tych dziedzin nie rozwijali dotychczas.Znacznie trudniejsza jest sytua­cja w chemii organicznej. W wielu jej dziedzinach, mimo zapowie­dzi planu sześcioletniego, dopiero -teraz zaczynamy podejmować pierwsze próby produkcji na ska­lę laboratoryjną, czasem półtechni- czną. Plan przewidywał, stworzenie do 1955 reku podstaw wielkiego przemysłu syntezy organicznej i tworzyw sztucznych. Tymczasem . raczej zostały stworzone tylko pod­stawy tych dziedzin, trudno na to- , miast mówić o „wielkości1'. Paliw syntetycznych, wbrew pierwotnym planom, nie będziemy produkowali; produkcja kwasów tłuszczowych, tak potrzebnych w . wielu dziedzi­nach przemysłu, jest ciągle za ma­ła. Przemysł tworzyw . sztucznychjest zaledwie

logicznej.- Aparatura przystosowana bowiem była do metody destylacji stopniowej, mało wygodnej i mało wydajnej. Własnymi jednak siłami opracowano założenia metody cią­głej i wykonano do niej aparaturę, wprowadzając m. in. aparat fil­mowy, dający bardzo cienką war­stwę (film) opadającej cieczy, co pozwala na lepsze oddestylowanie lotni ej szych frakcji. Wokół całej konęepcji technologicznej, a zwła­szcza aparatury filmowej, przez długi czas trwały zaciekłe dyskusje i spory, było wiele hamulców, wie­le pesymizmu. Tymczasem wyniki przeszły najśmielsze oczekiwania.Jeszcze wiec raz konieczn towaniawłasnej rów.Od tłuszczomysł śr raz bardziej trzebowanie wę.Ponadto « obeci pr. orgai OCt^ ' . ’ L
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OJ kwasów st prze- óry co-

ziła się erymen- m wie- żliwości inżynie-tezylonyych.
będzie zwiększał zapo-na surowrce tłuszczo-pr o wadzi już elu innych zwłaszcza ego’ wty-

Dążyć musimy do tego, by pro­porcje 1 skala wielkości w porów­naniu z niedawną przeszłością zmieniła się we wszystkich dzie­dzinach, podobnie jak w syntezie nieorganicznej. Kiedy przed wojną uruchamiano produkcję amoniaku w Tarnowie, wielkim wydarzeniem dla kraju było osiągnięcie na po­czątek 60 ton dziennej produkcji. Dziś uruchamia się w Kędzierzynie oddział, który będzie dawał około dwa razy tylę na dobę i wiadomość ta przechodzi na ogół bez sensacji.Oczywiście pamiętać musimy również o randze potrzeb. Przed wojną nikt by nawet nie marzył, by osiągnąć produkcję 30 kg czy­stego azotu na ha użytków. A my chcemy ją uzyskać w 1970 r. Dla­tego też dziś już nie zadowala nas nawet uruchomienie działu o zdol­ności 110 ton amoniaku na dobę. I z niecierpliwością będziemy cze­kali, by Kędzierzyn, który koszto­wał nas blisko 2 miliardy złotych, obok nawozów sztucznych, dawał szeroki. asortyment surowców dla innych przemysłów oraz gotowych ^oduktów chemicznych.Wszystko wskazuje na to, będziemy musieli już długo A wizja perspektywicznego że nie czekać, rozwo- CAFFragment zakładów kędzierzyńskich Fotoju fabryki kędzierzyńskiej jest wręcz fascynująca. I . właśnie nie będzie to wyłączny rozwój produk­cji nawozów azotowych, chociaż i ten będzie imponujący. Z dzisiej­szej produkcji wynoszącej około 360 ton amoniaku na dobę (amo­niak, półprodukt do wytwarzania

chemii rokunaszejAmbitne plany1960ważne produkty konieczne w i 1970 roku. przewidują osiągnięcie1970 spożycia tworzyw sztucznych w ilości 7.5 kg na mieszKańca, kie-

Kędzierzyna. Z każdym rokiem za-
iem Dinie,

•ŚMIAŁE ZAMIERZENIAGdy zapoznaj emy się z wskażniłatwo
■P'rt ze bo-

niwni- wydawaćakla-

kłady będą zmieniały porcje wewnętrzne i i swoje pro- imo, iż bę-

stwierdzamy, że. zamierzenia są na nasze 'warunki śmiałe a wskaźniki w - niektórych pozycjach mogą się

li"Aorzj w runki w jakich id:

kami planu ' 5-letńiego,

rozbudowa
za mało,

rzejścia na gaz’’

y amon na wą ego

ma nasz mysio wio-nego wiednio i przemysł silnej chemii, zu
prze- emysło- czy odpo- hutnictwo '. Dziś trzeba szcza że znacze-

sowmdukej
nościnika).wa je
tylenu
wodoruZ k

możliwy wysił
postawić

tomie. Jest
waru

na

ze stanNa-
emrsłu

y 1 tak w t-ej azieazinie po-zapóźnieni, musimy

dobitnie świadczy naszego prż 1104-] usr tbe Którego 
tes' łręuuk promy cetyn 

■ r utrwalaczy amino_ dla włókiennictwa, mela— tworzywa sztucznego i in- cn.Ten krótki przegląd wskazuje k:e-
nawozów azotowych, jest m .w chemii miernikiem ukcji) osiągnj rodukcję 100

przekroczono w krótkim cząsi; pro­jektowaną moc urządzei o pon^d25%, a produkt■ bezu. »opft fta-Iowy — mai bardzo w; '0,ą czy­stość sięgającą 99,9%, pny - nor­mie międzynarodowej — „ ;%.:Obecna, produkcja b< >dnika

dą prowadziły dużą produkcję na­wozów azotowych, coraz bardziej będą się. przekształcały w zakłady w.elxiej syntezy organicznej; być może pod koniec planu pięciolet­niego zostaną zrealizowane poboż­ne życzenia' planu sześcioletniego.

siłki przejść jako jed rowc^M to .;.r-nn defic^M my > - dla rozw nego BEZałśg£ nieni^M

godne s ików.ej pr z po az k aczenkoksu,
lerzcji z

ąw

stosowa- wielkoś- 1970 3. Za- wy-
h su-. ,,Ma ązku z rego ma- zwłas-zczaniezmiernie korzyst-

f falowego oraz- doświądc u niej -zdobyte pozwolą z pjp w ciągu najbliższych tri. (‘ sięgnąć zwożone: z góry zwiększenie produkcji. Njgto jeszcze produkcja zby tale- powinna zaspokoić :wanie krajowe przemysłu kó.w i tworzyw sztucznyDrugim wielkim dział dów kędzierzyńskich ;krrasówpo cześ

rafmy
niejrowstal
dają

tłuszczowych. K ziedzinie ania k. 6 200 en do. niedawn ie trudności, czyły^zaopa anouszczowychkwaś

Zbu
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sie sztucznego włókna zo- acznie rozszerzona pro- eelonu. Oprócz tego roz- poicznię się produkcję materiałów wełnopochodnych typu „c-rloin“, włókna akrylowego na bazie azo- towo-acetylenowej oraz tzw. terle- nu. Na skutek rozwoju tych nowych dziedzin produkcji całkowitemu przekształceniu ulegnie obraz spo­życia wyrobów ■ włókienniczych w naszym kraju. Przewiduje się, że w 1970 roku na ogólne spożycie tych wyrobów, mające wynieść globalnie 9 kg . na głowę ludności rocznie, bawełna stanowić będzie 'tylko 4,4 kg, wełna — 0^9 kg, -a 
■ włókno sztuczne 3,7 kg. > . ।W sumie produkcja całego prze­mysłu chemicznego wzrośnie w 1970. roku w porównaniu z 1955 r.

fmę, pochodzącą z Oświęcimia, a otrzymywaną przy produkcji syn- tiny, liczono przede wszystkim.Tymczasem zrezygnowaliśmy z sintyny i tym samym przekreśliliś­my . dostawy gaczu parafinowego dla Kędzierzyna. Trzeba było przejść na inny surowiec i tak właśnie zrobiono, biorąc do pro­dukcji kwasów tłuszczowych natu­ralny gacz parafiny otrzymywany przy rafinacji nafty. W planach na najbliższe lata przewiduje się zna­czne zwiększenie produkcji kwasów tłuszczowych. Wtedy ponownie o- st.ro wyłoni się problem bazy su­rowcowej dla tego przemysłu. Ra­finerie nie będą bowiem w stanie dostarczyć dostatecznej ilości para­finy naturalnej. Istnieje jednak możliwość, że do tego czasu zosta­nie «dokładnie opanowana metoda otrzymywania kwasów tłuszczowych z oleju dieslowskiego, którą, w tej chwili się opracowuje. 'Drugą trudnością były niedogod­ności wynikające z metody techno-
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dą pochłaniały z każdym rokiemcoraz staje

Polskie Wydawnictwa GospodarczeNa półkach księgarskich znajdują się jeszcze ostatnie egzem­plarze:
BIBLIOTEKI RADY ROBOTNICZE!Jest to cykl 14 broszur zawierających popularny wykład ekono­miki przedsiębiorstwa przemysłowego w aktualnym ujęciu.„Btolioteka" przeznaczona jest- przede wszystkim dla członków rad sobotni czy ch w przemyśle, może być również wykorzystana jako materiał podręcznikowy dla szkolenia partyjnego i związ­kowego w. przemyśle..Łączna cena kompletu 42,50Ponieważ nakład I 'wydania jest już w dużej mierze wyczer­pany, wydawnictwo przygotowuje II wydanie kompletu „Biblio­teki;1, które ukaże się w marcu 1958 r.Zamówienia na II wydanie można składać na adres Polskich Wydawnictw Gospodarczych, Warszawa, ul. Poznańska 15.

więc coraz ‘ większa potrzeba uzy­skiwania surowca dla chemii z in­nych tańszych źródeł. Takim źró­dłem może być węgiel brunatny. Nie ma. jednak zgodności koncep­cyjnych co do wykorzystania źród­ła surowcowego, a nawet odzywa­ją sig głosy, że opieranie syntezy chemicznej na bazie węgla brunat­nego pociągnie za sobą znaczne podrożenie produkcji. Pogląd taki daje się zwłaszcza słyszeć w %o-

możliwość wykorzystania go o celów opałowych nawet po zu- yciu poszczególnych frakcji do produkcji chemicznej. Po oddziele­niu z gazu wodoru, metanu i ety­lenu, niezbędnych dla produkcji kędzierzyńskich, gaz (ciągle jeszcze wysokokaloryczny) mógłby być ru­rociągami przesyłany do dalszego użytkowania. Jest łto oczywiście połączone z pewnymi nakładami inwestycyjnymi oraz trudnościami i dlatego dotąd trwa spór między aktywem Kędzierzyna i resortem chemii co do zakresu wykorzysta­nia w. fabryce gazu koksowniczego. W każdym razie plan perspekty­wiczny Kędzierzyna przewiduje 9- parcie 25% produkcji amoniaku na gazie koksowniczym.W następnym okresie przewiduje się przejście na węgiel brunatny, który jest również doskonałym, a równocześnie znacznie tańszym su­rowcem dla syntezy chemicznej.Głównym kierunkiem rozwoju zakładów kędzierzyńskich będzie synteza organiczna. Tak więc prze­widuje się, że w 1970 r. produkcja bezwodnika ftalowego wzrośnie do 10 tys. ton rocznie, zmiękczaczy ftalowych — do 6 tys. ton, roz­puszczalników — do 4 tys. ton, syntetycznych kwasów tłuszczo­wych — do 15 tys. ton. Te ostatnie
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wskić, miolyotnie. Wielkość te- ika można sobie uprzy- śli się go porówna z anym w tym okresie 2 tnym wzrostem produk- słu chemicznego w roz- krajach kapitalistycz- e — jak wiadomo — od- obecnie forsowna rozbu- dziedziny przemysłu.ni będziemy całkowicie na importNiemniej jednak produkcja na­wozów sztileznyeh zostanie u nas . w takim stopniu rozwinięta, że w roku 1960 będzie można dostarczyć rolnictwu (łącznie z importem) 60 — 65 kg nawozów na ha, a w 1970 r. nawet 100 do 120 kg. Po­nadto duży rozwój nastąpi w dzie­dzinie produkcji środków ochrony roślin.WIĘCEJ TWORZYW SZTUCZNYCHWiele półproduktów z zakresu węglopochodnych nie jest u nas obecnie przetwarzanych na pro­dukty gotowe.: Nie jest to zjawisko korzystne, gdyż eksport nasz obej­muje przede wszystkim tanie pół­produkty, zamiast o. wiele droższych gotowych wyrobów. Plan perspek­tywiczny zakłada; że w ciągu naj­bliższych kilkunastu -lat przeróbka tych półproduktów, zwłaszcza wy-tworów koksochemii, znacznie. rozwinięta. W zostaną więc całkowicie stanę takie półprodukty,
zostanie 1970 roku wykorzy- jak ben-

łach związanych, produkcją.Wydaje się, iż teraz takich ' tez
bezpośrednio zwysuwanie już może wyrządzić

zostaną wane i bardzo środków
odpowiednio zagospodaro- umożliwią produkcję tak potrzebnych szlachetnych piorących, która ma być

zen. toluen, naftalen. Na nich przede wszystkim oparta zostanie, produk­cja barwników i farmaceutyków. Tych ostatnich już w bieżącym pla­nie 5-letnim wyprodukuje się 2,4

Jest rzeczą zrozumiałą, że takiej rozbudowy nie można będzie osią­gnąć bez poważnych inwestycji. Toteż przewidywana na ten cel su­ma nakładów inwestycyjnych rzę­du 55 mld złotych nie wydaje się przesadzona. Spośród najważniej­szych obiektów, jakie mają powstać w okresie do 1970 roku, warto wy­mienić: powszechnie już znaną bu­dowę kopalni siarki w Tarnobrze- skiem, budowę 2 fabryk kwasu siarkowego (jednej w Tarnobrzegu) o zdolności produkcyjnej po 500 tys. ton (dzisiaj krajowa produkcja kwasu siarkowego nie przekracza 500 tys. ton), fabryki superfosfatów o zdolności produkcyjnej 1,5 min ton, budowę fabryki nawozów azo­towych w Koninie, opartej na ba­zie węgla brunatnego; oprócz prze­widywanej rozbudowy fabryk w Kędzierzynie, Tarnowie i Chorzo­wie, przewiduje się rozbudowę wytwórni kauczuku syntetycznego w Oświęcimiu, umożliwiającą po­dwojenie tej produkcji, rozbudowę produkcji chloru w tymże Oświęci­miu, budowę fabryki tworzyw sztucznych w Blachowni i szeregu innych.Tak znaczny rozwój przemysłuchemicznego przyniesie pozarozszerzeniem możliwości pokryciakrajowego niemniej poważnerazy więcej niż w 1955 przy
tylko wielkie szkody naszej gosipo- ł dar ce.. Po/pierwsze bowiem — tru­dno już-’ obecnie powiedzieć, - jak będzie się kształtowała efektywność wykorzystywania węgla brunatne­go zależnie od rozwiązań techno­logicznych Po drugie — trudno w tej chwili precyzyjnie porównywać efektywność poszczególnych źródeł

rozbudowana do wielkości 6 kgroczniePoza malnie klejów
na głowę ludności.tym zamierza się maksy- wykorzystać mocznik do mocznikowych, nadzwyczaj

surowcowych, skoro mamyjednolitej polityki cen w pcszcze- z gólnych gałęziach i całej gospo- .' darce. Jeśli jednak mamy osiąg­nąć zamierzone wskaźniki rozwoju przemysłu chemicznego w latach 1960 i 1970, musimy już obecnie bardzo intensywnie prowadzić pra­ce nad zapewnieniem zaopatrzenia surowcowego dla syntezy chemicz­nej.

pożądanych w -innych działach go­spodarki. Stwprzone zostaną rów­nież możliwości zwiększenia pro­dukcji metanolu i formaliny, roz- pocznie się produkcję półproduk­tów do wyrobu sztucznej wełny (znanej za granicą pod nazwą cr- 1 łonu) oraz polietylenu, będącego podstawą produkcji tworzyw sztu­cznych.O wielkości zamierzeń Kędzie­rzyna można się .przekonać z ta­belki, która- ilustruje procentowe pokrycie przez te zakłady zapotrze­bowania krajowego na niektóre

czym czterokrotnie wzrośnie w tym czasie produkcją antybiotyków.W zakresie kauczuku syntetycz­nego, wyrobów gumowych zapo­trzebowanie krajowe' zostanie w 1970 r. całkowicie pokryte produk­cją własną.Wreszcie jeszcze .jedna, może

efekty gospodarcze w handlu za­granicznym. Podczas gdy dzisiaj wielkość importu chemikaliów trzy­krotnie przewyższa eksport, co przyczynia się do pogorszenia na­szego bilansu handlowego — w 1970 roku' ma być osiągnięta rów- . nowaga między importem i eks­portem chemicznym, lub co naj- 
■ mniej takie zrównoważenie, bynajważniejsza’ dziedzina syntezy, chemicznej — tworzywa sztuczne i włókno sztuczne: Wiadomo, ze pod tym względem jesteśmy w porów­naniu z wynikami chemii • zagra­nicznej ogromnie zacofani. Podczas gdy średnia światowa produkcji tworzyw sztucznych wynosi obec­nie 1,1 kg na głowę ludności (przy Wielokrotnie wyższej produkcji w krajach przemysłowo rozwiniętych), u. nas w 1955 r. produkcja ta nie przekraczała 0,4 kg na 1 mieszkań­ca (spożycie 0,7 kg).

eksport był tylko o 25% niższy ód importu.W aktualnej sytuacji jest to tak ważny czynnik, że już nawet ten wzgląd powinien skłonić do jak najbardziej wytężonych wysiłków, aby plan perspektywiczny chemii nie pozostał wekslem bez pokrycia, lecz został w pełni zrealizowany,



Fot. J. Fert tan pogłowia naszej zwierzyny łownej jest a F-ęej niż nśezadowa- laj ący. Złożyło się na to, oprócz wyniszczających skutków wojny, szereg innych przyczyn. Przed wojną w obecnych gra­nicach znajdowało się 5 min zajęcy (dziś ma­my ich około 700 tys»), 150 tysięcy jeleni —(obecnie 32 tys.), sarn odpowiednio 600 tys. i 110 tys., kuropatw 2,5 min i 500 tys., bażantów 455 tys. i 6 tys. Poza tym posiadamy obecnie około 200 rysiów, 500 głuszców ' i kilkadziesiąt łosi.Nie ulega więc wątpliwości, że nasz zwierzostan jest bardzo ską­py. Siłą też rzeczy, znaczenie gospo­darcze łowiectwa nie może być zbyt wielkie. Może ono natomiast nabrać znaczenia, jeśli łowiectwu stworzone zostaną warunki, w oparciu o które można będzie prowadzać racjonal­ną gospodarkę łowiecką i skutecz­nie zwalczać wszelkie formy kłu­sownictwa. Jest rzeczą zrozumiałą, iż nawet przy najlepszych warun­kach prawnych i organizacyjnych ekęnomicznę,, znaczenie łowiectwa , nie będzie mogło się równać. innym gałęziom gospodarki narodowej. Ło­wiectwo ma bowiem w zasad-ie pewne naturalne granice możliwości rozwoju, wynikające z sił przyrody oraz ze specyfiki innych dziedzin gospodarki, których rozwój nie sprzyja^ łowiectwu. Łowiectwo bę­dzie Więc zawsze uboczną gałęzią gospodarki narodowej. Nie ozna-

Jednakże — wbrew popularnym, a nieuzasadnionym poglądom — ło­wiectwo to nie tylko polowanie. Ekonomicznym aspektem łowiectwa jest nie tylko wartość pozyskanej zwierzyny, lecz również wzrost war­tości stada podstawowego, uzyska­nego w wyniku całokształtu zabie­gów hodowlanych. A więc coś w rodzaju wartości skapitalizowanej. Ogółem wzrost wartości stada pod­stawowego od 1958 r. do 1962 r. wynosić będzie 155 810 tys, zł (u- względniając w tym redukcję stanu pogłowia dzików). Zarówno liczebny, jak i wartościowy wzrost stada pod­stawowego wyliczono na podstawie średniej przyrostu w Polsce za ostatnie 10 lat. Nie zawiera on przy tym tej części zwierzyny, któ­ra przeznaczona jest do pozyskaną. W dochodzie łowiectwa na rok 1962 należy więc uwzględnić dwie po­zycje: wzrbst wartości stada podsta­wowego 155 810 tys. zł i wartość pozyskanej zwierzyny 86 340 tys. zł.Różnica efektów wynikających z planu rozwoju hodowli w latach 1958—1962 jest znaczna. Powstaje pytanie, czy w tej; samej proporcji 
■wzrosną nakłady na łowiectwo. Plan przewiduje ich zmniejszenie z. 95 200 tys. zł w 1958 r. do 90 500 tys. zł. Wynika z tego, że „czysty dochód" z łowiectwa w 1962 r. wyniesie 151 650 tys. zł (242150 tys. zł — 90 500 tys, zł). Z kró kiej powyż­szej analizy cyfrowej widać, iż na­kłady na całokształt zabiegów ho­dowlanych przekraczają wartość po-cza. to jednak, by pod jakimkolwiekceważyć. około 4,5 Do roku spodarce najmniej

W Polsce min kg 1962 przy
można ją było względem lek- towiectwo daje mięsa ręcznie, racjonalnej go-można by ilość tę • co trzykrotnie zwiększyć.Projekt planu . rozwoju hodowlizwierzyny przewiduje następujący 1 jej wzrost (w tys, sztuk):

plan nie przewiduje

Zwierzyna. 1958 1962Jeleń ' 32,0 32,0Daniel 3,6 9,13Sarna ' '21,5 227 9Dzik 40,0 29,5Lis 30,0 30,0Zając 764,0 1 754,0Kuropatwa 530,0 1 685,1Jak widać zwiększenia podstawowegojelenia. ‘Trudności odłowowestanu- niepozwalają na większy przerzut 
■zwierzyny niż planowany, a powięk­szenie stanu jelenia w okręgach już nasyconych jest ze względu na Stan lasu niewskazane. Również ilość lisów nie ulegnie zmianie. Przewi­duje się natomiast podniesienie iloś­ci daniela, sarny, zająca 1 kuropa­twy, aż do pełnego wykorzystania pojemności łowisk. Redukcji praw­dopodobnie ulegnife jedynie ilość dzików (z 40 do 29,5 tys.) ze wzglę­du na znaczne szkody wyrządzane w ptodach rolnych.Tak poważne zamierzenia hodo­wlane muszą również dać efekty gospodarcze przy pozyskaniu zwie-. czyny.Dziczyzna jest artykułem nie tylko poszukiwanym na rynku kra­jowym, ale także atrakcyjnym ar- , tykułem eksportowym. Świadczą o tym ceny uzyskiwane za dziczyznę. Na ryńku krajowym wahają się one od 12 ził d,o 17 zł za kg. W eks­porcie uzyskujemy ok. 27 zł za 1 kgjelenia, ny, 22 zająca, czygnę

35 zł za 1 kg daniela i sar- zł za kuropałiwę 1 70 zł za Eksportujemy również dzi- żywą w cenie tok. 5 tys. szt. jelenia, 500 zł za 1 za-jąca i 100 zł za 1 kuropatwę.Wartość zwierzyny łownej projek­towana do nozyskania ma wynieść w 1958 r. 57 727 tys. zł, a w 1962 r. — 86 340 tys. zł. Wzrost wartości pozyskanej zwierzyny wyniesie więc 28 613 tys. zł.
303^1

O UZDROWIENIE gospodarki ŁOWIECKIEJ
62 wyniesie 175, tys. sztuk. W okre­sie tym sprowadzonych zostanie z zagranicy 24 500 bażantów. W sa­mym tylko roku 1958 na sprowadze­nie bażantów przeznacza się 1200 tys. zł. *Zamierzenia mające na celu po­prawę naszego łowiectwa są bardzo ambitne. Wypadałoby tu życzyć tył-, ko -powodzenia i .czekać na rezul­taty. Jest jednak pewne ale. Tym ale- jest... kłusownictwo panujące wszechwładnie na naszych terenach i które w poważnej mierze przy­czyniło się do obecnej katastrofal­nej sytuacji w łowiecwie.Na masowy rozwój kłusownictwa wśród chłopów wpłynęły decydują­ce stosunki własnościowe. W 1952 r. ludowe prawo łowieckie dokonało daleko idącego uspołecznienia gospo­darki zwierzyną. Zasięg obwodów •nie został ograniczony żądnymi względami wynikającymi z własnoś-, , , , . ., « ci gruntów lub podiziału administra-mozna podać parę przykładów. Klęs- Ustalanie i wydzierżawia-kowe pojawy szkodników nais^ obwodów następowało niezależ-nnnnnianna inati idnnmtAninP Vv (H— W •_

zyskanej zwierzyny. Jeżeli w do­datku chcielibyśmy uwzględnić kosz­ty ponoszone przez wszystkich my­śliwych w Polsce, związane z przy­należnością do PZŁ, kół łowieckich i wydatkowane na broń, amunicję, sprzęt, opłacanie nagonki, przejaz­dów itp. doszlibyśmy prawdopodob­nie do wniosku, że tzw. „czysty do­chód “ byłby mniejszy. Tak jednak nie jest. Przyjęcie takiego założe-nia byłoby poważnym błędem.Pomijam już tę sprawę, że in-
dywidualne wydatki myśliwych są

można podać parę przykładów. KIęs-'opanowują lasy jednorodne. W la-tach 1909—1911 brudnica mniszka zniszczyła na Mazurach 30 000 ha drzewostanów świerkowych. W 1946 r. powierzchnia żeru brudnicy wy­nosiła w Polsce 140 000 ha drzewo­stanów sosnowych i świerkowych.W 1931—1933 strzygonia choinów- ka zagroziła drzewostanom sosno­wym na powierzchni 60 000 ha (peł­ny żer objął 8 000 ha). Osnuja gwiaź­dzista w latach 1942—48 wystąpiła na powierzchni 30 000 ha, Wyrą­bano do roku 1948 — 40 000 -m3 drewna ze zniszczonych drzewosta­nów.Zwierzyna polną, jaką jest kuro­patwa i bażant niszczy oigniska ston­ki ziemniaczanej. O pożyteczności te­go zjawiska, nie trzeba chyba niko­go przekonywać.Czy należy więc rozwijać hodówlę łowiecką? Bezsprzecznie tak. Czy można z kolei powiedzieć, że ło­wiectwo jest deficytowe? Z punk- , tu widzenia całości zjawiska, na pewno nie. Korzyści jakie odda je zwierzyna łowna naszym lasom i polom są bez porównania większe od tzw. ..wartości pozyskanej zwie­rzyny łowiectwa (nie znaczy to, że te 4,5 min kg mięsa nie mą żad­nej wartości dla gospodarki).Ministerstwo Rolnictwa posiada obecnie 32 obwody hodowlane o łącznej powierzchni 198 910 ha. Z tego tereny odpowiednie do hodowli zająca, kuropatwy f bażanta wy­noszą 56 106 ha. Wypada na nich na 100 ha areału 16 zajęcy, 4,2 kuro­patw, 10,7 bażantów. Dla prowa­dzenia racjonalnej hodowli drobnej zwierzyny łownej posiadany obszar" jest zbyt mały i do końca 1961 r. Ministerstwo Rolnictwa dołączy do niego 300 000 ha o przeciętnym na­sileniu 8,3 zajęcy na 100 ha. Inten­sywna gospodarka hodowlana po­zwoli na tych terenach (356 tys. ha) na doprowadzenie pogłowia za­jęcy do 336 tys. sztuk w końcuich- sprawą osobistą, którą traktują jak każde .wydatki związane z u- prawianiem pewnej namiętności . sportowej. Pomijam również wartoś­ci moralne i duchowe, jakie dostar­cza nemrodom urok polowań, ko­rzyści płynące z uprawiania sportu myśliwsikiego jako jednego z ele­mentów krzewienia kultury fizycz­nej, słowem cały aspekt społeczny łowiectwa.Chodzi mi o inne zagadnienia. Są korzyści, które nie zawsze da się ująć wartościowo. Naruszenie rów­nowagi biologicznej na jednym od­cinku pociąga za sobą jej naruszę- ( nie w szeregu wiążących się następ­nych ogniw. Przyroda sama dą­ży do zachowania równowagi, nie­mniej jednak można jej w tym po­móc. Świąt zwierząt jest również czynnikiem istnienia lasu. Jeleń -— według Tureika — na równi z in­nymi gatunkami zwierzyny wpływa drogą spożywania roślin na rozwój kultur i podszycia. W ten sipesób przy naturalnym odnawianiu się lasu następuje- pewna selekcja oraz usuwanie nadliczbowych roślin. Je­leń usuwa gatunki' obce środowis­ku, zapobiega rozprzestrzenianiu się

JERZY IDZIKOWSKIskór podniesionym . do rangi cno­ty gospodarki socjalisycznej. ->a istniałe zło, pogłębione zostało przez naruszone w prawie łowieckim członkostwa PZŁ. Egzamin dla wstępujących obejmował sprawy formalne, terminy i sposoby polo­wań, a nie sprawy, kultury ło-• wieckiej i znajomość hodowli. No- wę kadry myśliwych, przyjmowane bez ugruntowanych zasad etyki my­śliwskiej i podstawowych wiado­mości łowiecko-hodo wlanych,. wpraktyce przeważnie staczały się na

nie od prawnego stanu posiadania ziemi. Odebrano chłopom .prawo do czerpania dochodów z dzierżawy terenów łowieckich, pozbawiając tym samym gromadę wiejską własnoś­ci jaką jest bytującą ną jej grun­tach zwierzyna. Tu też nastąpił brak konsekwencji, gdyż nie zdecydowano się jednocześnie na uańanie zwie­rzyny za własność państwową i nie otoczono ochroną administracyj­ną ńowouspołecznionego bogactwa naturalnego.Nietrafne administracyjne usta­wienie stosunków w łowiectwie do­prowadziło do konfliktu interesów między' chłopem a myśliwym . i w ■ praktyce niezmiernie utrudniło pro­wadzenie hodowli i ochrony. Na tle zaś niezgody między ludnością wiej­ską a myśliwymi wytworzyła się a'mosfera sprzyjająca .rozwojowi kłusownictwa, wnykarstwa, wyłapy­wania zwierzyny przy pomocy psów itp. Wprowadzona administra­cyjnie bez poparcia szerokich mas ludności wiejskiej, reforma łowiec­ka nie zdała egzaminu.Masowo rozpowszechniło' 'się wny- karstwo oraz kłusownictwo z psami. Chłopi we wsiach posiadają nie tyl­ko kundle ułożone do kłusowania, ale i psy myśliwskie a przede wszy­stkim- charty. W Polsce jest już około- 2 tys. chartów w posiada­niu chłopów, którzy sprzedają szcze­niaki charcie po 600—800 • zł. Psy chłopskie niszczą zwierzynę przez cały rek. Najwięcej zaś szkody czy­nią na wiosnę, gdy zwierzyna ma młode.

pozycje kłusownicze.A kłusownictwo jest nic-ym in­nym jak specyficzną formą kra­dzieży mienia społecznego. Jest rze­czą jasną, że gdy ilość zwierzyny . będzie taka, że polowanie czy to le­galne czy nielegalne nie będzie się ludziom tego pokroju opłacało, o- puszczą oni szeregi PZŁ, by szu­kać innych możliwości.Stało się ono plagą społeczną i trzeba podjąć z nim zdecydowaną walkę. O rozmiarach kłusownictwa świadczą dane przytoczone w tabeli.Skupiono również sporo skór wy­der, znajdujących się pod całkowi-tą ochroną.Z tabeli wynika, iż w latach 1954— 1956 odstrzelono legalnie łącznie 19 793, sztuki sam. W tym samym

:dzić obowiązek przedkładania świa­dectwa pochodzenia zwierzyny. Zde­cydowanie należy zmienić przepisy prawne w zakresie kar za kłusow­nictwo. Obecnie przestępstwa łowi c- kie podlegają orzecznictwu kolegiów orzekających rad narodowych. Kary stosowane przez te kolegia, są albo śmiesznie niskie, albo wręcz... żadne. Sankcje za wykroczenia .i przestęp­stwa łowieckie należy zdecydowa­nie podwyższyć, a wśród samveh myśliwych przeprowadzić ich po- no^wną weryfikację-I jeszcze jedna ważna sprawa. Zwierzyna łowna ma szereg wro-gow naturalnych, którymi są drapież­niki czworonożne i skrzydlate. Pierwsie z nich to wilki, waha­jące się psy i koty. Drugie z nich to Siwe wrony, gawrony, sroki i ja­strzębie. Walka ze szkodnikami w ciągu szeregu lat prowadzana by­ła nieudolnie i niesystema ycznre. Przypadkowe odstrzały na polowa­niach lub tzw. wyjazdy na szkod­niki w skali ogólnej dużych efektów nie dawały. Od paru lat w corąz szerszej, skali stosuje się trucie szkodników przez wykładanie jaj zatrutych fosforem. Skutki tej ak­cji już dzisiaj są widoczne.W ostatnich lalach rozmnożyły się na terenie Polski wilki. Ilość
HOSC DOSTARC CNYCH SKÓR A WYKONANIE 

ODSTRZAŁU 1) .

') S. Piaskowski — Łowiec Polski Nr 7—8, 1957.

Zwierzyna Rok Skup skór Odstrzał Różnica Razem

Jelenie i daniele 1954 8 743 3 970 4 5031955 7 985 3 891 4 00419.6 7 542 4 532 3 010 11 517
Si rng 1954 27 838 6 894 20 Q441955 24 138 5 868 18 2701956 22 831 7 031 15 800 55 014
Dziki 1954 19 925 12511 7 424-1955 21 505 18 855. 2 6501956 29 001 15 738 13 263 23 337
Zające 1954 610 930 395 194 215'7421955 442 006 410 107 31 8931956 387 4L0 46 j 302 । 247 635

Politykę doboru kadr myśliwskich prowadziły w ubiegłych latach de' facto inne władze a nie PZŁ. Kon­sekwencją tej polityki był wyso­ce niewłaściwy dobór kadr myśliw­skich. W szeregi PZŁ weszło w'e- lu „legalnych" kłusowników, polu­jących dla zarobku i mięsa i nad-
roku 1962. Odłów z tych terenów używających często swychwyniesie w 1961 r.,62 tys. sz.uk, a w 1962 r. 221 tys. sztuk. Po doko­naniu odłowów na 100 ha areału przypadać będzie przeciętnie 32 sztu­ki zajęcy. Na tych samych terenach, ilość kuropatw wyniesie w 1961 r. 119 tys. sztuk (33 szt. na 100 ha areału), a bażantów 297 tys. sztuk. Odstrzał kogutów w latach 1958—

wisk i uprawnień służbowych. PZŁ nie był w stanie przeciwstawić s'ę dążeniom do dużych korzyści z nad­miernych odstrzałów dokonywanych przez nierzetelne a jednocześnie „u- przywilejowanc" koła łowieckie.Sytuacji tej sprzyjało obłudne za­słanianie się wykonaniem planu od­strzału: dostawy mięsa dziczyzny i

czasie dostarczono do punktów sku­pu 74 807 Skór sarnich. Oznacza to, iż 55 014 sztuk skór różnicy było nielegalnego pochcd enia. Ilość ta nie daje jednak pełnego obrazu kłusownictwa, ponieważ pewną część skór myśliwi zatrzymali na własnb potrzeby, część skór pozyskanych 
■legalnie i nielegalnie uległa zepsu­ciu, część skór ze skłuscweinej zwie­rzyny kłusownicy nie dostarczyli do punktow skupu z obawy przed wy­kryciem, część skór nielegalnych nie nadawała się do dostawy z powedu zniszczenia (np. ze sztuk rozszar­panych przez psy). Tabela nie mo­że więc podać pełnych rozmiarów kłusownictwa.Nie należy więc przypuszczać, by ro-.miary kłusownictwa uległy zmniejszeniu. D’atego też. punkty skupu powinny prowadzić dokładną ewidencję sprzedawców i wprowa-

Gospodarką remontowaPo roku doświadczeń wszyscy chy- l ba przekonali się, że przywrócenie prawu wartości jego właściwej rangi musi przynieść pozytywne efekty go­spodarcze; że dzi mie za pomocą

wielu roślin, obdarzanych często mianem „leśnego chwastu", przy­czyniając się do utrzymania rów­nowagi między drzewami a tymi niezbędnymi dla lasu roślinami. Wdeptuje nasiona i wzrusza glebę, przez uderzanie badylami sprzyjając naturalnemu odnowieniu się lasu.Dzik samym ryciem spulchnia glebę, uprawia ją, przewietrza, u- łatwia samosiew drzew.Dzik w przypadkuf masowej roz­mnoży szkodliwych owadów, które przeważnie zstępują na okres prze­poczwarzenia się lub zimowania z koron drzew i chronią się pod ściółkę, pożera nieprzeliczone ich mnóstwo. Szczególnie namię nie po-. szokuje pędraków chrabąs-c a, jed­nego z największych wrogów la­su. Dusi więc niejako każdą „epi­demię" w zarodku.Jak wielkie znaczenie ma dusze­nie takich „epidemii" w zarodku.

bodźców ekonomicznych jest dta go- spedarki narodowej korzystniejsze, niż operowanie nakazami administra­cyjnymi. O jednym trzeba jednak pa­miętać. Wprowadzanie nowej, cał­kiem odmiennej metody do starego, przeżytego systemu może w niektó­rych przypadkach wywołać negatyw­ne skutki.Czy oznaczą to, że należy zanie­chać przekształcania zasad gospoda­rowania? Nic podobnego. Przekształ­cając zasady, trzeba równocześnie wprowadzić odpowiednie zmiany do starego systemu.Słuszność tej zasady doskonale od­zwierciedla analiza’ gospodarki re­montowej prowadzonej przez przed­siębiorstwa, będące na rozrachunku gospodarczym i rządzące się w opar­ciu o rentowność.Zgodnie z obowiązującymi, przepi­sami remonty kapitalne finansowa­ne są z części funduszu amortyzacyj­nego, zaś remonty średnie i bieżące — ze środków obrotowych przedsię­biorstwa. Wobec tego, że amortyza­cja obciąża koszty własne, niezależ­nie od faktu wykorzystania funduszu amortyzacyjnego, zaś środki obroto­we idą W ciężar kosztów tylko wwypadku ich wydatkowani. todla przedsiębiorstwa pragnącego o- siągnąć najwyższą rentowność ko­rzystniejsze będzie pokrywanie kosz-

ich oceniana jest na 1 200 sztuk. "Walka z tym drapieżnikiem była i jest jeszcze prowadzona w spo­sób nieudolny i niesystematyczny.• Straty zaś z powodu wilków się­gają setek tysięcy złotych.Wszystkie te sprawy wymagają radykalnych rozwiązań. Należy o- pracować generalny plan zwalczania szkodników i kłusownictwa <oraz zmienić przepisy prawne i system kar za przestępstwa łowieckie za­równo dla myśliwych — kłusowni­ków, jak i kłusowników melegal- nych; unormować (co jest* już w toku realizacji) stosunki m:ędzy myśliwymi i chlapami craz prze­prowadzić weryfikację " członków PZŁ. Wtedy będą realne szanse, że łowiectwo w Polsce wydźwignie się ze swego obecnego opłakanego s a- nu i zamierzony program podnie­sienia pogłowia zwierzyny łownej zostanie zrealizowany.
do remontutów wszystkich remontów z fundu­szu amortyzacyjnego.Do niedawna, gdy zarobki pracow­nicze zależały niemal wyłącznie od stopnia wykonania ilościowych zadań planowych, okoliczność ta hie odgry­wała w gospodarce remontowej wię­kszej roli (chociaż 1 wtedy zdarzały się wybryki wypaczające obraz dzia­łalności przedsiębiorstwa). Od czasu jednak, kiedy bodźce materialnego zainteresowania działają w kierunku zwiększania rentowności, kiedy® do zwiększania zysku skłaniają zasa­dy tworzenia funduszu zakładowego, z którego czerpie się na pokrycie trzynastej pensji załogi — w wielu przedsiębiorstwach można zaobserwo­wać szereg machinacji, mających na celu osiągnięcie oszczędności w gospodarce remontowej,. Ministerstwo Kontroli Państwo­wej przeprowadziło niedawno kon­trolę gospodarki remontowej w kil­kudziesięciu przedsiębiorstwach i stwierdziło nagminne występowanie różnych kombinacji, umożliwiają­cych pokrywanie wszelkich remon­tów z funduszu amortyzacyjnego, mimo że większość z nich powinna być zakwalifikowana jako remonty średnie lub bieżące. Do najbardziej typowych machinacji należy kumu­lowanie szeregu wykonywanych w ciągu roku remontów bieżących i zaliczanie ich do remontów kapital-

nywanie przeceny wartości inwen­
tarzowej remontowanych obiektów, 
aby koszty wykonanych remontów 
mogły odpowiadać ustawowemu 
kryterium rer ontów kapitalnych 
(30 do 70% tej wartości).

Z wyników kontroli MKP można 
b” przytoczyć wiele faktów, świed-
czących 
kich wypaczeń.

występowaniu

bynajmniej jednak
Wszystkie 
nie świad

one

wyczekiwanie z konserwlub mało kosztownym racją
remontemb.eżącym aż maszyny ulegną znacz­nemu zużyciu i nadawać się będą do i emontu kapitalnego nr a / doko—

dowego albo uniezależnienia 
zysku przedsiębiorstwa. Wy, 
natomiast konieczność przysU izują
nia obowiązujących przepisów do 
działania bodźców materialnego za­
interesowania, które wywalczyły so­
bie już prawo obywatelstwa'. "Sprawa ta nie przedstawia zresz­tą większych trudności. Wystarczy po prostu’ znieść podział remontów na bieżące, średnie i kapitalne oraz odrębność form ich finansowania (pozostawiając w mocy zasady two­rzenia funduszu amortyzacyjnego.- pi oznaczonego w części na repro­dukcję prostą, w tym na kapitalne remonty). W zamian należałoby u- tworzyc w przedsiębiorstwie spe­cjalny fundusz remontowy
ry złożyłybyczęść się

funduszu
dwa na kio

amortyzacyjnego 
przeznaczona na finansowanie ka­
pitalnych remontów oraz odpowied­
nia kwota zaplanowana na danv 
roA ze środków obrotowvch, daw­
niej .przeznaczana na cementy śrMme i .eząca. Taki fundusz remon­towy, który nie ulegałby w końcu roku umorzeniu, lecz byłby w razw niewykorzystania przenoszony na

rek następny, przeznaczony byłby na pokrycie kosztów wszelkich wy­konywanych- remontów, niezależnie od tego, do jakiej grupy byłyby one zaliczone.Jakie wynikałyby stąd korzyści? Przedsiębiorstwo przestałoby być zainteresowane w zaniechaniu wy­konania remontu bieżącego lub kon­serwacji i wyczekiwaniu aż dana maszyna osiągnie stan nadający się do kapitalnego remontu. Ustałby też wszelki interes w stosowaniu prze-- różnych kombinacji dla uzyskiwania pozornych oszczędności w gospodar­ce remontowej. Nie dałoby to bo- v,iem powiększenia zysku przedsię­biorstwa, lecz przeciwnie — prze­prowadzenie w terminie konserwTa- ei' leżącego remontu pozwoli­łoby utrzymać park maszynowy w dobrym stanie, co wpłynęłoby na jego wydajność, a tym samym na zA.ększenie rentowności w następ­nych okresach. Równocześnie zaś zasady tworzenia funduszów prze- «naczonych. na odtworzenie środków twałych nie uległyby żadnemu wy­paczeniu.zagadnienie to warto byłoby pr4.eayx.nutcwać i wypróbować w jacnej lub kilku gałe.ziach przemy-Zouana odpowiednich przepi­sów jest przecież zawsze możliwa, i to nawet wtedy, gdy zarówno li- stopadowa uchwała Kady Ministrów o finansowaniu inwestycji i kapitał- nych remontów, jak i projekt statu- u przedsiębiorstwa utrzymują w niocv dawny, przeżyty i wyzwala­jący omówione antybodżce system.
S. F.

sz.uk


■wprowadzają ludzie zawodowo kie­rujący sprawami naszej gastrono­mii, gdyż w rezultacie tych zmian (o nich — dalej) również nie jest naruszona podstawa.PRZYCZYNA ZŁABo

[ Wet rewizjoniści z do- i gmatyfcami zgadzają się i co do tego,. że aby żyć I trzeba jeść 4 że w dru­giej połowie dwudzie- ; siego wieku domowe I pi chcenie obiadów np. i na trzy osoby — to wiel­kie marnotrawstwo cza- i, su i środków. Korzy-. ‘I stanie z usług wszel­kich jadłodajni jestprzecież, jednym z ważnych udogod­nień cywilizacji.Ale niestety, u nas siało się ono. przykrym' obowiązkiem wspierania nadużyć aparatu żywienia zbioro­wego. Każdy kto korzysta z usług naszych restauracji, barów itd. na ogół wie, że za wydane tam pie­niądze nie otrzyma wszystkiego co mu się należy zgodnie z obowiązu­jącą kalkulacją. Różnica ’ idzie na dodatkowe, nader pokaźne dochody p.p. pracowników zakładów gastro­nomicznych.Bolączka to powszechna i nara­stająca od dawna,, ^też budzi coraz to nowe protesty niezadowolonych. Ostatnio najwymowniejszym przy­kładem takiego niezadowolenia jest przebieg zapoczątkowanej przez' „Express Wieczorny" akcji, którą podjęło sporo innych -gazet — głośnej batalii pod hasłem„MY SIĘ NA TO NIE ZGADZAMY"Wprawdzie kampania ta objęła różnorakie nadużycia, ale nie przy­padkowo zrodziła się ona z buntu przeciw machlojkom w zakładach gastronomicznych — przeciw temu, że restauracje masowo oszukują konsumentów na wadze dań, ich jakości i kalkulacji cen, na do­datek kelnerzy „mylą się" przy ra­chunkach, no i w ogóle traktują nie- pijaków jak intruzów.Z licznych choćby znanych z prasy przykładów skłonny jestem wyciągnąć wniosek, że żywienie zbio­rowe stało się szczególnie zdemorali­zowaną dziedziną naszego gospodar­stwa. Bo primo — nadużycia są tu najbardziej masowe i różnorodne; se­cundo —: najbardziej bezpośrednio i jawnie biją one ludzi „po kiesze­ni"; i tertio —popełnianie nadużyć i godzenie się z nimi najbardziej w tej właśnie dziedzinie uchodzi za rzecz „normalną", niemalże usan­kcjonowaną przez prawo zwyczajo­we.
Miałem nie przytaczać tu przykładów i 

zebrało się ich zbyt wiele, aby podanie 
niektórych mogło dać obraz całości. Ale 
lila ostatniej sprawy, dla zilustrowania 
swoistej „atmosfery” tych nadużyć, zro­
bię wyjątek. Oto trzy fakciki;

W jednej ze stołecznych restauracji 
kelner chciał oszukać o parę złotych na 
rachunku za obiad... kierownika tegoż 
zakładu (kiórego oczywiście znał) i póź­
niej wytłumaczył się, że to z... przyzwy­
czajenia. (Przyzwyczajenie tak silne, że 
kieny przedstawicielom stołecznych kel­
nerów wspomniano o projekcie wprowa­
dzenia w restauracjach funkcji płatni­
czego, który pobierałby od konsumentów 
op,aty — kelnerzy ci zagrozili strajkiem 
i Jak na razie trzeba było ustąpić).

W innej, tym razem wrocławskiej re­
stauracji, pracownica Państwowej In­
spekcji Handlowej została bufetową i... 
od razu zażądano od niej po 3 tysiące zł 
miesięcznie, do „łapy” kierownika zakła­
du; sumę tę powinna wygospodarować z 
oszukiwania na miarach i wagach, a co 
uzyska ponadto — będzie dla niej. (Pro­
ceder masowy; kelnerzy czy bufetowe, 
które chciałyby wyłamać się z takich 
obowiązków — zazwyczaj muszą zrezy­
gnować z pracy na skutek szykan ze 
sirony „solidarnego” personelu zakładów 
gastronomicznych; zdarzyło się to ostat­
nio np. wielu zwolnionym z administracji 
i skierowanym do pracy w restaura­
cjach).

Fakt trzeci: do dyrektora Stołecznego 
Zarządu Handlu zgłosiła się żona jedne­
go , z keflnerów z prośbą o przeniesienie 
męża z powrotem do „lepszej” restau­
racji, ponieważ obecnie zarabia on tak 
mało, że czasem nie dorobi nawet... czte­
rystu złotych dziennie, a wtedy jest bar­
dzo zły i ją bije. (Tak proszę państwa — 
kelner, który może dorobić „tylko” dzie­
sięć tysięcy złotych miesięcznie, . uważa 
się za pokrzywdzonego).ZAWISZA, ŁAPAJ ZŁODZIEJA!Trzeba przyznać, że zasługą „Ex­pressu" jest podjęcie kampanii mo­bilizującej opinię społeczną .do wal­ki z tą plagą. Lecz pożyteczna skądinąd batalia tego pisma i jego naśladowców rozwija się głównie na zasadzje „Łapaj złodzieja", ści­ślej — na samym ujawnianiu nad­użyć. Np. tego, że w „Kujawiance": bukiet z jarzyn zamiast kosztować 5,70 zł „skalkulowano" w cenniku na 10,40 zł; że szef kuchni w „Eu­ropie" zrobił manto na 169 tysię­cy zł; że w „Stolicy" na samym tylko niedoważaniu dań w ciągu jednego. popołudnia personel „doro­bił" 1600 zł; że w „Portowej" per-, sonel wręcz pobił (!) protestujących przeciw nadużyciom konsumentów...Ludzie to wszystko czytają, klną, nadsyłają nowe przykłady, czasem bezpośrednio w restauracjach prote­stują i choć gdzieniegdzie ktoś tam zostanie- ukarany — nadużycia nie maleją nie tylko w szerszej skali, ale nawet w tych wymienianych „Kujawiankach" etc., o czym łatwo przekonać się zarówno z gazet ^ak i na własnej skórze. Śmiem też twierdzić, że. niewiele pomoże* tu również akcja tych organizacji spo­łecznych, -które ruszone inicjatywą „My się na to nie zgadzamy" z wielkim szumem szkoliły brygady dó walki z nadużyciami. Mimo, że redaktorzy „Expressu" pisali: „Na pomoc tę liczymy jak na przysło­wiowego Zawiszę".Bowiem osła ta kampania nader przypomina przysłowiowe zawraca- nie" Wisły kijem — tyle tylko, że owych zawracających jest coraz więcej. Stoją sobie nad brzegiem rzek’, nawet wypływają na środek — z Szyldami prasy, PIH, wszelkich „komisji do walki", ozy ZMS (brak jeszcze harcerzy), z transparentami:Precz" i „My się nie zgadzamy" — i b'ją kijami w tę rzekę z całych sił, z wielkim nieraz zapałem. Lecz co najwyżej zatrzymują na moment owe cząsteczki, które bezpośrednio otrzymują ciosy, cała zaś rzeka pły­nie sobie dalej i nawet... porywa niektórych z bijących.No cóż, protest żywiołowy — trudno. Gorzej, że nie większe efekty mata dać reformy, które

nych zycja
główną przyczyną zła w na- zakładech gastronomicż- jest, moim zdaniem, ich po- monopalisty rodząca się zbraku rynkowej równowagi między ich usługami a potrzebami ludności. Wiadomo, że w minionym dwu-nastoleciu potrzeby znaczniewzrosły, głównie z powodu wzro­stu zatrudnienia - kobiet: mniej z nich zajmuje się 'tylko domowym kucharzeniem, trudniej o tzw. po­moc domową. I w ogóle więcej mło­dych ż!y je z dala od mamy nie zdą­żywszy jeszcze założyć własnego do­mowego ogniska, (czytaj: kuchni).

których nader ograniczona Ilość nie zmienia jeszcze sytuacji na rynku (zwłaszcza, że nierzadko powstają one na miejscu zlikwidowanych za­kładów państwowych i nastawiają się głównie na rozpijanie konsu­mentów).Czymże wreszcie jak nie zawra­caniem Wisły, kijem, są inne „re­formy" projektowane bądź przez za­rząd przemysłu gastronomicznego MHW, bądź co aktywniejsze zarzą­dy handlu (jak np. Stołeczny)? Cóż może np. pomóc zwiększanie kom­petencji kierowników przedsię­biorstw a. równocześnie (!) wzmac-
nianie kontroli nad nimi 
różniejszych formach?

w najprze- Trzeba bychyba nad każdym kierownikiem, buchalterem, kucharzem i kelnerempostawić milicjanta zarazemświetnego fachowca w tej trudnej do kontroli branży, a i to nie wia­domo czy nie dałby się on skusić

ii

ce. Tutaj surowce W zasadzie' Już istnieją (w ilości wystarczającej, aby mimo różnych braków rynko­wych nikt w Polsce nie głodował), 
a im więcej ich przetworzą zakła­dy gastronomiczne, tym mniej prze­cież będą ich potrzebować gospody­nie domowe. Chodzi więc głównie ... o ręce do. pracy i bazę lokalowo- urządzeniową, to zaś są trudności trochę już łatwiejsze do przezwy­ciężenia. "Nieszczęście polega jednak na tym, że podczas gdy dla zrówno­ważenia trudnej sytuacji na rynku towarów robi się u nas dość wiele, mobilizuje się tu cały aparat ad­ministracyjny i produkcyjny — nie­mniej szkód czyniąca sytuacja na rynku usług gastronomicznych jest pozostawiona „na uboczp", nierzad­ko do. decyzji ludziom, którzy albo nie widzą źródeł zła albo nie potra­fią ich usunąć.

brygad byłyby podcinaniem fak­tycznych korzeni nadużyć. Sądzę, że jest tu szczególne pole do popisu np. dla Ligi Kobiet, która w tej formie mogłaby konkretnie przy­czyniać się do tzw. wyzwolenia za­pracowanych kobiet od kuchni i garnków.
Nie chcę bliżej rozpisywać się nad tym 

Jak wyobrażam sobie takie spółdzielnie 
czy wymienione przedtem państwowe za­
kłady gastronomiczne. O sprawach takich 
pisano u nas zbyt włele i nader niesku­
tecznie bo’— podkreślam raź Jeszcze 
1 dlatego pozwalam sobie inne sprawy 
traktować ubocznie — o Jakości decydu­
je tu przede wszystkim ilość.

Decyduje do tego stopnia, że nawet 
podstawowa przecież dla ekonomii spra­
wa form własności może nabierać dru-
gorzędnego znaczenia w spowodowanej 
przez braki ilościowe trudnej sytuacji 
rynkowej. Bo w takiej sytuacji np. mo­
żemy sobie nierzadko postawić pytanie: 
co jest bardziej uspołecznione — czy ja­
kaś restauracja państwowa, do której 
państwo musi czasem dopłacać, czy po­
dobny zakład prywatny dający państwu . 
przy tych samych cenach usług jakieś

m'esźfcaniu, chce prowadzić taką działalność ■—dać możliwość rekla­my, nie obciążać go podatkami ani nie wtrącać się. do cen. Produkowa­ne większym nakładem kosztów i pracy obiady domowe, aby mieć możność uzupełniania sieci żywie­nia zbiorowego muszą 'mieć jakąś rekompensatę różnicy kosztów.Wtedy na pewno znajdzie się wielu chętnych zarówno do- go­towania jak i do jedzenia.- I .chy-: ba wszyscy byliby zadowoleni,' zaś nasze zakłady gastronomiczne odcią- • żonę, a może nawet zmuszone do ekonomicznej rywalizacji, a więc i zrezygnowania z tolerancji nadużyć.

K S J
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Z drugiej strony sieć naszych za­kładów gastronomicznych nie tyl­ko nie wzrosła ale na ogół wręcz zmalała. W takiej np. Warszawie przed wojną mieliśmy grubo ponad WIESŁAW GŁOWACKI
tam dochody z tej prostej przyczyny, żb 
tu. właściciel mniej zarabia niż tam per­
sonel „dorabia".

osiemset nyęh, zaś (razem z wiarniami scowośca,
zakładów gastronomi cz- dziś zaledwie około 330 barami mlecznymi, ka- itp.). Znam sporo miej- w których proporcje tenie przedstawiają się lepiej w wy- niku czego nawet po uwzględnie­niu wzrostu liczby stołówek — na każde miejsce w zakładach gastro­nomicznych przypada dziś kilka­krotnie więcej amatorów niż przed wojną. »A kiedy bitwę restauratorów o klienta zastąpiła bitwa klienta o miejsce w restauracji — skutki są oczywiste. Nie trzeba troszczyć się o ■konsumentów, bo i tek przyjdą. Jeśli nawet ktoś zrezygnuje, to ną jego miejsce znajdzie się inny, któ­ry aby tyh^o móc zjeść — gotów jest wziąć byle co zrobione byle jak, o porcji o połowę mniejszej lub o połowę droższej niżby się należało.DLACZEGO KRADNĄ?

jUdziałem zyskach" (zasady„współżycia" wielu obecnych, kon- trolerów z zakładami są przecież tajemnicą poliszynela). Cóż pomo­że hojniejsze szafowanie naganami i karami pieniężnymi (zwłaszcza ty­mi... po 200 zł), czy nawet częścio­wa wymiana personelu i zmiana sy­stemu płac ze sławetną 10-procen­tową dopłatą do rachunku dla kel­nera (kelner zarobi kosztem konsu­menta o parę tysięcy więcej)?Jakże sytuacja może się poprawić, jeśli wszystkie te „reformy" w ni­czym nie podważają monopolistycz­nych pozycji naszych zakładów ga­stronomicznych? Przeciwnie. Skoro obecny wzrost ilości tych zakładów (np. w Warszawie około 10 rocz­nie) nie nadąża nawet za przyro­stem ludności — sytuacja na tym odcinku musiała i musi się pogar­szać. Również inne projektowane

Aby naprawdę usunąć źródła zła trzeba — moim zdaniem — przer­wać na razie zabawę w nieustającą „reorganizację" przemysłu gastro­nomicznego i ostro zabrać się do najistotniejszego: do ' szybkiej, jak największej rozbudowy, sieci zakła­dów żywienia zbiorowego. I to nie tych z kandelabrami, marmurami,dywanami i fontannami aleprzede wszystkim zwyczajnych, schludnych jadłodajni, gdzie można by szybko i tanio zjeść prosty a nieszkodzący żołądkowi posiłek.

Ludzie są ludźmi, nawet kucha­rze i kelnerzy. Nie lubią pomijać łatwych okazji „dorobienia" do pen­sji. Zaczyna się od drobnego „nie- .doważandia" (na pokrycie ewentual­nych strat), niewydawania reszty (oszczędność czasu) — no a potem wiadomo, „apetyt rośnie w miarę jedzenia". Sądzę, że gdyby np. wspomniani już pracownicy zwol­nieni z administracji zaczynali pra­cę w restauracjach od ta-kich „po­czątków" — chyba i oni daliby się wiągnąć w mechanizm owej machi­ny. Obecnie protestują raczej dla­tego, że nowicjusza po prostu prze­raża ogrom tych nadużyć.
Zresztą Jeśli nawet takich, którzy po­

trafiliby oprzeć się pokusie łatwego „do­
rabiania” jest więcej niż przypuszczam 
— niestety, oprócz natury ludzkiej do­
chodzą tu jeszcze czynniki bardziej 
obiektywne. Wyobrażam sobie co by się 
stało, gdyby nagle nasze restauracje za­
częły dawać wysokowartościowe, smacz­
ne dania, za te same ceny — w więk­
szych porcjach i do tego sprawnie, czy­
sto, uprzejmie... Przecież wtedy na re­
stauracje rzuciłyby się nowe rzesze po­
tencjalnych dziś amatorów, ludzie 
awanturowaliby się o miejsca lub za 
każdym krzesłem ustawiałaby się kolej­
ka... Dla personelu zakładów gastronomi­
cznych nastąpiłby istny „sądny” dzień.

Dzisiejsze nadużycia tego personelu są 
więc (zwykle nieświadomie), jak gdyby 
samoobroną przed takim. załamaniem 
równowagi na rynku usług gastronomi­
cznych i automatycznie ograniczają tu 
zbyt duży popyt. W rezultacie kto tylko 
może — nawet wiele kobiet pracujących 
zawodowo — „pichci” posiłki w domu, a 
z podrożonych o nadużycia usług zakła­
dów gastronomicznych korzystają tylko 
ci, którzy już naprawdę nie mają inne­
go wyjścia.

Prawo określające, że ceny kształtują 
się nie tylko według nakładów pracy, ale . 
m. in. w zależności od stosunku między 
podażą a popytem — nie da się omijać. 
Tam. gdzie się Je bagatelizuje — ono to­
ruje sobie drogę poprzez wszelkiego ro­
dzaju nadużycia i spekulacje.TE „REFORMY" NIE POMOGĄ

ostatnio przemyśle przyniosą „zmiany modelowe"gastronomicznym poprawy jakościusług., o ile nie będą one stały na gruncie radykalnego stu ich ilości.CO ROBIĆ?
nie jego wyra- wzro-

Będzie coraz gorzej, jeśli nie do­prowadzimy do szybkiego, wielo­krotnego wzrostu ilości usług ga-stronomioznych na rynku tak,aby miejsce moncoolu zajęło współ­zawodnictwo nowego typu. Współ­zawodnictwo, rodzące się z prze­wagi podaży nad popytem i zmu­szaj ące. producenta, aby we własnym interesie jak najlepiej zaspokajał po­trzeby konsumentów — tzai. produ­kował coraz szybciej, lepiej i taniej. Tak, jak to jest np. w Pradze czes­kiej, gdzie na zbliżoną do Warsza­wy ilość ludności mamy cztero­krotnie więcej zakładów gastrono­micznych (przy czym jeden samo­obsługowy kombinat „Koiuna" ob­sługuje około 40 tysięcy osób dzien­nie uWbrew pozorom również i u nas przywrócenie równowagi na rynku usług gastronomicznych nie jest tak trudne, jak osiągnięcie jej na ryn­ku towarów w ogóle, gdzie do do­datkowej produkcji potrzebne są przede wszystkim dodatkowe surow-

W SPRAWIE WŁASNOŚCISądzę, że dość zbiurokratyzowa­ny jeszcze i mało operatywny aparat państwowych zakładów, gastrono­micznych nie jest w stanie tak . od razu i tak szybko rozwinąć swą sieć. I dlatego oprócz niego trzeba wykorzystać tu również przedsię­biorczość inicjatywy spółdzielczej. Tak, jak to już uczyniono w wielu niemniej ważnych przecież dziedzi­nach naszej gospodarki.Gdyby np. usunąć pozostałe, już nie tyle.. ideowe co biurokratyczne przeszkody przed rozwojem spół­dzielczości z prawdziwego zdarze­nia (o czym tylokrotnie pisało choć­by „Życie Gospodarcze") — na pew­no z inicjatywy różnych grup spo­łecznych powstałaby niejedna spół­dzielnia żywienia zbiorowego różnią­ca się od przedsiębiorstwa państwo­wego nie tylko szyldem ale tym, że jej członkowie byliby tu pełnymi współwłaścicielami i udziałowcami faktycznych zysków. Taka spółdziel­czość niewątpliwie musiałaby mieć na myśli oprócz zysków również interesy konsumentów; zarówno ze względów konkurencyjnych jak 1 z racji tego, że jej twórcami i udzia­łowcami powinni być przede wszy­stkim sami konsumenci.Mogłyby tu zresztą wykazać się inicjatywą również 'niektóre organi­zacje społeczne gdyby zamiast np. szkolić specjalne brygady do walki z nadużyciami w zakładach gastro­nomicznych wyszkolili takie, które uruchomiłyby dobre i tanie jadło-dajnie spółdzielcze —• sami odchodziliby od ich zakładów, . wtedy wtedy ludzie oszukujących •wysiłki tych

,Cóż zatem mogła pomóc decen­tralizacja przemysłu gastronomicz­nego polegająca na przejęciu wielu funkcji b. Centralnego Za-rządu przez rady narodowe, skoro te ostatnie wcale nie są zainteresowa­ne w rozwoju sieci zakładów ga­stronomicznych? Raczej przeciwnie, bo choć zakłady te „weszły" swymi • wynikami finansowymi do budże­tów rad — dochody dają im tylko tyle, o ile sprzedają wódkę. Stąd ra­dy te w praktyce bronią się przed „deficytem" z jadłodajni i albo po­pierają wyszynk alkoholu, albo — • ulegając naciskowi mieszkańców — likwidują „źródła pijaństwa i awan­tur" a przy okazji i „deficytową" resztę (np. DRN Śródmieście). Sa­ma decentralizacja nie okazała się jakimś panaceum na wszystkie do­legliwości.Nie łudźmy się też, że pomoże tu samo oddanie niektórych zakładówgastronomicznych prywatnądzierżawę lub we władanie spółek państwowo - prywatnych czy nawet postulowana gdzieniegdzie reprywa­tyzacja części istniejących zakładów. Prywatny właściciel będzie prze­cież niemniej bezwzględnie wyko­rzystywać swoją pozycję monopoli­sty o ile tylko mu się ją pczosta- wi. Potwierdzają to zakładane u nas ostatnio restauracje prywatne,

GUI BONO?Drogi wyjścia widzę więc w peł­nym uruchomieniu różnorakich form różnej inicjatywy — a zatem nie tylko państwowej i spółdzielczej ale też prywatnej. I to jak najbardziej zgodnie z naszymi ogólnymi tenden­cjami polityki gospodarczej w sto­sunku do drobnej wytwórczości i usług. Ale na,, odcinku żywienia zbiorowego naswają się pewne — moim zdaniem niezbyt uzasadnione — przeszkody.. Otóż zarząd przemysłu gastrono­micznego lansuje jeszcze tezę, że prywatne zakłady gastronomiczne mogą tylko... uzupełniać sieć pań­stwową tam, gdzie tej ostatniej w ogóle nie ma, np. na dalszych pe­ryferiach miast. Zaś broń boże w śródmieściu, o jakimś zwiększaniu sieci mogącym prowadzić tu do współzawodnictwa, nie ma mowy. W praktyce pozostaje więc zasada u- trzymania monopolu: nam — w śródmieściach, wam — na peryfe­riach.I tak np. w samym środku War­szawy, na pasażu prywatnej inicja­tywy przy ul. Widok, pozwolono otworzyć kilkanaście sklepów z to­rebkami i krawatami, podczas gdy dwaj znani i doskonali fachowcy od gastronomii, którzy chcą tam zało­żyć restaurację gdzie „szef kuchni zamiast pisać papierń smażyłby kotlety" — mają poważne kłopoty z uzyskaniem koncesji.
Oczywiście nie zamierzam tu bronić roz?. 

kwitu inicjatywy prywatnej za wszelką 
cenę — o powouack już wspomnla,em (a 
zresztą inicjatywa ta i bez ubrany z ze­
wnątrz doskonale sobie radzi). Ale co 
najmniej dziwna wydaje mi się polityka 
tych zarządów handlu, które są raczej li­
beralne wobec prywatnej inicjatywy 
wszędzie tam, gdzie jej rozwój niesie za 
sobą przede wszystkim speaulację (w 
wym. prywatnych sklepach można np. 
dostać za ponad 100 piżamy męskie, 
które „Gallux” sprzedawał po ok. 300 zł 
— w czym niewątpliwie ma swój interes 
również skorumpowana część aparatu 
handlu państwowego). Natomiast tam, 
gdzie inicjatywa prywatna tworząc nowe 
— podkreślam: tworząc now;e, a nie 
przejmując dotychczas istniejące — za­
kłady gastronomiczne mogłaby jednak 
przynieść jakąś poprawę sytuacja rynko­
wej i przez współzawodnictwo ograniczać 
możliwości nadużyć zarówno w prywat­
nych jak i w uspołecznionych restaura­
cjach i jadłodajniach — tam owe zarzą­
dy wykazują wobec niej nieubłaganą po­
litykę „twardej ręki”.

Niektórzy wyciągają z takich faktów 
wnioski o „zrastaniu się”, „wspólnocie 
interesów” czy „sojuszu” dołowych 
ogniw administracji z elementami spe­
kulacyjnymi. Niewątpliwie jest to nie­
słuszne i krzywdzące uogólnienie. Ale 
musimy sobie jasno zdawać sprawę, że 
źródła kwitnącej dziś spekulacji rynko­
wej tkwią nie tylko w obiektywnych 
trudnościach rozwojowych kraju. Istnie­
ją przecież siły zainteresowane w żero­
waniu na takich trudnościach — elemen­
ty spekulacyjne o charakterze par 
excellence kapitalistycznym (choć cza­
sem szukające ochrony za szyli dem in­
stytucji uspołecznionej). Doświadczenie 
uczy, że takie siły nie ustępują dobro­
wolnie 1 skoro są zainteresowane w prze­
dłużaniu naszych trudności rynkowych — 
będą walczyły do upadłego, będą stara­
ły się za wszelką cenę wpłynąć odpo­
wiednio na działalność niektórych ogniw 
produkcyjnych i handlowych.

I choć fakty mówią, że nieraz im się 
to udaje — my skłonni jesteśmy' nie do­
strzegać źródeł naszych trudności w te­
go typu groźnych elementach kapitali­
stycznych występujących pod różnymi 
zawoalowanymi postaciami, natomiast 
gorliwie tępimy proste, nieukryte formy 
prywatnpj inicjatywy, które umiejętnie 
wykorzystane moglyjiy przynieść sporo 
pożytku.

SIEDEM ZDAŃ O CENACH
Nie ulega chyba wątpliwości, że dopd- 

ki sytuacja na rynku nie jest zrówno­
ważona— nie możemy sobie pozwolić na 
całkowite dopuszczenie do działania ży­
wiołu, gdyż na pewno spowodowałoby 
to zwyżkę cen. Wprawdzie obecne sztyw­
ne ceny i tak w praktyce są najczęściej 
łamane przez prawa rynku (stąd cała 
spekulacja), ale niimo wszystko stanowią 
one jakiś tam hamulec — jeśli nawet for­
malny tylko, to jednak ważny dla samo­
poczucia konsumentów.

Z drugiej jednak strony sztywny sy­
stem cen hamuje rozwój inicjatywy 
i nieraz nie pozwala na lepsze zaspoko­
jenie potrzeb konsumentów. Np. restau­
racjom nie opłaca się dziś robić tanich, 
a pracochłonnych dań — wszelakich pie­
rogowi pyzów, kopytek, placków kartof­
lanych itp. — bo urzędowa kalkulacja 
jest tu zbyt niska. A przecież niejeden 
konsument chętnie zapłaciłby za takie 
danie np. pięć złotych zamiast trzech by­
le tylko je dostać i nie musieć codzien­
nie jeść wciąż tych samych kotletów, 
sznyeli, pieczeni itp. droższych, a łatwiej­
szych w produkcji dań (stąd też stosun­
kowo nadmierne w naszych restauracjach 
spożycie mięsa).

Sądzę więc, że w okresie przejściowym^ 
dopóki współzawodnictwo nie zacznie 
zmuszać do obniżania cen, należałoby 
stosować ich podwójny system w zakła­
dach gastronomicznych: z jednej strony 
— ceny maksymalne na pewną grupę 
określonych, popularnych posiłków, któ­
re zakłady byłyby obowiązane zawsze i w 
dostatecznej ilości produkować, z dru­
giej natomiast — swoboda kształtowania 
cen na pozostałe dania, W ten sposób 
państwo nie rezygnując z ochrony intere­
sów nabywcy otwierałoby równocześnie 
pole dla rozwoju różnorodnej inicjaty* 
wy.

SPRAWAWARTA REHABILITACJIPrzykładem takiej prostej inicja­tywy, niewątpliwie prywatnej, ale chyba pożyteczne służę poniżej. Nie dla przykładu, lecz dla wyciągnięcia nauki.Otóż myślę, że skoro tak trudno u nas o lokale dla zakładów gastro­nomicznych (choć nie przesadzajmy — nie urzędowa inicjatywa potrafi i spod ziemi coś wytrząsnąć, a. u- rzędowa, jeśli naprawdę chce, to również: vide przykład wygospoda­rowania wielu sal kinowych przez Stołeczną Radę Narodową) sytuację dobitnie mogłaby poprawić rehabi- rtacja i poparcie instytucji t.zw. o- biadów domowych. Aby samotni/ iniesamctni nie. musieli żalemwspominać jak to kiedyś „działały takie panie, które w swoich miesz­kaniach gotowały smaczne obiady dla różnych stałych klientów".Trzeba tylko każdemu, kto. we własnym, normalnie „zagęszczonym"

A TERAZ —OWA NIESZCZĘSNA WÓDKA co to z jednej strony rozpija na­ród i zamienia restauracje na wy­szynki alkoholu; zatem zwalczamy pijaństwo — z drugiej znów daje tymże samym zakładom największe dochody, więc sprzedają ile się tyl­ko da i komu tylko można. Zaś ko­mitety do walki z alkoholizmem protestują, wydają afisze, wygłasza­ją odczyty, upominają pijaków — kijem w tę rzekę alkoholu, kijem...Jeśli chodzi o samo rozpijanie przez zakłady gastronomiczne, to uważam, że przede wszystkim trze­ba tu rozbić pokutujący wśród dzia­łaczy tego resortu mit, jakoby tyl­ko wyszynk wódki mógł dawać do­chody, gdyż same jadłodajnie są de­ficytowe. Są, to prawda, ale nie. mu­szą. Na całym świecie bezalkoholo­we restauracje opłacają się, bo zaw­sze przy żywieniu zbiorowym obiad kalkuluje się taniej niż w gospodarz stwie domowym (mniejsze nakłady pracy na pojedyńcze danie przy zwiększonej możliwości mechaniza­cji i specjalizacji, tańszy — bo hur­towy — zakup surowców i mniejsze straty na odpadach, mniejsze sto­sunkowo zużycie opału itd.).Sęk tkwi, wydaj e mi się, gdzie indziej. Otóż w naszych zakładach gastronomicznych personel pracuje tak niewydajnie (bo nie musi się starać — jak wyżej — a poza tym dochodzi narzut na nader rozdmu­chaną administrację) i przywłasz­cza sobie tak dużą część dochodów, że przy mniej rentownej konsump­cji bezalkoholowej faktycznie mc już dla państwa nie zostaje, czasem trzeba nawet dopłacać. Sytuację ra­tuje wódka: marże są tu znacznie wyższe, więc dochody ze sprzedaży tak duże, że nawet dla państwa coś tam zostanie.. I to mimo masowych praktyk sprzedawania przez perso­nel częściowo własnego, zakupione­go w sklepach alkoholu (wtedy wy­soka marża idzie prościutko do kie­szeni).No .a skoro wódka daje takie do­chody, skoro na nalaniu jednego kieliszka można zarobić- więcej niż na ugotowaniu całego obiadu — to po co się męczyć? Nic tu nie pomo­że uświadamianie kelnerów, że nie należy rozpijać konsumentów i trze­ba ahętrfie obsługiwać tych co nie piją. Świadomość, nawet ta „na co- dzień", jest — proszę ja kogoś — określona przede wszystkim przez tak zwany byt.Jedyne, co moim zdaniem mogło­by poprawić tu sytuację, to zmniej­szenie marży na wódkach do tego stopnia, aby np. sprzedanie litra alkoholu nie dawało większych zys­ków niż sprzedanie obiadu. Wtedy i kelnerzy mię będą tak namawiali i bufetowym nie będzie się opłacało przynoszenie własnej wódki no i automatycznie zakłady poświęcą więcej troski niepijakom.Czy znaczy to, że proponuję efek­tywne obniżenie cen -alkoholu spo­żywanego w zakładach gastrono­micznych? Przeciwnie. Wbrew róż­nym pesymistom widzącym źródła naszego pijaństwa w trudnej sytua­cji gospodarczej, apatii politycznej czy rozprężeniu moralnym — uwa­żam, iż główną przyczyną zła jest tu po prostu niska cena wódki. Ale to jest już inna sprawa i o niej nie mogę się tu rozpisywać.Śmiem tylko sądzić, że aby zwal­czać plagę pijaństwa i związaną z tym (a stanowiącą główny temat niniejszego artykułu) plagę nadużyć w naszych zakładach gastronomicz­nych —nie wystarczy walczyć ze, złem drogą akcji uświadamiających, — administracyjnych usprawnień czy nawet represji karnych. Trzeba przede wszystkim podcinać jego e- konomiczne korzenie.
imim;
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TEZY RADY EKONOMICZNEJ 
w sprawie zasad kształtowania cen

Po opublikowaniu artykułu H. Sukiennickiego „Rada Ekonomiczna 
o cenach' („Z. G." Nr 46) niektórzy czytelnicy zwrócili się do nas 
Z prośbą o umożliwienie im bezpośredniego zapoznania się z brzmie­
niem dokumentu, omawianego przez Radę. Na nasze zapytanie Pre­
zydium Rady Ekonomicznej wyraziło zgodę na publikację tez.
. Ogłaszając tekst tez pragniemy raz jeszcze podkreślić, że tezy nie 

zostały jeszcze zaaprobowane przez plenum Rady-Ekonomicznej, lecz 
jedynie wstępnie przedyskutowane. Szczególnie ożywioną dyskusję, 
wzbudziły sformułowania punktu II („cena wyjściowa"), gdzie zawarta 
jest sugestia wykorzystania, w praktycznym przybliżeniu, kategorii 
kosztów krańcowych. Przypominamy o tym'bynajmniej nie dlatego, że 
jest to najważniejszy punkt tez. Przyjęcie takiej czy innej koncepcji 
ceny wyjściowej nie oznacza, że wszystkie konkretne ceny muszą po­
krywać się z ceną wyjściową. Jest ona przede. wszystkim punktem 
odniesienia. Proponowane w tezach rozwiązania ograniczają zasięg 
możliwego pokrywania się konkretnych cen z tzw. ceną wyjściową, 
PO PIERWSZE — wskutek propozycji uwzględnienia relacji cen za­
granicznych przy ustalaniu cen podstawowych surowców, PO DRU­
GIE — wskutek dość częstych przypadków odchylania się cen rów­
nowagi od ceny wyjściowej, PO TRZECIE — wskutek mocnego pod­
kreślenia w tezach, że cena wyjściowa nie może być bezpośrednio sto­
sowana w rachunku efektywności inwestycji.

Jeśli więc wspominamy 0 tym właśnie ustępie tez, ta dlatego, że 
stanowi on istotne novum tu koncepcjach budowy systemu cen w go­
spodarce planowej, a więc Wymam bardziej rozwiniętej dyskusji 
i przeprowadzenia szeregu próbnych obliczeń, co zresztą podkreśliła 
Rada Ekonomiczna w swojej uchwale.

Prace nad reformą układu cen w Polsce będą musiały potrwać dłu­
żej niż przygotowanie wielu innych elementów zmian w modelu go­
spodarczym. Wynika to zarówno ze skomplikowanego charakteru pro­
blematyki,. jak i z konieczności stworzenia odpowiednich warunków 
dla przeprowadzenia reformy. Niezmiernie ważne jest] aby w dyskusji 
na fen temat wypowiedzieli się wszyscy, którzy mogą do niej coś 
■wnieść, aby wypracowywanie generalnej koncepcji reformy układu 
cen odbywało się w miarę możności publicznie.

Z tych właśnie względów zdecydowano się na publikację dokumentu, 
chociaż nie zawiera on jeszcze gotowych zaleceń, lecz ^tanowi jedynie 
próbę zarysowania ogólnych rozwiązań koncepcyjnych.'"

REDAKCJA „ŻYCIA GOSPODARCZEGO"

Wstęp
i

Jako punfct wyjścia dla formowa­
nia zasad cen przyjmuje się nastę­
pujące ogólne stanowisko w spra­
wie roli i znaczenia ceny w naszej 
gospodarce:

1. Cena jest i powinna być jed­nym z elementów współokre- ślających podział dochodu narodo­wego pomiędzy poszczególne war­stwy 1 grupy ludności; dotyczy to w pierwszym rzędzie cen środków konsumpcji, w mniejszej, choć istot­nej, mierze — cen środków pro­dukcji. i
2. Cena jest podstawowym ele­mentem rachunku ekonomicznego i tym samym czynnikiem współ- określającym podstawy wyboru e- konomicznego na wszystkich szcze­blach działalności gospodarczej, po­czynając od centralnego dysponen­ta, a kończąc na przedsiębior­stwie.

■ 3. Cena w warunkach samodziel­ności przedsiębiorstwa, określonej w ogólnych zarysach w tezach Ra­dy Ekonomicznej, posiada szcze­gólne znaczenie w zespole plano­wych instrumentów ekonomicznego oddziaływania państwa na decyzje przedsiębiorstw.W konsekwencji system 1 układ 
cen może być uznany za prawidło­wy wówczas, gdy:

, 1, Odpowiada ogólnospołecznym, polityczno - gospodarczym preferen­cjom państwa co do |dkreślonego kierunku kształtowania struktury i podziału dochodu narodowego;
2. umożliwia prawidłowe wyniki rachunku ekonomicznego;
3. skłania do podejmowania aktów wyboru zgodnych z wynikami ra­chunku ekonomicznego;
4. skłania poszczególne jednostki gospodarujące i konsumentów in­dywidualnych do działania . w spo­sób zgodny z interesami ogólnospo­łecznymi;
5. skłania do jak najbardziej e- fektywnego Wykorzystywania stoją­cych do dyspozycji społeczeństwa środków materialnych,

IIWychodząc z powyższych gene­ralnych założeń i postulatów, Komi­
sja Modelu w pierwszej zakończonej obecnie fazie prac, przedyskutowała i ustaliła swój pogląd na sprawy cen produktów przemysłowych (zarów­no środków produkcji, jak i środ­ków konsumpcji), zakresu i metod wpływu, państwa na kształtowanie się cen, zasad i kierunku postulo­wanej reformy układu cen oraz na niektóre problemy (organizacyjne związane z ustaleniem cen przez
rciraWiE]

organa państwowe. Nie zostały na­tomiast przez komisję opracowane dotychczas, i tym samym nie zo­stały objęte tezami, sprawy cen produktów rolnych, oraz problem relacji cen z punktu widzenia wy­miany między miastem a wsią.
A. Podstawy 

kształtowania cen
I. CENY PODSTAWOWYCH 

SUROWCÓW1. Wychodząc z założenia, iż w odniesieniu do większości podsta­wowych surowców, które są lub mogą być przedmiotem obrotu z zagranicą, istnieje znacznie więk­sza elastyczność przestawienia dro­gą wymiany z zagranicą niż drogą zmian w strukturze produkcji kra­jowej — należy w relacjach kra­jowych cen tych surowców -uwzględ­nić relacje cen istniejących w handlu .zagranicznym. Chodzi o to, aby efekty -finansowe zwiększone­go lub zmniejszonego zużycia tych surowców w produkcji 'krajowej, odpowiadały realnym dla gospodar­ki narodowej wielkościom wyraża­jącym się w zwiększonym lub zmniejszonym wydatkowaniu za­granicznych środków płatniczych.2. Należy podkreślić, że aktualny układ cen podstawowych surow­ców, odbiegających w sposób wy­raźny od relacji cen istniejących w handlu zagranicznym, zniekształ­ca rachunek ekonomiczny i stwa­rza sprzeczności pomiędzy tenden­cjami przedsiębiorstw kierujących się wynikami rachunku opartymi o ceny krajiowe a realnymi interesa­mi gospodarki narodowej,
3. Uwzględnienie przy kształtowa­niu cen krajowych relacji cen ist­niejących w obrocie z zagranicą nie może być mechaniczne, lecz musi brać pod uwagę szereg czyn­ników wewnętrznych (m. in. względną „rzadkość" poszczegól­nych surowców), jak również-i ze­wnętrznych (realność transakcji 2 zagranicą i ich warunki płatnicze). Chodzi tu ponadto o relacje cen wyrażające trwałe tendencje na rynkach zagranicznych; nie należy więc brać pod uwagę przejściowych ruchów cen, m. 'in. z uwagi na po­stulat względnej (kilkuletniej) sta­łości krajowych cen surowców pod­stawowych. W sumie teza zawarta w pkt. 1 powinna być rozumiana nie jako postulat prostego przyję­cia w obrocie wewnętrznym relacji cen rynku zagranicznego, lecz jako postulat likwidacji istniejącego dzi­siaj całkowitego oderwania relacji cen krajowych podstawowych su­rowców od rynku zagranicznego. '4. Poziom cen krajowych podsta­wowych suibwców powinien być wyznaczony, przy pomocy prawidło- 

wp określonego kursu waluty. Pod­komisja omawiała przesłanki, na jakich powinno być oparte wyzna­czenie tego kursu i dbszła w zasa­dzie do uzgodnionych wniosków, które zostały sformułowane odręb­nie.
U. CENA WYJŚCIOWA1. Dla prawidłowego kształto­wania cen, zarówno środków kon­sumpcji jak i środków pro­dukcji z wyjątkiem cen podstawo­wych surowców wprowadza się po­jęcie ceny wyjściowej. Jest to wiel­kość obrachunkowa, która ma sta­nowić podstawę wyjściową kształ­towania Cen i wiązać je z koszta­mi własnymi produktu.

. 2. Za ceny wyjściowe przyjmuje się przeciętny koszt zmienny pro­dukcji i sprzedaży w klasie „dro­gich" zakładów mających istotny udział w produkcji' w danej gałę­zi, powiększony o narzut procento­wy, jednolity dla całego przemysłu, ustalony tak, aby pokryć koszty stałe produkcji, oprocentowanie za­angażowanych środków trwałych i obrotowych oraz zapewnić zysk. Tak obliczone ceny wyjściowe po- zostają w stałym stosunku do kosz­tów zmiennych „drogich" zakła­dów.
3. Przyjęte rozwiązanie uzasadnia­my w następujący sposób. Przy określeniu cen wyjściowych należy uwzględnić przede wszystkim zna­czenie cen dla odbiorców odpowied­nich produktów. Relacje cen powin­ny dawać odbiorcom (zarówno kon­sumentom, jak i producentom) prawidłowe kryterium wyboru mię­dzy odpowiednimi ilościami po­szczególnych produktów. Wobec te­go za punkt wyjścia dla określenia relacji cen wyjściowych należy przyjąć takie relacje ilościowe, w jakich możliwe jest, przestawienie produkcji w gospodarce narodowej (rozszerzenie produkcji jednych produktów kosztem — lub zamiast — innych produktów).Chodzi tu przy tym o relacje mo­żliwego przestawienia produkcji w krótkim okresie, gdy aparat wy­twórczy jest w zasadzie dany i nie oczekuje się jeszcze poważniejszych efektów produkcyjnych obecnych decyzji inwestycyjnych.Ceny ukształtowane na podstawie takich relacji wskazują alternaty­wy wyboru przede wszystkim dla bieżących decyzji gospodarczych; nie są one wystarczające dla ra­chunku ekonomicznego inwestycji. Krótkookresowe relacje przestawie­nia produkcji znajdują swoje odbi­cie w relacjach kosztów krańco­wych. Dlatego też wysokość kosz­tu krańcowego produktu (rozumia- Jiego jako koszt przeciętny ostat­niej partii produktu) stanowi bar­dziej celowy punkt wyjścia dla obliczenia ceny wyjściowej, niż np. koszt przeciętny całej produkcji, czy też przedsiębiorstw wytwarza­jących podstawową masę produk­tu.4. Ponieważ kalkulacja cen wyj­ściowych na podstawie dokładnie obliczonych kosztów krańcowych jest w praktyce niemożliwa, przy­jęto zasady obliczania cen wyjścio­wych sformułowane w p, 2. Prze- ,ciętny koszt zmienny w grupie „drogich" zakładów jest praktycz­nym przybliżeniem d:o kategorii kosztów krańcowych, wystarczają­cych dla potrzeb polityki cen.

III. ODCHYLENIE CEN SRODKOW 
PRODUKCJI OD CENY

WYJŚCIOWEJDla środków produkcji, z wyjąt­kiem podstawowych surowców, przyjmuje się, jako zasadę wyjścio­wą, kształtowanie ich cen zbytu zgo­dnie z cenami wyjściowymi. Zasady tej jednak nie można stosować me­chanicznie do każdego wypadku. W szeregu wypadków prawidłowy rachunek ekonomiczny wymaga właśnie odchyleń cen dla odbior­ców od cen wyjściowych. Takie od­chylenia są potrzebne wtedy zwła­szcza, gdy niemożliwe jest przesta­wienie produkcji w krótkim okre­sie, na przykład w tych wypadkach, gdy aparat wytwórczy jest wąskim gardłem. Relacje cen powinny w takich wypadkach uwzględniać mo­ment rzadkości.

IV. ODCHYLENIA CEN ŚRODKÓW 
KONSUMPCJI OD CENY

WYJŚCIOWEJ
1. Ogólny poziom cen środków konsumpcji musi być ściśle zwią­zany z poziomem dochodów ludno­ści. Oba te czynniki łącznie zale­żą z kolei od struktury dochodu na­rodowego — od wielkości konsu­mowanej części dochodu.
2. Powyższa teza oznacza, iż mo­że być celowe (ale- nie musi) u- kształtowanie ogólnego poziomu cen środków konsumpcji powyżej poziomu wyznaczonego przez ceny wyjściowe.3. Jeśli chodzi o wzajemne rela­cje cen środków konsumpcji, nale­ży dążyć <io następującego ich u- kładu:.a) Ceny produktów zaspokajają­cych potrzeby zbliżone do rzę­du (o zbliżonej elastyczności dochodowej popytu) pozosta­wałyby w stałym stosunku do cen wyjściowych (zawierałyby .jednakowy odsetek tzw. aku­mulacji finansowej), jeżeli apa­rat wytwórczy nie jest wą­skim gardłem.b) W wypadkach, gdy aparat wytwórczy jest wąskim gard­łem, ’ ceny powinny pozosta­wać w wyższym stosunku do cen ' wyjściowych (zawierać wyższy odsetek akumulacji fi­nansowej) tak, aby dostoso­wać popyt na dany produkt do ograniczonych możliwości produkcyjnych.c) W przypadku dóbr konsump­cyjnych zaspokajających po­trzeby różnych rzędów (o wy­raźnych różnicach dochodowej elastyczności popytu) relacje ich cen muszą wynikać z pre­ferencji ogólnospołecznych co do wielkości realnego dochodu poszczególnych grup i warstw ludności; w szczególności dla zapewnienia określonego mini­mum dochodów realnych oso­bom o niższych dochodach no­minalnych, ceny produktów pierwszej potrzeby powinny być ustalane na poziomie re­latywnie niższym od produk­tów zaspokajających potrzeby dalszych rzędów.d) Innego rodzaju preferencje '0- gólnosipołeczne co do okre­ślonych kierunków kształtowa­nia rozmiarów i struktury spożycia ludności i poszcze­gólnych grup społecznych znajdą wyraz w odpowiednim kształtowaniu relacji cen wchodzących w grę dóbr kon­sumpcyjnych.W stosunku do dziś istnieją­

cego stanu rzeczy należy stop­niowo dążyć do ograniczenia wielu, nieuzasadnionych zbyt wielkich rozpiętości pomiędzy cenami środków konsumpcji, zwłaszcza w grupach zaspoka­jających zbliżone do swego charakteru potrzeby ludności.
V. ZASADA RÓWNOŚCI1. W polityce cen, zarówno środ­ków konsumpcji, .jak i środków produkcji, musi być respektowana zasada równowagi rynkowej. W tych przypadkach, kiedy w odnie­sieniu do cen środków produkcji ustalenie cen równowagi jest nie­możliwe, winny być jednak u- względniane momenty rzadkości, o ile przestawienie jest niemożliwe W krótkim okresie. Równowaga nie jest i nie może być jednak trakto­wana jako cel państwowej polityki cen, bowiem stan równowagi może być osiągany przy różnym ukła­dzie trzech czynników ją ‘określa­jących: podaży, popytu i ceny. Ce­na jest jednym z instrumentów państwowej polityki kształtowania, w oparciu o zasadę równowagi, roz­miarów' i struktury spożycia ludności oraz rozmiarów i struktury zużycia produkcyjnego środków produkcji.. Tak pojęty cel polityki cen pozo- staje w zgodności z zasadą swobody wyboru przez konsumenta przed­miotu konsumpcji oraz z postulo­waną zasadą możliwie daleko idą­cej w danych warunkach swobody wyboru przez producenta środków produkcji o alternatywnym zasto­sowaniu.

2. Równowagi nie należy rozpa­trywać jednakże z punktu widze­nia czynników chwilowych bądź 

przypadkowych, lecz z uwzględnie­niem elementów strukturalnych kształtujących podaż i popyt. Tym samym należy dążyć do stabilizacji cen zarówno podstawowych środ­ków konsumpcji, jak i podstawo­wych środków produkcji.3. Z powyższej tezy wynika, że osiąganie stanu równowagi na ryn­ku nie może być dokonywane jedy­nie, ani przede wszystkim, drogą dostosowywania wysokości ceny do zmieniających się wielkości popytu i podaży. O ile aktualny układ.cen uważany jesit w zasadzie za słuszny, a stan równowagi został naruszony, należy w pierwszym rzędzie wyko­rzystać wszelkie możliwości przy­wrócenia stanu równowagi poprzez oddziaływanie na wielkość podaży (popytu). Dopiero po wyczerpaniu wszystkich w grę wchodzących mo­żliwości osiągnięcie stanu równowa­gi w wyże.i podany sposób, należy rozważyć bądź ewentualność zmia­ny ceny, bądź też wprowadzić re­glamentację obrotu.4. Utrzymywanie cen na pozio­mie niższym od zapewniającego równowagę na rynku bez jednocze­snego stosowania środków regla- mentacyjnych, można uznać za do­puszczalne tylko wówczas, gdy u- zasadniają to ważne względy spo­łeczno-gospodarcze, i o ile istnieje ugruntowane przekonanie, że stan ten będzie krótkotrwały.
B. Problem cen dla 

dostawców1. Wprawdzie większość tez za­wartych w poprzednim rozdziale zawiera wskazania i postulaty co do zasad budowy układu cen z punktu widzenia ich oddziaływania na decyzję odbiorcy, to jednak na­leży przyjąć, iż tak zbudowany sy­stem cen w zasadzie może prawi­dłowo oddziaływać na decyzje do­stawców. Jednakże należy liczyć się z tym, że w pewnych przypadkach stwarzać on może niepożądane bodź­ce dla produkcji. W takich przy­padkach należy w celu eliminacji ujemnego wpływu działania „ceny dla odbiorcy" na decyzje producen­ta — ustalić na ten sam produkt odrębną „cenę dla dostawcy".
' '-2. Wchodzą tu w grę dwie gru­py przypadków:a) gdy obok jednolitych cen dla wszystkich odbiorców stosować należy odmienne, ale jednolite ceny dla wszystkich dostaw­ców;b) gdy ceny dla poszczególnych dostawców lub ceny poszcze­gólnych wyrobów powinny w różnej mierze odbiegać od je­dnolitych cen dla odbiorców.3. Jeśli chodzi o wymieniony wy­żej punkt 2a) można określić nastę­pujące typowe przypadki zastosowa­nia zasady różnicowania cen:a) gdy relatywnie niska cena da­nego produktu ma skłaniać do rozszerzenia jego konsumpcji przy jednoczesnym zaintereso­waniu we wzroście jego pro­dukcji (należy wówczas ustalić dla dostawcy cenę odpowied­nio wyższą — ma to szczególne znaczenie wówczas, gdy cena zbytu nie pokrywa kosztów produkcji);b) gdy relatywnie wysoka cena danego produktu ma oddziały­wać na odbiorcę w kierunku zmniejszania jego spożycia (za­stępowanie innymi produkta­mi), a jednocześnie społeczeń­stwo nie jest zainteresowane we wzroście produkcji danego produktu (należy wówczas dla dostawcy ustalić cenę odpo­wiednio niższą); cenę dla do­stawcy niższą od ceny odbior­cy należy stosować i w tym przypadku, gdy społeczeństwo jest zainteresowane zarówno zmniejszeniem spożycia, jak i wzrostem produkcji, lecz nie w równym stopniu.

4. Sytuacja, o i-tórej mowa w puncie 2 b) ma miejsce wówczas gdy:a) dany produkt wytwarzany jest przez więcej niż jedno przed­siębiorstwo, przy czym istnieją obiektywnie uzasadnione róż­nice w poziomie kosztów pro­dukcji poszczególnych produ­centów, a cena ustalona dla odbiorcy z tych czy innych 

względów nie pokrywa kosztów przedsiębiorstw najdrożej pro­dukujących; jeśli w tych oko­licznościach nie chcemy rezyg­nować z udziału w produkcji danego wyrobu przedsiębiorstw „drożej" pracujących, należy dla nich ustalić cenę odpowied­nio wyższą, lub gdy cena po­krywa koszty przedsiębiorstw najdrożej pracujących, a róż­nica pomiędzy ceną a koszta­mi produkcji przedsiębiorstw taniej produkujących nie może być ściągnięta innymi sposo­bami;b) gdy przyjęty układ cen dla od­biorcy na daną grupę produk­tów wytwarzanych w danym przedsiębiorstwie stwarza w produkcji poszczególnych wy­robów (asortymentów) wcho­dzących w skład tej grupy zna­czne różnice rentowności, za­chęcające wytwórcę do wytwa­rzania niektórych tylko asor­tymentów — należy w przy­padku wyboru poszczególnych asortymentów, ustalić ceny dla dostawcy na poszczególne asortymenty’ w sposób przyno­szący mu mniej więcej jedna­kową stopę zysku na każdym z w grę wchodzących wyrobów (nie wyklucza to celowości róż­nicowania ograniczonej w swej wysokości stopy zysku , na po­szczególnych asortymentach, o ile tą drogą chce się zachęcić . przedsiębiorstwo do produkcji określonych asortymentów).5. Różnicowanie cen, o których mowa powyżej, powoduje koniecz­ność stosowania związanych z tym rozliczeń finansowych. Oto podsta­wowe ich formy:a) gdy obowiązująca cena dla od­biorcy nie pokrywa kosztów produkcji, a zachodzą okolicz­ności, o których mowa w p. 3a) i 4a), należy w cenie dla dostawcy zapewnić' pokrycie tych kosztów. Na pokrycie różnicy pomiędzy wyższą ceną dla dostawcy, a niższą dla od­biorcy, powinny być zezezer- wowsne odpowiednie środki finansowe w budżecie państwa centralnym). Sposób urucho­mienia tych środków jest za­leżny od organizacyjnej strony obrotu towarowego. I tak, w przypadku obrotu scentralizo­wanego, różnice cen mogą być uruchamiane przez organiza­cje (centralne) handlowe, za których pośrednictwem obrót ma miejsce. W przypadku ob­rotów bezpośrednich czynność tę może spełniać bank finansu­jący (przy inkasie faktur), bądź organizacyjna jednostka mui- rzędna producenta, bądź wresz­cie właściwy terenowo organ finansowy. W każdym razie musi to być w zasadzie „do­tacja od sztuki", w wyjątko­wych zaś przypadkach „dota­cja od wartości" sprzedanych przez przedsiębiorstwo produk­tów;b) gdy chodzi o przypadki wy­mienione w p. 3b) i 4b) powi­nien być stosowany tzw. „róż­nicowy" podatek obrotowy (w zupełnie wyjątkowych przy­padkach — stawki procento­we). Pobór ich może być doko­nywany —. podobnie jak w przypadku „dopłat", o których mowa powyżej — przez orga­na finansowe, banki, centrale handlowe i jednostki nadrzęd­ne, w zależności od tego, któ­re rozwiązanie jest technicznie prostsze.6. Ponieważ szczególnie kłopotli­we obliczenia i rozliczenia związa­ne są z „ujemnymi różnicami cen" dla przedsiębiorstw spółdzielczych oraz dla przedsiębiorstw państwo­wych podległych radom narodowym, jak również ze stosowaniem zasady zbhzonej stopy zysku na poszczegól­nych wyrobach — tego rodzaju róż­nicowanie cen powinno być dopusz­czane jedynie w bezspornie uzasad­nionych ekonomicznie lub społecz­nie przypadkach.W stosunku do aktualnego sta­nu rzeczy istnieje potrzeba ureal­nienia szeregu elementów rachunku kosztow. W szczególności należy:2) we wszystkich przypadkach zrewidować wycenę wartości
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majątku trwałego jako podsta­wy dla prawidłowego wyzna­czenia stawek amortyzacyjnych (przy wycenie tej należy anty­cypować przyszły układ cen środków produkcji);b) uściślić metody rozliczania ko- sztów na poszczególne wyro­by, ze szczególnym uwzględ­nieniem prawidłowego rozdzia­łu kosztów ogólnych.

C. Różne ceny dla 
różnych odbiorców1. Jako tendencję należy przyjąć znaczne zwężenie zakresu stosowa­nia różnych cen na te same pro­dukty w zależności od osoby odbior­cy. Realizacji tej tendencji sprzy­jać powinno przeprowadzenie postu­lowanej reformy układu cen środ­ków produkcji.
2. Dany układ cen budowany z punktu widzenia ich oddziaływania na głównych lub .typowych odbior­ców może jednak nie uwzględniać pewnych specyficznych okoliczności związanych z sytuacją niektórych odbiorców. W tych przypadkach móże być celowe różnicowanie cen tych samych produktów w zależno­ści od osoby odbiorcy (o ile produ- cenci-dostawcy nie posiadają pełnej swobody ustalania cen).
3. Różnicowanie cen, o których mowa, może mieć miejsce głównie w następujących przypadkach:a) gdy środki produkcji występu­ją raz jako „materiał zaopa- ! trzeniowy" dla jednostek gos- 1 podarki uspołecznionej, drugi raz — jako partykuł rynkowy11 lub też jako surowiec służący bezpośrednio do wytwarzania artykułów rynkowych, i gdy na każdym z rynków istnieją odmienne kryteria substytucji i tym samym odmienne wa­runki równowagi, a rynki te oddzielone są od siebie w wy­niku formalnej lub faktycznej reglamentacji obrotu;b) gdy chodzi o środki produkcji sprzedawane w części na rzecz producentów drobno-towaro- wych, i gdy drogą ustalenia odrębnej dla tych transakcji ceny pragnie się osiągnąć o- 

granlczenie zakresu zastosowa­nia danego produktu lub o- graniczenie zysków producenta (zwłaszcza ,gdy inne środki, jak np. opodatkowanie, ustalenie przez organa państwowe cen na produkty gotowe nie są lub nie mogą być zastosowane).4. Należy wypowiedzieć się za­sadniczo przeciw różnicowaniu cen środków konsumpcji, w zależności od osoby konsumenta. Ograniczone wyjątki od tej zasady mogą być dopuszczone tylko w przypadku zaistnienia ważkich motywów na­tury społecznej.
■ D. Rola państwa 
w kształtowaniu cen

I. BEZPOŚREDNIE I POŚREDNIE KSZTAŁTOWANIE CENPRZEZ PAŃSTWO
1. Z podanych uprzednio stwier­dzeń co do roli cen w naszej gos­podarce oraz podanych zasad kształ­towania cen wynika, że poziom i struktura cen nie mogą kształtować się w wyniku samoczynnych proce­sów rynkowych. Wpływ preferencji społecznych, którego wyrazem jest państwowa polityka cen, uzewnętrz­niać się może w postaci kształtowa­nia cen przez państwo zarówno w sposób bezpośredni jak i pośredni.Jeśli chodzi o bezpośrednie kształ­towanie cen przez państwo wcho­dzi w grę bądź ustalenie cen przez organa państwowe, bądź też ustale­nie przez organa państwowe dyrek­tyw co do sposobu ustalania cen przez poszczególne podmioty gospo­darujące; w tym drugim przypadku powinna być zapewniona możliwość kontroli przestrzegania wydanych dyrektyw. Państwo może również wpływać w sposób pośredni na kształtowanie się cen, stosując do­stępne mu środki z zakresu zaopa­trzenia, polityki podatkowej, kredy­towej etc. Wówczas gdy istnieje możliwość osiągnięcia różnymi me­todami tego samego celu w tym samym czasie i przy analogicznych czynnikach towarzyszących osiąg­nięciu danego efektu — należy da­wać pierwszeństwo metodom po­średniego kształtowania cen przed metodami działania bezpośredniego 

lub też gdy istnieje potrzeba stoso­wania metody bezpośredniej — pierwszeństwo dyrektywom co do ustalania cen przed pośrednim u- stalaniem cen przez organa pań­stwowe, W tych przypadkach, gdy nie występują żadne szczególne pre­ferencje społeczne i nie ma niebez­pieczeństwa monopolizacji produk­cji i obrotu, kształtowanie się ceny powinno być pozostawione mechani­zmowi rynkowemu.
2. Kryteria zaliczenia produktów do jednej z dwóch grup: (1) któ­rych ceny kształtowane są przez państwo w sposób bezpośredni i (2) których ceny kształtowane są jedynie metodami pośrednimi,, są skomplikowane i wielostronne, za­leżne Od konkretnych warunków. Generalnie rzecz biorąc, w zakresie środków konsumpcji, do grupy pierwszej należy zaliczać towary o zasadniczym znaczeniu dla masowej konsumpcji (ograniczone możliwości substytucji) oraz te spośród pozosta­łych, na których rynku nie ma wa­runków dla rozwiniętej konkurencji. Dotyczy to zarówno artykułów rol­no-spożywczych, jak i podstawo­wych artykułów przemysłowych, krajowych i importowanych. Za­pewnienie stabilizacji cen artyku­łów tej grupy i utrzymywanie rów­nowagi drogą dostosowania podaży do popytu przy danej cenie (przy założeniu, że nie zachodzi uzasad­niona potrzeba planowej zmiany struktury cen) jest jednym z pod­stawowych warunków osiągnięcia celów polityki gospodarczej w dzie­dzinie kształtowania dochodów real­nych ludności. W tym celu należa­łoby ustalić listę artykułów, których ceny w decydującej mierze określa­ją rozmiar podstawowej części wy­datków ludności pracującej oraz przyjąć zasadę, że ceny tych arty­kułów mogą być ustalane jedynie przez centralne organa państwowe. W grupie artykułów o wysokiej elastyczności substytucji i stośunko- 

■wo małym efekcie dochodowym e- weńtualnej zmiany ich cen, powin­na być zachowana daleko idąca swoboda 1 to zarówno przez przed­siębiorstwa produkcyjne, jak i przedsiębiorstwa handlowe. Impli­kuje to oczywiście odpowiednie zmiany zasad funkcjonowania przed­siębiorstw, otrzymujących tego ro­dzaju uprawnienia. Jeśli chodzi o 

środki- produkcji, to do grupy pro­duktów, których ceny kształtowane być powinny przez państwo w spo­sób bezpośredni, należy zaliczyć: wszystkie podstawowe surowce i materiały oraz te z pozostałych, któ­rych produkcja odbywa .się w spe­cjalizowanych zakładach (brak kon­kurencji), lub gdy rozmiary produk­cji limitowane są formalnie lub fak­tycznie ograniczonymi możliwościa­mi zaopatrzenia materiałowego. _Jest rzeczą jasną, że podział na wspomniane wyżej dwie grupy nie może być dokonany na zawsze, lecz będzie ulegał zmianom w zależności od warunków.3. Zapewnienie należytej roli państwa w kształtowaniu cen nie może być utożsamiane z dotychczas istniejącym brakiem elastyczności działania w tej dziedzinie. Zasada elastyczności cen powinna odnosić Się również do cen ustalanych przez organa' państwowe, którym należy w tej mierze przyznać odpowiednie uprawnienia.Formą bardziej elastycznego dzia­łania tych organów może być usta­lanie cen maksymalnych lub mini­malnych oraz wspomniane w p. 1 wydawanie wytycznych (instrukcji) dla ustalama cen przez podmioty gospodarujące (ich zrzeszenia).
II. ŚRODKI POŚREDNIEGO KSZTAŁTOWANIA CEN1. Odpowiedni układ cen produk­tów posiadających podstawowe zna­czenie w budżecie rodzinnym lub dla dalszej produkcji (surowce) oraz właściwie ustalany zakres produk­tów, których ceny ustalane są przez państwo w sposób bezpośredni, jest już czynnikiem zabezpieczającym w poważnej mierze wpływ państwa na kształtowanie się cen pozosta­łych produktów pod warunkiem, iż ceny ustalane bezpośrednio przez państwo będą cenami równowagi oraz że państwo dysponować będzie odpowiednimi rezerwami material­nymi.2. Konkretne środki, które mogą być zastosowane w tym 'telu, aby ceny produktów przez państwo bez­pośrednio nie ustalane ukształtowa­ły się na poziomie i we wzajem­nych relacjach uznanych za pożą­dane, można podzielić, na dwie gru­

py: pierwsza z nich — to środki oddziaływające na podaż produk­tów, druga — środki oddziaływają­ce na popyt.3. Jeśli chodzi o środki oddziały­wania na podaż, to w pierwszym rzędzie wymienić należy elastyczną gospodarkę zapasami, warunkiem której jest oczywiście posiadanie odpowiednich rezerw materiało­wych (surowców i produktów goto­wych) oraz rezerwy zagranicznych środków płatniczych. Stworzenie warunków dla większej samodziel­ności przedsiębiorstw oraz bodźców materialnego zainteresowania W kierunku lepszego dostosowywania się produkcji do potrzeb odbiorców stanowi również istotny czynnik po­średniego wpływania przez państwo na ceny od strony podaży. W tym samym celu mogą być wykorzysta­ne środki polityki podatkowej i to zarówno jeśli chodzi o podatek obrotowy (różnicowanie stawek w zależności od charakteru produktu), jak' i podatek dochodowy progre­sywny — tak jednak zbudowany, aby skłaniał do wzrostu zysku przedsiębiorstwa drogą zwiększania rozmiarów produkcji. W miarę po­trzeby powinien być stosowany sy­stem dopłat do cen tych produk­tów, na których wzroście produkcji państwu zależy, a których aktualne koszty produkcji uniemożliwiają ich sprzedaż przy danym poziomie cen. Dopłaty te powinny w poważnej mierze eliminować stosowany dziś system dotacji bilansowych. Na­rzędziem oddziaływania na rozmia­ry produkcji, a tym samym poda­ży może być odpowiednia polityka kredytowa, zwłaszcza w zakresie drobnego przemysłu państwowego, spółdzielczości, rzemiosła i handlu.4. Decydujące znaczenie, jeśli chodzi o wpływ na ceny od strony popytu, ma ścisła zgodność pomię­dzy polityką płac a polityką cen. Zgodność ta powinna dotyczyć nie tylko przestrzegania ogólnych pro­porcji, lecz również baczenia, by strukturalne zmiany w dochodzie ludności szły w parze ze struktu­ralnymi zmianami masy towarowej.Pośrednie regulowanie popytu na dobra’ inwestycyjne powinno odby­wać się między innymi w drodze limitowania rozmiarów środków fi­nansowych przeznaczonych na in­westycje oraz drogą właściwej po­

lityki oprocentowania środków^ zmierzającej do ograniczania popy­tu na dobra inwestycyjne w przy­padku tendencji dostawców do pod­noszenia ich cen (odnosi się to na- tufalnie do inwestycji podejmowa­nych samodzielnie przez podmioty gospodarujące). Polityka podatkowa, jeśli chodzi o podatek obrotowy, może i powinna wpływać również na pośrednie kształtowanie się po­pytu i cen produktów przez pań­stwo nie ustalanych.III. NIEKTÓRE PROBLEMY ORGANIZACYJNE
1. Zasadnicze wytyczne polityki cen formułować powinna Rada Mi­nistrów. Do kompetencji Rady Mi­nistrów należeć powinno również ustalanie cen minimalnej ilości naj­ważniejszych artykułów konsump­cyjnych i środków produkcji,
2. Głównym organem realizacji państwowej polityki cen powinna być Państwowa Komisja Cen, jako organ kolegialny, międzyresortowy. Obok funkcji ustalania cen określo­nych grup artykułów, Komisja po­winna wykonywać funkcje charak­teru koordynującego i kontrolnego w stosunku do. .innych organów pań­stwowych posiadających uprawnie­nia cenowe oraz w stosunku do pod­miotów gospodarujących. Obo­wiązkiem Komisji powinno być pro­wadzenie lub inicjowanie badań, u- możliwiających jej bieżące formuło­wanie wniosków wymagających de­cyzji Rządu. Prawidłowe funkcjono­wanie Komisji wymaga z jednej strony uwolnienia jej od koniecz­ności podejmowania decyzji w spra­wie olbrzymiej ilości bieżąco usta­lanych cen, z drugiej zaś włączenia do zakresu jej działania również za­gadnień cen środków produkcji.3. Problem uprawnień rad naro­dowych w zakresie realizacji poli­tyki cen wymaga osobnego rozpa­trzenia. W każdym razie, wydaje się, że uprawnienia te powinny być zmniejszone jeśli chodzi o zakres cen bezpośrednio ustalanych (prze­kazanie uprawnień podmiotom gos­podarującym lub ich zrzeszeniom), natomiast wyraźnię.. ^zrosnąć jeśli chodzi o nadzór i kontrolę nad kształtowaniem. cen przez przedsię­biorstwa oraz ó decyzje generalne wynikające z funkcji rad w dziedzi­nie ochrony konsumenta.

Myśl ekonomiczna polskich komu­
nistów jest na ogół nieznana. Przed 
wojną ich prace ukazywały się 
przede wszystkim w wydawnict­
wach nielegalnych, rzadko i w nie­
wielkich nakładach ■— w broszurach 
legalnych. Docierały one do komu­
nistów, ludzi związanych z ruchem 
robotniczym, nie znajdywały od­
dźwięku w oficjalnej nauce ekono­
mii. Po rozwiązaniu KPP prace lu­
dzi, na których rzucono oszczercze 
oskarżenia nie były drukowane. Wy­
jątkiem jest artykuł Rynga „Rasa 
a klasa", zamieszczony w „Nowych 
Drogach1'. W antykwariatach wy­
dawnictw KPP zwykle się nie spo­
tyka. Jedynie w kręgu „wtajemni­
czonych" krążyły niektóre prace 
polskich komunistów. Nic dziwnego, 
że w tej sytuacji nasza nauka pra­
wie wcale nie korzystała z wielkie­
go dorobku teoretycznego KPP. Do­
piero niedawno, po XX Zjaździe, 
ukazały się w prasie pierwsze infor­
macje o czołowych działaczach KPP, 
między innymi, o Jerzym Ryngu. 
Przygotowanie/do druku dzieł musi 
oczywiście zabrać dużo czasu, tak 
więc dopiero na jesieni tego roku 
do księgarń trafił wybór pism Je­
rzego Rynga.1), wydany przez Za­
kład Historii Partii przy KC PZPR.

Przedmowa Stefana Jędrychow- 
skiego zapozna je czytelnika z życio­
rysem autora oraz daje krótki prze­
gląd jego dorobku naukowego. Pra­
ce są ułożone w sześciu grupach te­
oretycznych. Pierwsza obejmuje ar­
tykuły i broszurę dotyczące aktu­
alnych (w czasie pisania) zagadnień 
gospodarczych Polski. Należą tu 
„Produkcja, polska i jej perspekty­
wy" — ocena położenia i perspek­
tyw gospodarczych Polski w r. 
1926, „Agrarny front kapitału" — 
artykuł o reformach agrarnych W 
USA, Niemczech i Włoszech, pisa­
ny na marginesie podobnych pro­
jektów sanacji, trzy prace poświęco­
ne kryzysowi 1929 — 1933 oraz arty­
kuł „Kapitał" Marksa a współcze­
sne boje", który omawia niektóre 
zjawiska zachodzące w ówczesnej Polsce z punktu widzenia twierdzeń, 
zawartych w wydanym wówczas ze­
szycie „Kapitału".' ...

W drugim dziale znajdujemy jed­
ną z najcenniejszych prac Rynga ,— 
„Przyczynek do genezy imperializ­
mu polskiego" oraz „Rewizjonizm 
prawicowy a rzeczywistość kapita­
lizmu" — rozprawę poświęconą

h Jerzy Ryng: Wybór pism, Warszawa 
1257, Książka 1 Wiedza, Zak1ad HW.orii 
Par il przy KC PZPR, s. 710, 2 nlb, cena 
31 40.

Poznajemy dorobek ekonomistów z KPP
przede wszystkim polemice z A. 
Warskim w sprawie stosunków w 
rolnictwie polskim. Dział trzeci o- 
bejmuje dwie prace polemiczne 
skierowane przeciw Socjaldemokra­
tycznym poglądom.

Dział czwarty zawiera jedną, ale 
zata ważną pracę „Luksemburgiem 
w kwestii polskiej". Jest ona po­
święcona polemice z koncepcjami 
teoretycznymi luksemburgizmu. Mię­
dzy innymi znajdujemy tu krytykę 
analizy ekonomicznego rozwoju za­
boru rosyjskiego znaną z niedawno 
wznowionej książki R. Luksemburg 
„Rozwój przemysłu w Polsce".

W dziale piątym są dwa artykuły 
omawiające zagadnienia programu 
partii komunistycznej, z których 
drugi „Projekt programu KPP w 
świetle struktury społecznej Pol­
ski" wiąże się ściśle z „Przyczyn­
kiem do genezy imperializmu..."

Wreszcie w dziale szóstym mamy 
trzy artykuły poświęcone aktualnym 
sprawom politycznym, wśród nich 
„Rasa a klasa" — cenna rozprawa 
wydana z rękopisu. Niektóre prace zawarte w wyborze mają znaczenie 
przede wszystkim dla historyka ru­
chu robotniczego,. Większość jed­
nak — to rozprawy ekonomiczne, 
które do dziś zachowały wartość dla 
ekonomisty. Zatrzymam się tylko 
nad kilkoma zagadnieniami poruszo­
nymi w tych pracach.

Szczególnie doniosłe znaczenie ma 
„Przyczynek do genezy imperializ­
mu polskiego". Praca ta. powstała 
w r. 1929 i była drukowana w „No­
wym Przeglądzie". Gdy w r. 1933 
Ryng wydał broszurę „Szkice o im­
perializmie polskim", włączył do 
niej poprawiony i zmieniony tekst 
„Przyczynku..". Zamieszczone w 
wyborze fragmenty przedmowy do 
broszury wyjaśniają charakter 
wprowadzonych zmian. „Przyczy­
nek..." powstał jako głos w dyskusji 
wewnątrzpartyjnej, lecz gruntow- 
nośeią analizy, bogactwem materia­
łu faktycznego i uogólnień teore­
tycznych wyróżnia się od-przecięt­
nych artykułów polemicznych. Ten 
glos w dyskusji, to praca wyjaśnia­
jąca kształtowanie się imperializmu 
polskiego. Tak charakteryzował 
Ryng tę pracę w r. 1933: „Zasadni­
czą koncepcją artykułu jest, że o- 
kreślone przesłanki ekonomiczne 
imperializmu rozwijały się już w 
Polsce przedwojennej, że w histo­

rycznym związku z tym niepodległa 
Polska burżuazyjna powstała jako 
państwo imperialistyczne, że- iia- 
wskroś błędna jest koncepcja prze­
ciwna, rozwijana przez grupę pra­
wicową, jakoby dopiero w Polsce 
pomajowej, faszystowskiej wystąpi­
ły „Pierwiastki imperializmu", po­
czął się „rozwój ku imperializmo­
wi". Ta koncepcja została w arty­
kule udowodniona.

Ryng przede wszystkim uzasad­
nia, wbrew pospolitym wówczas po­
glądom, że w końcu XIX wieku 
proces centralizacji kapitału w Kró­
lestwie Polskim dosięgnął wysokie­
go poziomu. Już wówczas rozpoczął 
się proces kształtowania się kapita­
łu finansowego. Ryng zwraca tu 
uwagę na rolę kapitału obszarnicze- 
go. Dla szybkiego rozwoju przemy­
słu Królestwa duże znaczenie miał 
napływ kapitału zagranicznego, 
głównie francuskiego i niemieckie­
go. Ryng analizuje także tendencje 
burżuazji polskiej do ekspansji go­
spodarczej. W oparciu o te rozwa­
żania omawia polityczne dążenia 
burżuazji, odśrodkowe i dośrodko­
we. Mniej szczegółowej analizie zo­
stały poddane stosunki w pozosta­
łych zaborach. Do dziś trudno jest 
pisać o kształtowaniu się imperia- 

.. lizmu polskiego bez znajomości tej 
pracy Rynga. Można jednak co do 
niej wysunąć dwa zastrzeżenia. 
Przede wszystkim autor, wydaje się, myli pojęcie ekonomiczne im­
perializmu — kapitalizmu w sta­
dium monopolistycznym, najwyższe­
go etapu kapitalizmu — ze znacze­
niem politycznym tego słowa. Pisze 
o „przesłankach imperializmu" przed 
pierwszą wojną światową na zie­
miach polskich, a słowa „imperia­
lizm" używa dopiero po r. 1918 (por. 
s 210). Tymczasem ziemie polskie wchodzą w okres kapitalizmu mo­
nopolistycznego wraz z państwami 
rozbiorowymi — z początkiem XX 
w. Zaborczość burżuazji polskiej 
może się przejawić oczywiście do­
piero po r. 1918, ale to zupełnie in­
na kwestia. Po drugie, mimo pew­nych zastrzeżeń w przedmowie do 
poprawionego wydania rozprawy 
(por. s. 206 — 207), me docenia siły 
drobnej produkcji w Polsce, siły 
przeżytków feudalnych. Miało to o- 
czywiście -konsekwencje dla poli­
tycznej działalności Rynga. W wal­
ce z t, zw. większością w KPP, 

która na pierwszy plan w strukturze 
gospodarczej Polski wysuwała prze­
żytki feudalne, wielką ilość drob­
nych producentów i kupców, nie 
dostrzegając wysokiego stopnia cen­
tralizacji dyspozycji gospodarczej, 
Ryng analizował gospodarkę polską 
właśnie od strony procesów mono- 
polizacyjnych. Utracenie z pola wi­
dzenia tego, że kilka milionów lu­
dzi w Polsce żyło z drobnej pro­
dukcji i handlu, było, być może, tak­
że wynikiem polemicznego ujęcia 
pracy o genezie imperializmu. Trze­
ba zresztą stwierdzić, że w refera­
cie na VI Zjeździe KPP (listopad 
1932) ‘„Projekt programu KPP w 
świetle struktury społecznej Polski" 
jednostronność ta jest w dużej mie­
rze usunięta. Ryng charakteryzując 
Polskę j-ako kraj średniego rozwo­
ju kapitalizmu, podkreśla silę form 
drobnotowarowych w gospodarce 
polskiej, polemizuje ze zwolennika­
mi zastosowania schematu „czyste­
go kapitalizmu" do oceny struktury 
ekonomicznej Polski. Podkreślam 
datę — listopad 1932 — wcześniej­
szą od daty „wydania poprawionego 
tekstu artykułu „Przyczynek do 
genezy imperializmu...". Odnosi się 
wrażenie, iż Ryng w okresie tym widział już jednostronność swego 
poprzedniego stanowiska i próbował 
pogłębić analizę imperializmu. Przy­
puszczenie to potwierdza, jak się 
wydaje, artykuł „Jak szliśmy do 
programu KPP" — nie zamieszczo­
ny w zbiorze.

Drugą, szczególnie interesującą 
dla ekonomisty pozycją, są artykuły 
poświęcone kryzysowi. Pisane były 
one na bieżąco, w czasie kryzysu, 
gdy autor nie mógł mieć perspekty­
wy historycznej, jaką dziś posiada­
my. Tym bardziej ciekawym jest, o ile ówczesna analiza „nh gorąco" 
wytrzymała próbę czasu. Oceny ta­
kiej krótkiej recenzji oczywiście się 
nie podejmę. Ryng różni się od 
współczesnych poglądów w ocenie 
cyklicznego charakteru kryzysów 
epoki imperializmu. W r. '1930 uza­
sadnia, że cykliezność kryzysów 
występuje w okresie imperializmu 
bez. zmian, kryzysy te różnią się od 
wcześniejszych jedynie niektórymi 
cechami. Rozumowanie jego można 
jednak ' potraktować jako swojego 
rodzaju wstęp do sformułowanego 
później twierdzenia o deformacji 
cyklu koniunkturalnego. Podstawo­

wym zagadnieniem interesującym 
Rynga jest wyjaśnienie specyficz­
nych cech kryzysu w Polsce. Roz- wiązania tego problemu szuka ana­
lizując koniunkturę polską w związ­
ku z koniunkturą światową. Zwra­
ca szczególną uwagę na kryzys rol­
ny, Polska jest przecież krajem rol­
niczym. Udowadnia, że przyczyny 
jego kryją się w ekonomicznych i 
technicznych procesach dokonują­
cych się w rolnictwie amerykań­
skim. Badając sytuację rolnictwa w 
Polsce dochodzi ostatecznie do wnio­
sku, że należy oczekiwać długo­
trwałego kryzysu rolniczego. K>y- 
zys agrarny, który w Polsce odbił się szczególnie na pracującym 
chłopstwie i w związku z gospodar­
czą specyfiką polskiego rolnictwa 
doprowadził do wyjątkowo silnego 
skurczenia się rynku wewnętrzne­
go, spowodował bardzo ostry prze­
bieg kryzysu przemysłowego. Na 
przebieg kryzysu przemysłowego 
wpłynął także kryzys ' finansowy. 
Uderzył on dotkliwie w Polskę, wo­
bec braku zaufania kapitału do 
trwałości państwa polskiego. W o- kresie kryzysu nastąpił odpływ ka­pitałów zagranicznych z Potski 
oraz odpływ wkładów z banków 
polskich. Brak zaufania do państwa 
polskiego tłumaczy autor słabością 
systemu kapitalizmu w naszym kra­
ju. To wyjaśnienie chyba należałoby 
uzupełnić, wskazując na .międzyna­
rodowe położenie Polski, przede 
wszystkim na stałą groźbę ze strony 
Niemiec. Analizę kryzysu kończy 
Ryng . krytyką burżuazyjnych prób 
wyjścia z przesilenia oraz wskazuje 
na możliwości wyjścia proletariac­
kiego. Badanie ekonomiczne siało 
się w ten sposób podstawą dla okre­
ślenia zadań stojących przed partią 
komunistyczną.

Na zakończenie kilka słów o edy­
torskiej stronie tomu. Jak wiado­
mo, Wydział Historii Partii był nie­
jednokrotnie ostro krytykowany za 
niewłaściwe metody stosowane przy 
wydawaniu dokumentów i pism 
działaczy polskiego mchu robotni­
czego. Nie miałem możności porów­
nania wszystkich tekstów zawartych w wyborze z pierwodrukami, wy­
daje się. jednak, że Zakład Historii 
Partii nie zastosował „metody" 
przykrawania artykułów zgodnie z 
dziś panującymi poglądami. To jest 
oczywiście najbardziej podstawowy 

warunek przy wydawaniu tekstów. 
Pod innymi względami tom pism 
Rynga także korzystnie wyróżnia się od poprzednich wydawnictw. Po raz pierwszy spotykamy w nim 
bibliografię prac autora, chociaż 

.niepełną — redakcja zaznacza, że 
pełną bibliografię będzie można spo­
rządzić dopiero po przeprowadzeniu 
kwerendy we Włoszech, Niemczech 
i ZSRR. Wreszcie podkreślić należy 
staranne sporządzenie indeksu osób, 
podającego krótkie informacje o każdej postaci. Ta fonha indeksu 
zasługuje na naśladowanie we wszy­
stkich wydawnictwach poświęco­
nych historii najnowszej. Dobry pa­
pier, staranny druk, płócienna opra­
wa i estetyczna' obwoluta dopełnia­
ją całości. Zastrzeżenia budzi tema­
tyczny układ prac zastosowany w 
tomie. Silą rzeczy nie może być on 
konsekwentny,. cenne rozważania o 
imperializmie znajdujemy np. w 
pracach włączonych do innych dzia­
łów.

Znacznie bardziej praktycznym 
jest układ chronologiczny, który w 
minimalny sposób utrudnia znale­
zienie potrzebnych zagadnień (zre­
sztą jest wyjście — sporządzić in­
deks zagadnieniowy), ale za to u- 
łatwia śledzenie ewolucji poglądów 
autora, co ma szczególnie duże znar 
ozenie w tego typu wydawnictwie. 
Jak zwykle, dużą trudność przy czy­
taniu artykułów polemicznych spra­
wia nieznajomość tez, z którymi 
autor walczy. Warto więc dopilno­
wać, by w wydaniach pism Ko­
strzewy, Warskiego i innych dzia­
łaczy KPP uwzględnić te artykuły, z którymi Ryng polemizuje, jak 
również odpowiedzi na polemikę. 
Być może, warto by było irawet wy­
dawać zbiory zawierające polemiki 
w określonych sprawach (np. dysku­
sja po zamachu majowym, dyskusja 
w sprawie imperializmu itd). Arty­
kuły np. Niedziałkowskiego, z któ­
rymi Ryng polemizuje, a które nie będą wydane w oddzielnym tomie, 
koniecznie trzeba załączać jaka 
aneks. Ułatwi to bardzo zrozumie­nie myśli autora. Tom pism Rynga 
pozwala mieć nadzieję, że Zakład 
wziął zdecydowanie rozbrat z potę­
pionymi w licznych dyskusjach 
praktykami wydawniczymi. Oby- szedł dalej konsekwentnie po tej 
drodze.

JERZY TOMASZEWSKI



TURYSTYKA ZAGRANICZNA
na przykładzie Szwajcarii

Szwajcarzy — zanim w swoim Ubogim z -natury kraju stworzyli wytężoną pracą-, zapobiegliwością i oszczędnością przysłowiowy niemal dobrobyt — mawiali, że bogactwo krajobrazu jest przyczyną ubóstwa gospodarczego ich kraju. Dziś jed­nak stare powiedzenie szwajcarskie można by sparafrazować i powie­dzieć — 'bogactwo krajobrazu Szwajcarii jest jednym ze źródeł jej bogactwa materialnego. A to dlatego, że usługi świadczone tu­rystom przyjeżdżającym do Szwaj­carii stanowią bardzo poważną i stale rozwijającą się gałąź gospo­darki narodowej tego kraju.Ruch turystycany Szwajcarii za­równo krajowy jak i zagraniczny rośnie z roku na rok. Hotele, pen­sjonaty, sanatoria i zakłady lecz­nicze „dostarczyły" w 1956 r. 24,24 min noclegów (niespełna 16 min w 1938 r.), z czego 12,5 min przypa­da na gości zagranicznych. Liczby te nie odzwierciedlają całości za­gadnienia, ponieważ część ruchu tu­rystycznego jest statystycznie nieu­chwytna, bo sporo urlopowiczów u- rządza się nie w hotelach i pen­sjonatach, le;cz w prywatnych po­mieszczeniach ludności góralskiej.Istnieją różne wskaźniki świad­czące o znaczeniu, jakie odgrywa w gospodarce szwajcarskiej obsłu­ga turystów. Jednym z nich jest liczba zatrudnionych w tym dziale gospodarki narodowej. Wynosi ona 128 tys. osób. Ponadto sezonowo, w okresie Nowego Roku oraz w miesiącach luty — marzec i lipiec — sierpień, znajduje w mim pracę oko­ło 30 tys. ludzi. Liczby te nabiera­ją właściwej wymowy w zestawie­niu z zatrudnieniem w najważniej­szych gałęziach szwajcarskiego przemysłu. I tak przemysł maszy­nowy liczył w 1955 r. około 149 tys. pracowników, włókienniczy w 1950 r. — 78 tys., chemiczny — 35 tys.Roczne wpływy brutto z tury­styki obliczane są w Szwajcarii na 1,8 mld franków. Z tego 650 .min inkasują hotele i pensjonaty, 360 min wszelkiego rodzaju zakłady ga<- stronomiczne, około 290 min pry­watne przedsiębiorstwa komunika­cyjne, garaże itp., prawie 200 min sklepy detaliczne i mniej więcej tyle samo ludność góralska.Szwajcarskie instytucje fachowe, powołane do gospodarczej analizy zagadnień turystyki, oceniają, że 1/3 pasażerów kolejowych — to tu­ryści, że trzecia część ruchu samo­chodowego w Szwajcarii związana jest z turystyką. A zatem trzecia część wpływów celnych od przywo­zu pojazdów mechanicznych i ma­teriałów pędnych oraz podatkowych od (korzystania z tych pojazdów, tj. 84 mta franków oraz trzecia część wpływów kolei państwowych, tj. 100 min franków pochodzi ż tury­styki. Turyści płacą 80 min fran­ków tytułem różnych podatków po- śreidinich oraz około 16 min fran­ków za usługi pocztowe. W sumie więc szwajcarskie kasy państwowe czerpią rocznie z turystyki około 300 min franków.POZORY MYLĄDane, które przytaczam, wydają się potwierdzać tezy licznych ar­

tykułów, jakie ukazały się w na­szej prasie, nawołujących do for­sowania w Polsce turystyki zagra­nicznej celem wzmożenia napływu dewiz do naszego kraju. Ale po­twierdzenie to jest tylko pozorne. Autorzy tych artykułów rozważają '•bowiem możliwości rozwoju tury­styki zagranicznej w Polsce na ogół tylko w płaszczyźnie — czy kraj hasz jest interesujący dla cudzo-; ziemców, czy nie? Dochodzą do wniosków pozytywnych argumentu­jąc, że np. Belgia nie jest ciekaw­sza pod względem turystycznym niż Polska, a przecież przyciąga około 1 min turystów rocznie.Z rozumowaniem tym można się zgodzić, ale nie jest ono wystar­czające. Trzeba je bowiem uzu­pełnić analizą materialnych możli­wości rozwoj u turystyki. We wszel­kich publikacjach na ten temat, ta nader istotna, a właściwie roz­strzygającej wagi sprawa jest albol w ogóle pomijana, albo traktowana bardzo powierzchownie. Tymczasem szwajcarscy fachowcy, organizato­rzy turystyki uważają naturalne piękno swego kraju niejako za „su­rowiec". Aby jednak surowiec mo­żna było eksploatować, potrzebne są nakłady inwestycyjne, i to naj­częściej niemałe.Zobaczmy, co zrobili Szwajcarzy dla gospodarczej eksploatacji pięk­na swego krajobrazu, jakim wspa­niałym zapleczem dysponuje w tym kraju turystyka i ile to kosztowa­ło?Do tary stycznego w najszerszym rozumieniu tego słowa „inwenta­rza" Szwajcarii zalicza się 18 tys. restauracji, barów, jadłodajni i ka­wiarni, ponad tysiąc instytutów wy­chowawczych, pensjonatów, domów dziecka i szkół z internatami, któ­re mieszczą 40 tys. dzieci. Ludzie przybywający do Szwajcarii w ce­lach turystycznych, wypoczynko­wych i leczniczych mają do swej dyspozycji ponad 6 500 hoteli i pen-' sjonatów' z 175 tys. łóżek, oraz przeszło' 160 sanatoriów, w których jest około 12 tys. łóżek. Liczne schroniska i obozy dla młodzieży oraz chaty szwajcarskiego klubu alpejskiego rozporządzają 19 tys. miejsc noclegowych. -Prócz tego w miesiącach letnich -w domach gó­ralskich oraz w schroniskach róż­nych towarzystw można wykorzy­stać w celach turystycznych dal­szych 47 tys. łóżek, a także 120 tys. namiotów rozmieszczonych na 370 specjalnych placach campingowych. Tak w’ięe, zakładając teoretycznie stuprocentowe wykorzystanie ist­niejących miejsc, Szwajcaria może zabezpieczyć każdej nocy zimą no­clegi dla przeszło 200 tys. tury­stów, latem dla ponad 370 tys. Osią­gnięcia te wymagały oczywiście wielkich nakładów. W przemysł ho­telarski Szwajcaria, zainwestowała 2 mld franków (465 min dolarów).Szwajcarska sieć kolei normalno- I wąskotorowych liczy blisko 5800 lun i należy do najgęściejszych na świecie. Na .100 km kw. powierz­chni przypada bowiem. 14 km linii kolejowych, podczas gdy w Pol­sce 8,7 km. Gęstość sieci oraz wiel­ka ilość przystanków (przeciętnie co 2,8 km) zapewnia dotarcie po-, ciągiem do każdej niemal miejsco­wości. Koleje szwajcarskie funkcjo- Qują z dokładnością szwajcarskiego 

zegarka, ., a wysoki stopień elektry­fikacji (95 proc.) umożliwia osiąga­nie dużej średniej szybkości pocią­gów. Nie trzeba wyjaśniać, jak wa­żne są te okoliczności dla rozwoju turystyki. Prawie wyłącznie celom turystycznym służy w terenach gór­skich 1$, linii kolei zębatych o łącz- nej długości 94 km oraz 115 'linii1 kolei linowych, powietrznych i na szynaęh, których długość wynosi

przeszło 180 km. Amatorzy „białego szaleństwa" mają do dyspozycji 150 wyciągów narciarskich.Na 100 km kw. powierzchni Szwajcaria posiada 96 km dróg ko­łowych o twardej nawierzchni (Pol­ska — '31,7 km). Różnica polega je­dnak nie tylko na ilości, ale również na jakości. Warto dodać, że ponad 1500 -km dróg szwajcarskich — to słynrie szosy, alpejskie, odznaczają­ce się nie tylko swymi zaletami, ale również walorami krajobrazo­wymi, uchodzącymi za najwspanial­sze w Europie. Sieć dróg kołowych ma dla ruchu turystycznego zna­czenie wręcz kapitalne, ponieważ turystyka' w coraz większym i więk­szym stopniu staje się turystyką zmotoryzowaną. Podczas gdy w 1938 r. do Szwajcarii przybyło nie­spełna pół miliona zagranicznych pojazdów mechanicznych,- w 1955 r. pojazdów z cudzoziemskimi znaka­mi rejestracyjnymi naliczono pra­wie 2 min. Oczywiście, wymaga to ńie tylko odpowiednich dróg, ale także gairaży, stacji obsługi, zaopa­trzenia w części zamienne, stacji benzynowych itp.Zbyteczne wydaje się przedłuża­nie listy przykładów. Czas na uo­gólnienia-. Inwestycje w szwajcar­skim przemyśle hotelarskim i ga­stronomicznym, we wszelkie urzą­dzenia pokrewne i pomocnicze prze­znaczone dla obsługi turystów oraz komunikację o tyle, o ile ona słu­ży turystyce, przedstawiają war­tość blisko 7 mld franków, co sta­nowi 10 proc, szwajcarskiego ma­jątku par od owego. Na tym bynaj­mniej się nie poprzestał e. Przygo­towuje się szereg nowych kosztow­nych inwestycji.W świetle tych faktów perspekty­wy szybkiego rozwoju turystyki za­granicznej w Polsce, powiedzmy so­bie otwarcie, są znikome... Ktoś po­dał, że posiadamy nie więcej niż 3 tys. łóżek w hotelach, które nadał wałyby się' do., przyjęcia gości za­granicznych, schroniska turystycz­ne są stale do ostatnich granic wy­pełnione turystami krajowymi. Do policzenia takich urządzeń komu­nikacyjno - turystycznych, jak ko-

lejki górskie, wyciągi itp., palców obu rąk. jest za dużo. Poziom na­szych zakładów gastronomicznych bynajmniej nie zachęca do wędró­wek po Polsce. Dodajmy, do tego, że kolejami naszymi podróżuje się wol­no i niewygodnie, że stan naszyci' dróg, a przede wszystkim ilość par­kingów samochodowych i stacji ob­sługi, a w szczególności brak częś­ci wymiennych dla pojazdów me-

Przemysł ciężki w Bułgarii
Dnia 22 grudnia odbędą się w 

Bułgarii wybory do Zgromadze­
nia Ludowego. Nowy parlament 
liczyć będzie 254 deputowanych. 
Kandydatury do Zgromadzenia 
wysunął Front Narodowy — or­
ganizacja, w której skład wcho­
dzą: Bułgarska Partia Komuni­
styczna, Bułgarski Ludowy Zwią­
zek Chłopów oraz pozostałe or­
ganizacje polityczne i społeczne.

W toku akcji wyborczej pro- 
pagandyści Frontu Narodowego 
dokonali przeglądu osiągnięć w 
budownictwie socjalistycznym. 
Znaczna poprawa sytuacji ma­
terialnej ludzi pracy, występują­
ca systematycznie od kilku lal, 
jest następstwem uprzemysło­
wienia kraju, zwłaszcza szybkie­
go rozwoju przemysłu ciężkiego.

Trzynaście lat tepiu, a więc 
przed dojściem do władzy Fron­
tu Narodowego, Bułgaria była 
zacofanym krajem rolniczym. 
Obecnie ma już rodzimy prze­
mysł, z którego naród bułgarski 
może być dumny. Oto niektóre 
dane z przemysłu ciężkiego.

ELEKTRYFIKACJA. Dziesięć 
lat temu Bułgaria zajmowała w 
Europie jedno z ostatnich miejsc 
w produkcji energii elektrycznej. 
Na 1 mieszkańca wytwarzano 
zaledwie 42 kWh rocznie. Obec­
nie po zbudowaniu zapór wod­
nych i uruchomieniu nowych 
hydroelektrowni na 1 mieszkań­
ca produkuje się 314 kWh rocz­
nie. Tylko w ciągu ubiegłego 
roku uruchomiono .elektrownie 
wodne o mocy 106 tys. kWh. W 
trakcie budowy znajdują się dal­
sze elektrown;e i w niedługim 
czasie produkcja energii elektry­
cznej w Bułgarii osiągnie 2,5 mld 
kWh rocznie.

ZASOBY MINERALNE. W 
ostatnich latach przeprowadzo­
no na dużą skalę badania geolo­
giczne, które wykazały, że Buł­
garia posiada różnorodne bogac­
twa naturalne. Dotychczas zba­
dano następujące zasoby surow­
ców mineralnych, nadające się 
do eksploatacji: węgla brunat­
nego — 3,5 mld ton, węgla ka­
miennego — 300 min ton, rudy 
miedzi — 10 min ton, rudy że­
laza — 270 min ten, rudy ołowia- 
no-eynkowe — ponad 50 min ton. 

Prowadzone są badania terenów 
roponaśnych, które rozpoczęto 
już eksploatować.

WĘGIEL KAMIENNY. Przed 
wojną wydobycie węgla w Buł­
garii wynosiło nieco ponad 2 min 
ton rocznie. Obecnie, po przej­
ściu na nowe pokłady i wpro­
wadzeniu mechanizacji wydoby­
cia zwiększyło się pięciokrotnie: 
w 1956 roku wydobyto około 
11 min ton, czyli 1418 kg na 
1 mieszkańca.

RUDY. Wydobycie rud wzra­
sta z roku na rok. W 1956 roku 
wydobyto: 236 tys. ton rudy że­
laza, 470 tys. ton rudy miedzi, 
J 670 tys. ton rudy ołowiano- 
cynkowej, 109 tys. ton rudy pi­
rytów itd. Rośnie produkcja kon­
centratów z tych rud. Obecnie 
stworzona została baza technicz­
na, która w ciągu najbliższych 
pięciu lat umożliwi zwiększenie

chanicznych, wyklucza możliwość zorganizowania turystyki motorowej na większą skalę. Problem kadr świadomie pomijam.
. REALNE MOŻLIWOŚCITak więc w dotychczasowej zni­komej turystyce zagranicznej w na­szym- kraju można to: lub owo u- sprawnić, można tein ruch nieco wzmóc, można trochę zwiększyć nieznaczne wpływy dewizowe z. te­go źródła (1 min doi.), nie ma jed­nak szans na to, aby —_ jak po­stulowali niektórzy, publicyści — ruch ten umasowdć, a.by wpływy dewizowe z turystyki stały się ja­kimś poważnym czynnikiem, od­grywającym bardziej istotną, odczu­walną rolę w neszym bilansie płat­niczym. Przykład Szwajcarii świad­czy, że z samego krajobrazu, ch&c- by najpiękniejszego, dolarów czer­pać się nie da, jeśli w urządzania turystyczne i komunikacyjne me zaangażuje się pokaźnych środkow inwestycyjnych. Niestety środkow tych nie mamy.Czy : w przyszłości przedsięwziąć takie inwestycje na wększą skalę z myślą o masowym zagranicznym ruchu turystycznym?Obecnie inwestycje turystyczne w Szwajcarii należą raczej do naj­mniej atrakcyjnych pod względem ekonomicznym. Oto, gdy kapitały zainwestowane w przemyśle szwaj­carskim dają 8,2 proc, dywidendy, w handlu 8,8 proc., w ubezpiecze­niach — 6,5 proc., to kapitał zain­westowany w komunikacji przyno­si tylko 2,4 proc., a w przemyśle hotelarskim zaledwie 1,8 pron dy­widendy. Oczywiście kalkulacje w różnych krajach z uwagi na od­mienne warunki ekonomiczne mogą być zupełnie różne. Sprawa warta jest gruntowniej szego rozważenia. Może przyjdzie ną nią kolej w pra­cach badawczych nad efektywnością inwestycji, może zespoły analizują­ce rentowność importu i eksportu zajmą się również rentownością „eksportu usług turystycznych"? Trudno oczekiwać odpowiedzi na te wątpliwości już teraz.

Ale zadanie na teraiz istnieje. Można, mimo wszystkie braki, po­ważnie zwiększyć dopływ dewiz do Polski dzięki przyjezdnym z zagra­nicy. Żyją w szerokim świecie mi­liony Polaków. Ludzie ci tęsknią za krajem, za rodzinami, są tego kraju ciekawi,. łączą ich z nim względy emocjonalne. Oni nie bę­dą szukać w Polsce rozrywek tu­rystycznych, ale zapragną odetchnąć 

wydobycia rud 1 produkcji kon­
centratów w dwójnasób.

HUTNICTWO. Przemysł hut­
niczy powstał w Bułgarii zaled­
wie od kilku lat. Pierwszy kom­
binat im. Lenina uruchomiono w 
1953 roku. Jego zdolność pro­
dukcyjna wynosi: 100 tys. ton 
surówki, 20 tys. ton stali, 118 tys. 
ton wyrobów walcowanych. Prze­
widuje się dalszą rozbudowę kom­
binatu i zwiększenie produkcji w 
dwójnasób. Hutnictwo metali 
nieżelaznych w Bułgarii jest je­
szcze młodsza: huta wytopu 
ołowiu i cynku pracuje dopiero 
od dwóch lat, a huta wytopu 
miedzi znajduje się w budowie.

Szybkie tempo rozwoju cha­
rakteryzuje również inne, nowe 
w Bułgarii gałęzie przemysłu 
ciężkiego. Obecnie na pełnych 
obrotach pracuje 48 fabryk prze­
mysłu maszynowego. Produkują 
one 570 rodzajów różnorodnych 

tt; ■

ojczystym powietrzem, powietrzem swego rodzinnego miasta czy ro­dzinnej wsi. Prawda, tacy przy­jezdni, traktujmy problem wciąż w płaszczyźnie wyłącznie ekono­micznej. pozostawią w Polsce mniej dewiz niż turyści w- klasycznym te’0 słowa znaczeniu, ale tylko ten rodzaj turystyki możemy w krót­kim czasie umasowić., Ale to rów­nież nie zrobi się samo.Faktem jest. że.dotychczas znacz- nie więcej Polaków z kraju odwie­dziło krewnych zamieszkałych za granicą niż na odwrót. Nięwątpli- wie nowe przepisy w sprawie opłat za zagraniczne usługi transporto­we zahamują poważnie podróże w kierunku Polska — zagranica.Co należy zrobić, aby znaci ae wamóc ruch na trasach zagrani­ca — Polska?Wszystkie kontakty ze środowi­skami emigracyjnymi wykazują, - ze przyczyną nikłego /ruchu w tym kierunku 'są wciąż jeszcze obawy emigrantów, i to obawy dwojakiego rodzaju. Polacy, zamieszkali na Ob­czyźnie i posiadający, nadal oby­watelstwo polskie obawiają się, że W przypadku przyjazdu do 'kraju władze mogą stwarzać im trudności w ponownym opuszczeniu kraju, że po powrocie do obecnego miejsca zamieszkania tamtejsze władze zmienią do nich stosunek, pozbawią ich praw uchodźców, odmówią pra­wa pobytu lub prawa do pracy.Z naszej strony nie robi się nic dla rozproszenia tych obaw. A w pierwszej, niewątpliwie łatwiejszej do rozwiązania sprawie potrzebna jest przede wszystkim propaganda, potrzebie są bliższe kontakty ze środowiskami emigracyjnymi. Na­sze placówki konsularne wykazują jednak w tej dziedzinie wzorem lat ubiegłych całkowitą indolencję, ak­tywność Towarzystwa „Polonia" także pozostawia wiele do życzenia. Brak jest ponadto materiałów pfo- pagandowych. Jeśli chodzi o oba­wy drugiego rodzaju, wydaje się możliwe i celowe podjęcie rozmów na drodze dyplomatycznej z pań­stwami o największych skupiskach wychodźstwa polskiego -w sprawie zajęcia przez te państwa .jasnego stanowiska wobec emigrantów-Po- laków pragnących odwiedzić swoją ojczyznę.Pozytywne załatwienie tych spraw, przekonanie emigracji, że przyjazd do kraju nie jest związa­ny z najmniejszym ryzykiem może sprawić, że co roku poważna ilość emigrantów zapragnie spędzić ur­lop w Polsce. Masowość takich przyjazdów, np. 200 tys. osób rocz­nie, może przynieść .sumę dewizo­wą, która da się rzeczywiście od­czuć w naszym bilansie .płatniczym.Dlatego warto tym zagadnieniem poważnie się zająć. Sprawa jest do przeprowadzenia baz żadnych na­kładów finansowych z naszej stro­ny, a więc realna. Natomiast zu­pełnie nierealne, przesadzone i nieu­zasadnione są nadzieje, ż'e w naj­bliższym czasie Polska może na tu­rystyce zagranicznej „sensu stric­to" zarabiać dziesiątki ^-‘milionów dolarów rocznie. ’
JAN FELIKS CHARNICKI

maszyn. Przemysł maszynowy i 
obróbki metali zaspokajają już 
60% potrzeb krajowych, przy 
czym % całej produkcji przezna­
cza się na eksport. W ciągu 
ostatnich dziesięciu lat zbudowa­
no w Bułgarii 16 fabryk, produ­
kujących 5100 ęodzajów maszyn 
i przyberów elektrycznych. Zna­
czna część tej produkcji znajdu­
je zbyt na rynkach zagranicz­
nych. Władza ludowa nie odzie­
dziczyła ani jednego zakładu che­
micznego. Przed wojną przemysł 
ten w Bułgarii nie istniał — dziś 
pracuje szereg nowoczesnych za­
kładów chemicznych. Dwa mie­
siące temu uruchomiono w Dy- 
mitrowgradzie fabrykę superfo- 
sfatów. Bułgarski przemysł che­
miczny produkuje nawozy sztu­
czne (azotowe i fosforowe), amo­
niak, sodę kalcynewaną i ka­
ustyczną, kwas siarkowy, peni­
cylinę itd. Niektóre chemikalia 
eksportuje się za granicę, (p.g.)



Korespondencja władna z Cżechosłouiacgi (2)

ORGANIZACJA PRZEMYSŁU I CENTRALNE PLANOWANIE
Zasady usamodzielniania przedsię­biorstw przemysłowych nie mogą być wprowadzone w życie bez roz­wiązania zasadniczych w warun­kach gospodarki planowej proble­mów. Rozwiązania te można znaleźć odpowiadając na następujące pyta­nia. Jakie formy organizacyjne mo­gą zapewnić konieczny dla spraw­nego funkcjonowania przedsiębior­stwa i maksymalnego wykorzystania rezerw stopień samodzielności, aby n;ę zostały naruszone wymogi cen­tralnego kształtowania zasadniczych proporcji rozwoju gospodarczego? Jak zapewnić właściwą realizację zadań planowych bez szczegółowego ich rozpisywania aż do poszczegól­nych odc.toków pracy przedsiębior- " stwa włącznie?

W przypadku zaś, gdy do zaspoko­jenia tych potrzeb konieczna jest współpraca kilku przedsiębiorstw, przewiduje się tworzenie większych „jednostek produkcyjno-gospodąr- czych" zrzeszających te przedsię­biorstwa W zależności od typu pro­dukcji zasięg tych zrzeszeń będzie ogólnokrajowy (np. zrzeszenie prze­mysłu gumowego) lub terytorialny (np. terenowe zrzeszenie produkcji materiałów budowlanych albo wspól­ne zrzeszenie kilku przedsiębiorstw budowlanych z cegielniami, wapien­nikami, stolarniami itp... zaspokaja­
jące potrzeby budowlane danego te­
renu).

GRZEGORZ PISARSKI

W żadnym jednak przypadku zrzeszenie nie powinno, jak twier­dzą ekonomiści czechosłowaccy, na­ruszać zasad pełnego rozrachunku
ORGANIZACJAW myśl projektów czechosłowac­kich, obok innych czynników, właś­nie "organizacja administracji odgry­wać ma niepoślednią rolę w ppgo- dzeniu zasady centralnego plano­wania z samodzielnością przedsię­biorstw przemysłowych. Nie można bowiem zapominać, że usamodziel­nienie przedsiębiorstwa i decentra­lizacja operatywnego zarządzania gospodarką muszą wzmacniać jedno­litość gospodarki narodowej, muszą polepszać planowe zaspokojenie po­trzeb społecznych, nie mogą otwie­rać pola dla konkurencji i anarchii produkcji.Zdaniem ekonomistów czechosło­wackich oznacza to, że musi istnieć odpowiedzialność określonych erga­

gospodarczego przedsiębiorstw cho­ciaż, jak już o tym była mowa w poprzednim artykule, dysponować ono będzie częścią amortyzacji i czę­ścią przyrostu zysku należących do niego . przedsiębiorstw. Przewiduje się też, ze w niektórych przypad­kach zrzeszenia dysponować będą również pewnymi środkami z budże­tu centralnego. Środki te nie będą jednak przeznaczone na finansowa­nie potrzeb samego zrzeszenia, lecz na realizację niektórych zadań zle­conych im przez władze centralne.Z jednej strony oznacza to, że zrzeszenia obok, uprawnień natury czysto administracyjnej (organizacja zbytu, koordynacja zadań produk­cyjnych, rozdział centralnie przy­dzielanych surowców i materiałów, organizacja współpracy pomiędzyzrzeszonymi przedsiębiorstwami) bę-

zrzeszenia, a po prostu większe przedsiębiorstwa przemysłowe.Wraz z wprowadzeniem nowej or­ganizacji -ministerstwa zostaną -za­mienione w małe organa kierowni­cze, zatrudniające niewielką liczbę wysoko wykwalifikowanych pracow­ników. Będą jednak w praktyce miały możność operatywnego inge­rowania w sprawy większych przed­siębiorstw i to mimo że w zasadzie do kompetencji zreorganizowanych ministerstw będzie należało tylko planowanie perspektywiczne i bie­żące, prowadzenie polityki finanso­wej,. polityki plac i cen na podsta­wie wytycznych rządu i jego orga­nów, a możli-wości operatywnego zarządzania kończyć się mają na szczeblu „jednostki produkcyjno-go- spodarczej".W kompetencji mlnistersrw pozo- stają poza tym czynności kontrolne w stosunku do podległych im zrze­szeń i przedsiębiorstw oraz roz­strzyganie problemów kadrowych. Na ten ostatni element warto zwró­cić szczególną uwagę, gdyż, wraz ze specjalnym zainteresowaniem kadry kierowniczej przedsiębiorstwa wyni­kami ekonomicznymi jego pracy na­daj e on zmianom przygotowywanym w Czechosłowacji nieco odmienny niż u nas charakter.

waniu dysproporcji, . zajmować się 
muszą zwalczaniem, w ramach pla­
nów rocznych, wciąż nowych, ży-

określonych po- dą mi.a3y raożność ’oddziaływania na trzeb gospodarki narodowej oraz pTzedsiębiorstwa za pośrS wem określonego kręgu odbiorcow na po- szczególne asortymenty, grupy asor­tymentowe lub wyroby. Aby odpo­wiedzialność ta była rzeczywista, or­gana takie muszą być wyposażone w odpowiednie środki fnanspwe, zaso­by materiałowe, zdolności produk­cyjne, a ■ niekiedy nawet instytuty naukowo - techniczne, biura projek­tów i instytuty analizy rynku, Zrozum:ale, że większość stosun-

W chwili obecnej nie można jesz- - - - — -------------- ■— cze powiedzieć, w jakim ' stopniusrodkow finansowych. Z drugiej stro- przygotowywane zmiany organizacyj­ny oznacza to, że zrzeszenia, w prze- ~ ’ciwieństwie do dotychczasowych centralnych zarządów, ponosić będą odpowiedzialność finansową za swo-

kowo niewielkich przedsiębiorstw obowiązkom tym nie będzie w sta­nie podołać. Przewiduje się więc tworzenie tzw. „jednostek produk- cyjno-gospodarczych“, które zajmo­wać się będą koordynacją produkcji zrzeszonych w nich przedsiębiorstw, udzielaniem pomocy: naukowo-tech- mcznej, rozdziałem centralnie pla­nowanych surowców 1 materiałów, a często również organizacją, zbytu i zaopatrzenia, w zależności od kon­kretnych warunków istniejących w dane; branży.W przypadku, gdy jedno przed­siębiorstwo samodzielnie zaspokaja potrzeby gospodarki -narodowej w danym zakresie, otrzyma cno wszyst­kie uprawnienia i obowiązki „jed­nostki produkcyjno - gospodarczej".

je decyzje gospodarcze. Wynika to z faktu, że większość funduszów znaj­dujących się w ich dyspozycji oraz wszystkie środki na finansowanie samych zrzeszeń zależeć będą od wy­ników ekonomicznych pracy przed­siębiorstw.W ten sposób dotychczasowe cen­tralne zarządy, które łączyły w so­bie funkcje państwowego aparatu zarządzania z funkcjami administra­cji gospodarczej (podejmowały bo­wiem wiele decyzji gospodarczych nie ponosząc za nie żadnej odpowie- dzialności finansowej) zastąpione zo- ’ staną przez finansowo odpowiedzial­ne „jednostki produkcyjno-gospo- darcze", będące wyłącznie organa- ’ mi administracji gospodarczej. ■W myśl przyjętych założeń wszyst­kie „jednostki produkcyjno-gospo- darcze".podlegać mają bezpośrednioodpowiednim ministerstwom. Nie należy jednak zapominać, że w wie­lu przypadkach owe „jednostki pro- dukcyjno-gospodarcze" będą to nie

KRAINA
WIECZNYCH ŁOWOW
Czeehosłowacja ńa swych terenach 

łownych posiada około 250 tys. sztuk 
sńm (odstrzał roczny, około 56 tys. 
sztuk), około 6 tys. danieli, 4 tys. sztuk 
muflonów (odstrzał 100 szt. rocznie) 
oraz sporo dzików, kozic, niedź­
wiedzi (114 sizt.), rysi, żbików i dropi. 
Zwierzyna drobna Sianowi przeciętnie 
85 proc, pult towarowej mięsa pocho­
dzącego z dziczyzny, pozyskanie tej 
zwierzyny w porównaniu z Jugosła­
wią, Węgrami i Polską obrazuje po­
dana niżej tabela.

dze odstrzału i chwytania ich przy 
pomocy pułapek. Ponadto prowadzi 
się bezwzględną walkę wszystkimi do­
zwolonymi śrpdkami z wałęsającymi 
się psami i kotami. Prowadzi się sku­
teczny odstrzał drapieżników skrzy­
dlatych. Stosuje się trucie strychniną 
i jajami zaprawionymi fosforem. Ni­
szczy się gniazda wron i srok. Ochro­
nę lęgów realizuje się przez wyszuki­
wanie z psem myśliwskim gniazd ku­
ropatw i bażantów narażonych na wy­
koszenie w zielonkach lub na ła.kach. 
Zebrane jaja wylęgane są pod kwoka-

mi lub w inkubatorach. Zwierzynę 
dorosłą zabezpiecza się przed zniszcze­
niem przez stosowanie specjalnego 
narzędzia wypłaszającego zwierzynę 
sprzed belki nożowej kosiarki. Podob­
ne narzędzia instalowane są w żni­
wiarkach.

Duże szkody, z którymi trudno jest 
walczyć, powodują w zwierzynie łow­
nej nocne orki. Czynione są próby 
wypłaszania zwierzyny ultradźwięko­
wymi sygnałami zainstalowanymi na

CSR Jugosławia Węgry Polska
Powierzchnia prod. (min ha) 
Zwierzyna w min szc.

11 25 9,3 29

Zając s 1 1,4 1 0,63 0,31
Kuropatwa 5 2,5 2,8 0,9 0,15
Bażant .................... 0,45 0,6 0,4 —

Warto przy tym dodać, że przecięt­
na obsada zająca na 100 ha wynosi 45 
sztuk (u nas 4 szt.), a na 60% terenów 
obsada ta sięga 100 szt.

Poza mięsem gospodarstwo łowiec­
kie w CSR dostarcza w ciągu roku 
około 69 tys. sztuk skór samej zwie­
rzyny płowej 1 czarnej, około 1800 
tys. sztuk skór zajęczych i króli­
czych oraz około 111 tys. tetuk skór 
zwierząt futerkowych (lisy, tchórze, 
łasice), .

Znaczne są korzyści osiągane przez
CSR z zagranicznego handlu żywą
zwierzyną. Za 1 żywego zająca CSR 
uzyskuje około 15 dolarów.'

Równie wysoko kształtują się ceny 
Za żywe bażanty i kuropatwy. W br. 
cena za 1 żywą kuropatwę osiągnęła 
15 dolarów. Roczny ich eksport wyno­
si kilkadziesiąt tysięcy sztuk.

Tak wysokie efekty gospodarcze 
wynikające z łowiectwa świadczą nie 
tylko O docenianiu tej gałęzi gospo­
darki narodowej, ale i o realizacji 
racjonalnej hodowli. Leśne tereny ło­
wieckie iv Czechosłowacji podzielone 
są na szereg obwodów, a mianowi­
cie na obwody leśne otwarte (wła­
sne i wydzierżawione), otwarte do­
świadczalne, zamknięte (tzw. obory), 
zamknięte dla drobnej zwierzyny łow­
nej oraz niektórych zwierząt futerko­
wych. w obozach prowadzone są pra­
ce naukowe z zakresu łowiectwa, 
zwłaszcza nad sposobami zabezpiecze­
nia drzew leśnych przed szkodami. 
Zwierzyna ■ łowna dokarmiana jest 
w nich intensywnie przez cały rok, 
natomiast w łowiskach otwartych tyl­
ko w okresie zimy. Wiele gospodarstw 
leśnych prowadzi na wydzielonyph 
gruntach (niezależnie od poletek i 
plantacji) gospodarkę rolną dla pozy­
skania pasz dla zwierzyny.

Kłusownictwo i sidlarstwo w zasa­
dzie nie istnieje. Cały więc wysiłek 
ochrony zwi vzyny skoncentrowany 
jest na likwidacji szkodników w dro-

traktorach.
Zwierzyna dokarmiana jest po-

wszechnle we wszystkich obwodach 
łowieckich w gospodarstwach pań­
stwowych, Kuropatwy i bażanty, te 

■ perły czeskich łowisk, dostają peślady 
zbóż oraz pewne ilości okopowizny. 
Sarny j zające dostają owies niemłó- 
cony, siano z lucerny i koniczyny, 
specjalną Hśclankę, okopowe, a po­
nadto rozmaitego rodzaju lizawki.

W Czechosłowacji wysoki stan po­
głowia kuropatw i bażantów na grun­
tach ornych przyczynia się do sku­
tecznego zwalczania całego szeregu 
szkodliwych owadów, jak stonki, rol­
nicy, drutowca, tak że stopniowo eli­
minowana jest walka chemiczna z 
wieloma szkodnikami upraw rolnych. 
Dzięki pożeraniu owadów szkodli­
wych np. w plantacjach buraków plo­
ny tych roślin są o okołó 50% więk­
sze, co w przeliczeniu na cukier daje 
około 20 tys. wagonów cukru więcej, 
wartości około 2 mld KC. Czesi słusz­
nie więc twierdzą, że koszty wykła­
dane na cele ochrony i rozmnoży ku­
ropatw i bażantów, nawet pomijając 
aspekt mięsny, amortyzują się wybit­
nie i zwracają.

T pomyśleć, że wszystko to można 
było zrobić w Czechosłowacji, która 
ma 11 min ha terenów i ńa których 
poluje 120 tys. myśliwych. A u nas, 
na 29 min ha terenu, na które przy­
pada tylko 36 tys. myśliwych’— jest 
to wszystko na razie jeszcze tylko 
marzeniem, (ji)

ne wpłyną na zmianę stylu pracy poszczególnych ogniw gospodar­czych. Trwają bowiem dopiero pra­ce nad konkretyzacją ogólnych zało­żeń reorganizacji w zastosowaniu.do, - poszczególnych dzietoin przemysłu.Opracowano już projekt reorganiza­cji przemysłu węglowego oraz czę­ściowo hutnictwa. Sądząc po niektó­rych proponowanych rozwiązaniach istnieją w Czechosłowacji pewne tendencje do osłabienia śmiałości przyjętych pierwotnie założeń, do zwiększenia stopnia dyrektywności planów rocznych, rozszerzenia asor­tymentów planowanych centralnie itp. Trudno jest więc też ostatecznie przewidzieć, jak głębokie będą w rzeczywistości projektowane zmiany w organizacji zarządzania przemy- . slem. ■Wkrótce i o tym jednak będzie się? można przekonać. Jak bowiem za­powiedział premier Siroky, nowa organizacja przemysłu i jego po­szczególnych gałęzi ma być omówio­na na posiedzeniu Komitetu Central­nego KPCz już w styczniu, a wpro­wadzona w życie w kwietniu przy­szłego .roku. Natomiast nowe zasa­dy finansowania, planowania pro­dukcji, inwestowania itp. uwzględ­nione być mają przy Opracowywaniu planu na 1859 r. i z tą datą mają być wprowadzone w życie.Zaznaczyć tu jeszcze należy, że projektowane w Czechosłowacji zmiany organizacyjne nie ogranicza­ją się bynajmniej do przemysłu. Opracowano już projekt reorganiza­cji handlu zagranicznego (sprawa ta wymaga jednak odrębnego omówie­nia). Mówi się też szeroko o potrze- ’ bie reorganizacji handlu wewnętrz­nego. Częste są zwłaszcza głosy wskazujące na potrzebę przejęcia części sklepów detalicznych pęzez niektóre zakłady przemysłowe oraz domagające się szerszej rozbudowy usług, w tej liczbie również warszta­tów rzemieślniczych. W okresie in­tensywnego „uspó!dzielczania“ rze-miosla nastąpi! bowiem i w Czecho­słowacji poważny spadek liczby pra­cujących w swoim zawodzie rze­mieślników oraz liczby czynnych przedsiębiorstw usługowych. Chodzi . zwłaszcza o zorganizowanie szeregu drobnych, spółdzielczych warszta­tów rzemieślniczych, zatrudniającychpo 2 — 3 i'otu lub Brak jest wystąpień nic iwie.
osoby na prowizji od ob- na zasadach dzierżawy, natomiast poważniejszych w sprawie zmian w fol­

PLANOWANIE WIELOLETNIE 
I ROCZNEPrzewidywane w pracy mini-sterstw funkcjonowaniu całegoaparatu gospodarczego zmiany mają w myśl projektów czechosłowackich m. in. umożliwić daleko idące udo­skonalenie zasad planowania rozwo­ju gospodarczego. Wśród planistów czechosłowackich dosyć powszechne jest bowiem mniemanie, że koniecz­ność zajęcia się operatywnym pla— . nowaniem i zarządzaniem, związana z administracyjnymi metodami kie­rowania gospodarką, .nie pozostawia czasu na pogłębienie planowania perspektywicznego. Jest to tym bar­dziej konieczne, że przy obecnym cyklu budowy podstawowych obiek­tów przemysłowych na właściwe uregulowanie zasadniczych proporcji pomiędzy poszczególnymi gałęziami gospodarki narodowej okres objęty planem 5-Ietnim nie wystarcza.Scentralizowany system gospodar­ki opartej na nakazach . administra­cyjnych nie 'tylko nie zapobiega, lecz nawet pogłębia istniejące i po­woduje powstawanie wciąż nowych dysproporcji w rozwoju, gospodar­czym kraju. Planiści zaś, zamiast za­pobiegać w. ramach planów perspek­tywicznych ewentualnemu powsta-

wiołowo narastających zaburzeń w proporcjach gospodarki narodowej. Zwłaszcza, że obecny plan 5-letni pozbawiony jest w zasadzie dyrek- tywnośei w stosunku do bezpośred­nich jego wykonawców.W myśl nowych założeń na czoło zadań centralnych organów zarzą­dzania, z ministerstwami włącznie, wysuwają się prace nad skonstruo­waniem planu perspektywicznego na 10 — 15 lat, który ma wytyczać za­sadnicze proporcje rozwoju gospo­darki i zapobiegać powstawaniu dys­proporcji, jak również prace nad pogłębieniem planów 5-letnich, któ­re mają być instrurńentem realizacji zadań określonych w planie per­spektywicznym. Na realizację tych zasadniczych założeń rozwoju gospo­darczego, na realizację podstawo­wych inwestycji ministerstwa będą dysponowały 40 do 50% całości fun­duszów inwestycyjnych.{Pozostałą częścią środków na in­westycje dysponować będą bezpo­średnio przedsiębiorstwa i ich. zrze- sze^a. Po to, aby przeznaczenie ich było zgodne z założeniami planu centralnego, ministerstwa będą mu- siały się posługiwać systemem bodź­ców ekonomicznych (kształtowanie cen surowców, półfabrykatów i wy­robów gotowych, zróżnicowane oprocentowanie . sum na rachunkach" bankowych, różny odsetek odpisów amortyzacyjnych i różny udział w przyroście zysku w zależności od potrzeb różnych- gałęzi produk­cji i różnych przedsiębiorstw itp.). rbmimo że bodźce te nie zawsze będą działały w sposób najbardziej sprawny, ekonomiści, czechosłowaccy wypowiadają dosyć, zgodną opinię, że pomogą one do znacznie lepszego wykorzystania re­zerw rozwoju produkcji w przed­siębiorstwach niż dotychczasowe za- ssdy finansowania. Zwłaszcza że, jak już o tym była mowa w pierw­szej części artykułu, działać będą silne bodźce, zachęcające do zwięk­szania rentownej produkcji.Poza obowiązującymi w zasadzie jedynie ministerstwa,'" wskaźnikami rozwoju głównych sił wytwórczych," plan 5-letni będzie również''okreś­lał zmiany w rozmieszczeniu sił ro­boczych, zadania na odcinku kształ­cenia fachowców, czyli te zadania, które nie mogą być zmieniane 'wplanach rocznych są zazwyczaj

równo ich zbyt jak. i dostawy będą starały się zabezpieczyć długoter­minowymi umowami; zaś odpowie­dni system kar" za niewykonanie do­stawy - w terminie, ustalonej ilości i jakości będzie bardziej skuteczny irż dotychczasowe nakazy plano­we.Powodzenie tego rodzaju projek­tów wymaga oczywiście zasadniczego przekształcania rynku; rynek sprze-dawcy, który cechuje' generalny brak towarów, zastąpiony* być musi przez rynek nabywcy, tj. rynek, na którym towar w magazynie produ­centa oczekuje na "nabywcę. Produ­centom zależy więc na zawieraniu umów na dostawy długoterminowe, zaś nabywca bez większych trudno­ści może od .umowy odstąpić, gdy okaże się ona dla mego niewygod­na, W tym celu konieczne jest stwo­rzenie odpowiednich rezerw mate­riałowych. Rezerwy te mają być wy­gospodarowane m. in. dz:ęki zredu­kowaniu inwestycji w bieżącej pię­ciolatce o ok. 10%.Opisany tutaj system bodźców, pozwala na założenie, że przedsię­biorstwa będą nie tylko dążyły do maksymalnego wykorzystania swo­ich zdolności produkcyjnych, lecz i same planować będą ich maksy­malne wykorzystanie; że .zostaną stworzone wszystkie warunki dla realizacji zasady naprawdę oddol­nego planowania produkcji. Przewa­żająca więc część wyrobów, które nie wejdą w skład planowo-deficy- towych będzie planowana samodziel­nie przez przedsiębiorstwa względ­nie dch zrzeszenia.Aby tego rodzaju plany były wy­razem efektywnych dostaw materia­łów na zaspokojenie potrzeb innych przedsiębiorstw czy też gałęzi go­spodarki, przy ich, opracowywaniu będzie się posługiwać wskaźnikiem wielkości zbytu, a nie — jak do­tychczas — wskaźnikiem produkcji globalnej. Ponadto, aby można się było zorientować w ekonomicznym przeznaczeniu produkcji, wskaźnik zbytu wyodrębniać będzie dostawy eksportowe, dostawy inwestycyjne

układane przez czynniki centralne powołane do ich realizacji.. Dyrektywność tych zadań ograni- . cza się więc do władz centralnych.Również zawarte w planie 5-letnim wytyczne polityczno-gospodarcze dla ministerstw, jak np. tempo wzrostu wydajności pracy, czy tempo obniż­ki kosztów własnych, będą tylko sprawdzianem prawidłowości roz­działu środków, którymi dysponują ministerstwa; nie będą natomiast rozpisywane na przedsiębiorstwa i nie będą powtarzane w planach ro­cznych.W oparciu o te wskaźniki mini­sterstwa będą się np. orientować ja­ką część amortyzacji 'należy w da­nej 5-latce pozostawić przedsiębior­stwom, aby poprzez modernizację parku maszynowego mogły one osiągnąć potrzebny wzrost wydajno­ści pracy. Rozpisywanie tego rodźa- ju zadań planowych na przedsię­biorstwa uznano za zbędne, gdyż założony system bodźców, sprzyja­jący jak najpełniejszemu wykorzy­staniu wszystkich możliwych rezerw produkcyjnych, ma opierać się o bez­pośrednią znajomość konkretnych warunków przez kierownictwo przed­siębiorstwa, bez administracyjnego dyrygowania ze strony organów cen­tralnych.Aby zlikwidować często obecnie występujące przejawy szturmowej pracy, nastawionej na osiągnięcie doraźnych efektów, projektuje się po­nadto przesunięcie głównych wy­tycznych, z- którymi związane jest kształtowanie czynników zaintere­sowania materialnego — z planów rocznych do planu 5-letniego. Dla­tego też takie wskaźniki, jak np. wskaźnik odprowadzenia zysku czy amortyzacji do budżetu państwa, ustalane będą na okres 5-letni. Po­dobnie- zresztą, jak zależność pomię­dzy wzrostem wydajności pracy a ; wzrostem funduszu płac. 'Powtarzane w planach rocznych i rozpisywane w sposób dyrektywny, i aż do przedsiębiorstw włącznie, bę­dą tylko te wskaźniki planu 5-let- piego, które stwarzają warunki dla ;bezpośredniej współpracy dostaw- ’ców z odbiorcami. Obejmować One ;będą podstawowe dla zaopatrzenia !rynku i zabezpieczenia eksportu to­wary, szczególnie ważne dla wyko­nania planowych inwestycji matę- 1rialy, limity. zużycia podstawowych 1surowców i materiałów. Przy ich ■pomocy główni odbiorcy będą mogli 1się orientować w możliwości zaspo- :kojenia zapotrzebowania na te ma- 1terialy w danym okresie czasu. 1I tu jednak potrzeba stosowania dyrektyw natury administracyjnej będzie bardzo ograniczona. Przewi-

oraz ■ dostawy wewnętrznego.Sporządzony (na podstawie
na potrzeby rynkuprzez ministerstwo planów zbytu po-szczególnych przedsiębiorstw i ich zrzeszeń) plan zbiorczy będzie oczy­wiście " również uwzględniać dosta­wy uprzednio określonych przez re­sort towarów specjalnie ważnych i deficytowych (pod rygorem dyscy­plinarnej odpowiedzialności dyrek­cji przedsiębiorstw); będzie on rów­nież wyrazem konkretnych, zawar­tych przez przedsiębiorstwa porozu­mień. W ten sposób ministerstwa corocznie otrzymują dosyć dokładny obraz produkcji podległych im przedsiębiorstw wraz z określeniem jej- przeznaczenia ekonomicznego. Obraz ten będzie korygowany w cią­gu roku stosownie do zmiany pro­gramów produkcyjnych przedsię­biorstw (w odniesieniu oczywiście do towarów nie deficytowych), wy­nikającej ze zmian w zapotrzebo­waniu.Siedzenie tych zmian będzie jed­nocześnie dostarczało informacji do oceny skuteczności odpowiednich bodźców ekonomicznych. Przewi­duje się bowiem, że o ile potrzebna się okaże zmiana proporcji w prze­znaczeniu ekonomicznym produkcji (konkretnie np. zwiększenie produk­cji eksportowej), w pierwszym rzę­dzie stosować się będzie bodźce eko­nomiczne w postaci wspomnianego już poprzednio udziału przedsię­biorstw we wpływach dewizowych, w postaci nisko lub wcale nie opro­centowanych kredytów a nawet do­tacji dla przedsiębiorstw pragną­cych poszerzyć produkcję eksporto­wą. Dopiero w przypadku, gdy tego rodzaju ekonomiczne bodźce okażą się nieskuteczne, przewiduje się możliwość zastosowania dyrektywy o charakterze administracyjnym.Tego rodzaju zgodny z założenia­mi planu centralnego system kiero­wania działalnością przedsiębiorstw wymaga oczywiście zasadniczej zmia­ny funkcji finansów. Muszą one przestać być biernym, ale — jak do­tychczas —: nie bardzo wiernym od­biciem wykonania zadań rzeczo­wych. Muszą się one stać aktyw­nym elementem kształtowania dzia­łalności gospodarczej przedsię­biorstw. Dlatego też ekonomiści. czechosłowaccy na ogól zgodnie twierdzą, że o tym, w jakim stopniu plan poparty nakazem administra­cyjnym zostanie zastąpiony przez plan realizowany dzięki świadome­mu kształtowaniu określonych wa­runków ekonomicznych, zdecyduje umiejętność posługiwania się bodź­cami ekonomicznymi; umiejętność operowania przez ministerstwa, banki i arbitraż, a w odniesieniu do przemysłu terenowego również przez rady narodowe,, takimi elementami, jak ceny, kredyt, stopa procentowa, . kary umowne, opusty, rabaty itp.Ostatecznie przyznać więc chyba należy, że czechosłowackie projekty reform planowania i zarządzania go­spodarką, pomimo że elementów ad­ministracyjnego określania i reali­zacji zadań planowych radykalnie nie- likwidują, stwarzają jednak do­godne warunki do poważnego roz­szerzenia ekonomicznych metod kie-rowama gospodarką. Stwarzają one również podstawy do rozwinięcia .. ............................ _ . inicjatywy przedsiębiorstw w dzie- duje się, że jeżeli chodzi o zasad- ■ dżinie maksymalnego wykorzysta- nicze, masowy dostawy -surowców i nia rezerw produkcyjnych i ekono- materiałów, tó przedsiębiorstwa za-, micznie efektywnego rozwijania

produkcji.. Likwidują one wreszcie wyraźną sprzeczność występującą do­tychczas pomiędzy centralnymi or­ganami planowania . zmierzającymi do maksymalnego napięcia planów, a wykonawcami planów, dążącymi do. ustalenia planów na najniższym poziomie (ukrywającymi rezerwy produkcyjne), aby móc plan łatwo przekroczyć i osiągnąć wysoką pre­mię.*Projekty czechosłowackie nie roz­wiązują jednak jednego niezmiernib ważnego, jak wykazują nasze do­świadczenia, problemu.
RÓŻNICE I ZASIĘG ZMIANJuż sam fakt, że w Czechosłowa­cji nie przewiduje się powołania rad robotniczych w przedsiębior­stwach, w poważnym stopniu rzu­tuje na odmienny od naszego cha­rakter projektowanych zmian. I to’ mimo że i u nas, i w Czechosłowa­cji dominuje dążenie do zwiększe­nia samodzielności przedsiębiorstw poprzez zastąpienie administracyj-: nych form zarządzania gospodarką odpowiednio działającym zespołem czynników ekonomicznych.Obiektem, na który ma oddziały­wać ten zespół czynników ekono­micznych, w jednym i drugim przy­padku jest przedsiębiorstwo. Pa­miętać jednak należy, że w przed­siębiorstwie pracują ludzie. Ludzi tych w warunkach czechosłowackich wyraźnie można podzielić na kolek­tyw robotniczy i kierownictwo, mianowane przez władze nadrzędne i przed tymi władzami przede wszystkim odpowiedzialne. Ono też, w. pierwszym rzędzie _ będzie, w myśl projektów czechosłowackich, zainteresowane w zwiększaniu zy­sków przedsiębiorstwa.' Czechosłowackie projekty usiłują więc rozwiązać problem włączenia kolektywu robotniczego do procesu zarządzania przedsiębiorstwem nie poprzez tworzenie samorządu robot­niczego jako najwyższej władzy w przedsiębiorstw^, -lecz poprzez dal­sze doskonalenie poprzednio -i u Has. szeroko stosowanych form organiza­cyjnych. Mówi się więc wiele o oży­wieniu i wzroście roli narad tech­niczno-ekonomicznych, konferencji racjonalizatorów i nowatorów pro­dukcji, . zakładowych organizacji" związkowych itp.Sądząc z dotychczasowych publi­kacji i wypowiedzi, w Czechosło­wacji przeważyło przekonanie, że. dla zapewnienia oddolnej, zbiorowej kontroli przedsiębiorstwa wystarczą dotychczasowe formy organizacji- społeczno-politycznych w przedsię­biorstwie. Natomiast zainteresowa­nie materialne wynikami ekonomicz­nymi pracy przedsiębiorstwa przede wszystkim jego kierownictwa, bę­dzie wymagało ■ mniej środków i może prędzej dać efekty gospodar­cze. Ponadto, jak się wydaje, ist­nieje w CSR przekonanie, że zain­teresowanie materialne nastawione przede wszystkim na kierownictwo przedsiębiorstwa ułatwi, zwalczanie niepożądanych przejawów zaintere­sowania maksymalizacją zysku. Od­danie zaś w ręce dyrekcji kompeten­cji w sprawie rozdziału funduszu premiowego pomiędzy załogę ułatwić ma kierownictwu zarządzanie przed­siębiorstwem.Określenie stopnia słuszności tych założeń nie jest oczywiście możliwe bez bardzo szczegółowego poznania konkretnych warunków czechosło­wackich. Ekonomiści czechosłowac­cy przyznają jednak na ogół, że nasz system zarządzania przedsiębior­stwami za pośrednictwem samorzą­du robotniczego może w przyszłości dać dobre efekty wychowawcze i ekonomiczne.Na zakończenie zaznaczyć jeszcze wypada, że sądząc po wysokim stopniu zaawansowania prac nad zmianą systemu, zarządzania gospo­darką w Czechosłowacji obawiać się należy, że jeżeli dotychczas nie wyprzedzają one, to wkrótce mogą one wyprzedzać nasze prace mode­lowe. Konieczne więc wydaje się na­wiązanie ścisłej współpracy naszych komisji i ogniw gospodarczych pra­cujących nad reorganizacją zarzą­dzania z odpowiednimi ogniwami w Czechosłowacji.Wymiana poglądów i konfronta­cja projektów przygotowywanych w. Polsce i w Czechosłowacji powinna znacznie ułatwić opracowanie naj­właściwszych koncepcji organizacyj­nych i najsłuszniejszych rozwiązań, Szczególnie pożyteczne wydają się tu nie wielkie, „odświętne" delega­cje na „wysokim szczeblu", lecz co­dzienne, robocze kontakty ekono­mistów praktyków i naukowców, opracowujących poszczególne zagad­nienia, Leży to zwłaszcza w naszym interesie. Okazuje się bowiem, że podczas gdy nasze projekty i po­glądy są w Czechosłowacji odpo­wiednim pracownikom aparatu 'go­spodarczego dosyć dobrze znane, to prace prowadzone w Czechosłowacji dotychczas dla większości naszych ekonomistów pracujących nad spra­wami modelowymi stanowią jedną wielką niewiadomą.
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rażenia z pierwszego zetknięcia z miastecz­kiem są nieciekawe. Przy stacji błoto, nieo­podal wielki słup z 2 ogłoszeniami — jakaś rewia „Cuda bez cu­dów" była tu przed miesiącem, a niedawno losowano w Górze „Li- czyrzeipkę". Po lewej stronie drogi — punkt skupu zboża, po prawej — tartak. Dochodzą mnie zapachy i odgło­sy świadczące, że lokatorzy poblis­kich demów hodują trzodę chlew­ną. A więc wielka wieś zabita des­kami? Natrętnie nasuwa się prze­czytane' niedawno w „Swiecie" o- ikreślenie: „Tam, gdzie diabeł mówi dobranoc".Stopniowo jednak, w miarę posu­wania się ku rynkowi, nikną wiej­skie akcesoria. Domy śródmiejskie schludne, niejedne otynkowane, sklepy w nich nieliczne, ale z in­teresującymi wystawami. I -co naj­ważniejsze — nie ma gruzów — tego tak’ charakterystycznego skład­nika wyglądu miast dolnośląskich. Wszystkie ulice mają lampy elek­tryczne. Jfest też obszerny hotel. Z dala widzę gazownię. W rynku stoją mury jakiejś wypalonej po­tężnej budowli, ale zarówno obszar wokół niej, jak i jej wnętrze jest oczyszczone.Zaglądam do niejednego domu, ńa niejedno podwórze. Z łatwością dostrzegam powszechną tu czystość, tak niecodzienną w pełnym śmieci Wrocławiu. Przemierzam całe mia-. steczko i nie widzę nigdzib podpar­tych stemplami stropów, również charakterystycznych dla miast za­chodnich. Czyżby tutejsze demy nie były poddane działaniu wszech­władnego niszczyciela budynków — jakim jest czas i jego sprzymierzeń­cy: złe obchodzenie się z domami i- brak’ nad nimi opieki? Jakie czyn­niki zadecydowały o tym, że mia­sto nie dało się, nie upodobniło się d& walącej się Srebrnej Góry, Bol­kowa czy Miedzianki?IW pokoju przewodniczącego Pre­zydium Miejskiej Rady Narodowej ciemno od dymu papierosów. Te o- statnie pomagają nam w rozmowie, którą toczy się naturalnie wokół Góry Śląskiej, jej mieszkańców, jej Rady Narodowej. Reporterskie pió­ro coraz szczelniej zapełnia notat­nik zdaniami i cyframi. Wyłania się z nich obraz miasta, jego gospo­darki, czasem nawet już historii.
ZARAZ PO WOJNIEGóra Śląska zaludniała się powo­li.. Mimo że leżała tuż przy Wielfco- polsce, osadnicy omijali ją, wybie­rając żyźniejszą ziemię, bliższą du­żych miast, a może po prostu nie .chcieli zostawać w mieście i po­wiecie przylegającym tuż do daw­nych ziem polskich. Toteż, 'gdy w 1946 r. na 1 ki^kw. sąsiedniego po­wiatu wołowskiego przypadało 36 mieszkańców, w pow. górowskim— było ich tylko 28.y

Z tych to m. in. względów Górę nie zapełnili sąsiedzi z Poznańskie­go, lecz raczej przybysze z dalekiej Wileńszczyzny. Odpowiadało im to miasto — nieduże, w centrum rol­niczego rejonu, samo prawie rolni­cze. Góra miała i ma spore zasoby własnej ziemi ornej — ok. 800 ha. Można więc było większości rodzin, osiedlających się w Górze, przydzle-» lić kilkunastoarowe działki. Zwią­zało to ich bardziej z miastem, u- łatwiło zagospodarowanie, osadnicy mieli warunki podobne do poprzed­nich.Nie było to bez znaczenia dla ustabilizowania się polskiej ludno­ści w Górze. Nie będzie to też bez znaczenia dla późniejszego ruchu ludności. Oto wielu wyjeżdżających z *Góry wraca do niej .po pewnym

czasie. Rozmawiałem z pewnym u- rzędnikiem. który przybył tu z'e Świdnicy, traktując to zrazu jako „zesłanie". — Teraz mówi, że Góry nie chcialby już opuszczać. A więc zapamiętajcie — ekonomiczne zwią­zanie z miastem. Oto czynnik nr 1.W Górze Śląskiej jest ok. 500 domków jednorodzinnych. W pierw­szej akcji uwłaszczającej, w latach 1946—48, sprzedano na własność 180 domków. Jeśli dodać sporą gruipę właścicieli gospodarstw rolnych, po­łożonych na terenie miasta — to otrzymamy wysoki — jak na Zie­mie Zachodnie — procent domów w posiadaniu prywatnym — 15,9 proc, (przeciętna dolnośląska — 6 proc.). Znaleźliśmy czynnik ńr. 2.
PRZEMYSŁU LOSY INNEW centrum rejonu rolniczego po­trzebna jest cukrownia i młyn, po­bliskie lasy dostarczają drzewa dla tartaku. Te trzy zakłady były i są w Górze. Uruchomione bezpośred­nio po wojnie nie odczuwały braku surowca, więc przetrwały. Z cu­krownią też były kłopoty.Poszło o żółty cukier, Który wy­twarzała górowska cukrownia. Rzecz jasna, był on półproduktem, który trzeba dopiero rafinować. Stąd zamiar rozebrania cukrowni i utworzenia w Górze tylko bazy skupu buraków. Miasto jednak się oparło. Ruszyły delegacje do Wro­cławia, Warszawy. 500 ludzi będzie bez pracy! Cukrownia — to życie miasta i baza, paszowa dla okolicy! Nie wolno jej demontować! .Urzędnicy z instytucji central­nych, decydujący o losie cukrowni, zostali przekonani. Cukrownia po­została na miejscu, a 3 lata temu przebudowano ją i zmodernizowa­no. Teraz produkuje ona piękny biały cukier, poszukiwany nie tylko w kraju, ale eksportowany też za granicę. To był niewątpliwy sukces miejscowej MRN.Poza tym była kiedyś w Górze fabryka syrepków na kaszel. „Prze­stała istnieć, ale obiekt zaofiarowa­no przemysłowi tytoniowemu, który skorzystał z propozycji i «szybko u- ruchomił tu wytwórnię preparatów nikotynowych — jedyną zresztą w Polsce fabrykę środków owadobój­czych z nikotyny.Wygrana bitwa o cukrownię roz­budziła apetyty Góry na przemysł. Tym bardziej, że pojawiło się bez- rob&cie wśród kobiet, które nie mo­gły w Górze znaleźć zatrudnienia. I tę bitwę wygrano. Powstały w ubiegłym raku zakłady dziewiar­skie przemysłu terenowęgo, zatrud­niające ok. 80 pracownic, później przestawione na produkcję konfek­cji.Obecnie w referacie zatrudnienia zarejestrowanych jest tylko kilka­naście osób poszukujących pracy, jest przy tym nadzieja, że i one znajdą pracę. Dość długie starania MRN i PRN o otwarcie winiarni w Górze zostały uwieńczone sukce­sem. W 1958 r. bogaty w owoc po­wiat będzie miał własną wytwórnię win owocowych.Utrzymanie, a nawet rozbudowa przemysłu w Górze przyczyniła się walnie do stabilizacji gospodarczej miasteczka, co jest ważnym czynni­kiem (nr 3) zahamowania dekapita­lizacji miasta.Nie ostało się natomiast rzemio­sło, które bujnie rozwinięte w la­tach 1945—48 później ograniczyło sw'ój zakres bodajże do 2 krawców i 1 zegarmistrza. Dopiero teraz pra­wie każda branża ma swojego przedstawiciela w Górze. Na każdej ulicy wykwitają różnokolorowe szyldy reklamowe rzemieślników.

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓWGdy zapytałem przewodniczącego Prezydium MRN w Górze, Kazimie­rza Pietrakiewicza — ile domów zawaliło, się w ciągu .pstatnich Jat 

w Górze — nie zrozumiał mojego pytania.— Jak to zawaliło się?— Normalnie — odpowiedziałem — najpierw stropy podparto śtem-' plami, a potem...Kazimierz Pietrakiewicz wiedział już, o co pytałem. Nie, o ile pa­mięta, żaden dom się tu nie Mjya- lił. Jeden, jak to mówią — „kur­nik" został rozebrany.— To chyba jest dużo remontów domów?— Nie. W 1955 r. na remonty ka­pitalne otrzymaliśmy 320 tys. zł, w roku 1956 — 520 tys.) w 1957 — 798 tys., a na .remonty bieżące w 1955 r. •— 240 tys. zł, w 1956 r. — 452 tys. zł, w 1957 r. ■— 452 tys. zł. Zawsze wszystko wykorzystaliśmy. W ciągu 3 lat objęto remontem ka­pitalnym 78 budynków.Rzeczywiście sumy te nie są zbyt wielkie, a mimo to domy w Gó­rze wyglądają nie najgorzej. Po­dobno suma 700 tys. zł rocznie na remonty bieżące (no i materiały) wystarczyłaby, żeby wyglądały jesz­cze lepiej. To talk już jest, jeśli stale i systematycznie dba się o budynki i wykorzystuje w całości i z rozsądkiem wszystkie stojące do dyspozycji środki.Mówił mi jeden z mieszkańców Góry, że administratorzy MZBM nie tylko tu potrafią zbierać czynsz, ale i porozmawiają z lokatorami, zyyró- cą uwagę na to i owo, godne oto­

DUNAJEM NA MORZE CZARNE 

czenia opieką. Czyżby czynnik nr 4?A więc ubytku izb mieszkalnych w Górze Śl. nie było. Widziałem zestawienie, na którym np. Bol­ków figurował ze stratą 600 izb, a Góra miała w tej rubryce pociesza­jącą długą kreskę. Niestety, podo-. bne kreski widniały również po stronie uzysku izb. mieszkalnych. Przez 10 lat w Górze nie został wybudowany ani jeden dom mie­szkalny, mimo że ludność sięgnęła 7 tys. podczas gdy przed wojną w tych samych domach (przepraszam, budynków jest mniej, bo 30 pro­cent zostało wypalonych przez sza­browników) mieszkało 5 tys. mie­szkańców.Przełom nastąpił w bieżącym roku, kiedy cukrownia postaw Ja pierwszy blok dla swoich pracow­ników. ’ MRN wystarała się o bu­dowę 32 izbowego domu w 1958 r. i 4 dalszych z 204 izbami w latach następnych. To dobrze, bo stale ok. 70 wniosków o przydziały mie­szkań czeka w kwaterunku. Dalsi ludzie chcą się tu oSiedlić. Przyjeż­dżają repatrianci. Na pracę w Gó­rze decydują się ludzie z wyższym wykształceniem. Przyjęto niedawno jednego lekarza, który zgłosił się w drodze konkursu, poza tym na stanowisko kierownika Zarządu Rolnictwa PRŃ zaangażowany zo­stał inżynier rolnik ż Warszawy.
^ICJATYWYZresztą w Górze Śląskiej nie chcą wyłącznie liczyć na pomoc in­

dunków szła jednak przez Rijekę— 
Aleksandrię. O linii dunajowo-mor- 
skiej myśli też austriacka Erste 
Donau — Dampfschiffart — Gesell- 
schaft, lecz oczywista mniejszym 
statkiem i to z Budapesztem, jako 
partem wyjściowym. Stocznia w 
Lincu wysłała niedawno swój 
pierwszy, wyprodukowany dla pew­
nego armatora niemieckiego, statek 
morski drogą dunajową, lecz oczy­
wista aż do Braili bez ładunku. 
Wszyscy jednak liczą na rozwój i 
wzrost znaczeni-1 tej drogi dla wy­
miany między Środkową Europą i 
Bliskim Wschodem.

I BLISKI WSCHÓD
Rozmowy' prowadzone przez cze­

chosłowackich i polskich ekspert 
tów w sprawie współpracy trans­
portowej obejmowały przede wszyst­
kim problemy tt-mzylu przez por­
ty polskie oraz przewozów flotą 
polską, lecz z drugiej strony także 
sprawy związane z tranzytem na­
szym przez terytorium Republiki 
Czechosłowackiej. CzcchcŁtowacja 
jest oczywiście zainteresowana w 
maksymalnym wykorzystaniu wła­
snego transportu. Pewną reję, któ­
ra będzie stale wzrastała, odgrywa­
ją przewozy rzeczne Dunajem. W 
górę tej drogi wodnej idą znaczne 
ilości zboża i surowców do Czecho­
słowacji, natomiast w dół — wyro­
by przemysłowe, które nic mogą 
zapewnić pełnego wykorzystania ta- 
beru rzecznego. Czechosłowacki 
handel zagraniczny dąży więc do 
kierowania swych transpoitów na 
Morze Czarne i na Bliski- Wschód 
właśnie tą drogą. Lecz i to jeszcze 
nie wystarcza; zobowiązano więc 
stronę polską do skierowania na 
Dunaj części swych ładunków eks­
portowych.

Droga to na razie uciążliwa, gdyż 
jest długotrwała i połączona z po­
dwójnym przeładunkiem. Drogę tę 
w relacji, na Bliski Wschód zaczęto 
jednak już wykorzystywać i to z 
powodzeniem, lesz tylko bezpośred­
nimi statkami morsko - rzecznymi. 
Rozpoczęła taką akcję w zaszłym 
reku Jugosławia specjalnie zbudo­
wanym statkiem o nośności 1.100 
dwt z Belgradu — jako portu ma- 
cierzystego — do Aleksandrii przez 
Qalaez, Brailę, Konstancę, Warnę, 
Istanbul, Latakię i Bejrut. Linia 
ta musi być opłacalna i tańsza niż 
Belgrad — iRijcka — Aleksandria, 
skoro w tych dniach wstawiono na 
niej do eksploatacji trzeci statek 
tego samego typu. Także Węgrzy 
wysłali tą drogą część konstrukcji 
stalowych i jszym statkiem U3Z- 
psśrednio do Holunnu, gdzie budu­
ją most nad Nilem. Większość ła­

Plany są wielkie i obecnie, gdy 
porozumienie między socjalistycz­
nymi państwami naddunajskimi 
jest znacznie łatwiejsze niż daw­
niej — są możliwe do zrealizowania 
w niebardzo odległej przyszłości. 
Oczywiście są to plany komplekso­
we, obejmujące budowę zakładów 
o sile wodnej i melioracje rolne — 
z uwzględnieniem w wysokim stop­
niu podniesienia żeglowności tej 
drogi wodnej. Tysiąctonowe statki 
morskie w Bratysławie będą wtedy 
czymś normalnym. Na razie — jak 
powiedziano — jest to droga ucią­
żliwą i ledwie opłacalna mimo 
skrócenia długości przewozu o 
przeszło 50%.

"polska linia regularna '
PORTY MORZA CZARNEGO ' —

. PORTY LEWANTU?

Na wysłaniu towarów drogą du- 
najową do portu czarnomorskiego 
nie można poprzestać — trzeba im 
zapewnić dalszy bezpieczny prze­
wóz morski. Dla obsługi transpor­
towej towarów czechosłowackich z 
togo rejonu powstała w tym roku 
w Bejrucie specjalna linia żeglugo­
wa „Demline" z 3-ma statkami ps 
ck. 1 500 ton ncśności pod banderą 
grecką i panamską. Czechostowacy 
twierdzą, że przewóz kombinowany 
(kolej — statek rzeczny — statek 
morski) tą drogą i-i Bliski Wschód 
jest tańszy, niż tranzytem przez 

nych. Przed miesiącem powstała tu spółdzielnia mieszkaniowa do której przystąpiło 30 osób. W przy­szłym roku spółdzielnia ma zamiar wybudować blok z 90 izbami.Poza tym jest kilku chętnych do budowy domków jednorodzinnych. Parcele już im wydzielono.Godna uwagi jest jeszcze inna inicjatywa mieszkańców Góry i jej MRN. Oto Cd 3 lat mieszkańcy Gó­ry wpłacają dobrowolnie podatek miejski w wysokości 30 proc, po­datku lokalowego na oświetlenie miasta. Postanowienie nie było go­łosłowne. Prawie wszystkie uli­ce Góry mają już oświetlenie elek­tryczne, a dawniej wcale nie były oświetlone lub miały tylko lampy gazowe. Powstało 600 nowych punk­tów świetlnych.Obecnie uchwałą MRN podatek miejski podniesiono do 50 proc, podatku lokalowego i przeznaczono go na wymianę sieci wodociągowej — Odgałęzień do mieszkań. Nie znam podobnego przykładu już nie samoopodalkcwania, ale choćby u- zyskąnia tak konkretnych efektów z zebranych sum.Do cennych inicjatyw Rady Na­rodowej należy też sprawa odbu­dowy Ratusza. Właściwie nie cho­dzi tu o odbudowanie pomieszczeń na biura dla kilku instytucji, ale o zwolnienie dzięki temu — ok. 100 mieszkań. Inwestycja to pokaźna, ok. 6 min zł będzie kosztował Ra­tusz w Górze. Nic więc dziwnego, że musiało upłynąć trochę czasu, 
porty polskie, niemieckie lub na­
wet przez Rijekę. Natomiast, arma­
torzy wj linii narzekają bardzo: w 
Braile trwa załadunek nieobliczal­
nie długo, czasem do 17, zamiast 
5 — 6 dni, tak, że o zachowaniu 
jakiejkolwiek regularności nie mo­
że być mowy; oznacza to, że port 
brailski nic jest przystosowany do 
wzmożonego ruchu, a na bezpośred­
nie połączenie Galacz — Konstan­
ca musimy jeszcze parę lat pocze­
kać; drugim obciążeniem jest pra­
wie zupełny brak ładunków z Le- 
wantu na Morze Czarne, statki są 
tylko w jedną stronę wykorzysty­
wane itd.

Polska marynarka handlowa zna 
tę relację, gdyż już przed wojną 
obsługiwała -ą linią regularną 
Konstanca — Haifa — Jaffa. Także 
i wtedy s/s „Polonia", mimo że w 
rejsie powrotnym nakładała drogi 
na Pireus i zawijała do Istanbulu, 
nigdy nie miała dostatecznego fra­
chtu homewarth. Podobnie też o- 
becnie statki linii belgradzkiej wra­
cając z Aleksandrii zbaczają do 
Salcnik, by choć częściowo wypeł­
nić ładownie. Brak ładunków na 
„in" jest więc stałą chorobą tego 
rejonu. Na to musi być przygoto­
wana poiska linia regularna, któ­
rej uruchomienie w r. 1958 planuje 
się w związku z omawianą umową 
tranzytową. Na polskie ładunki po­
wrotne w ogóle nie może liczyć, 
gdyż mimo zakupów fob porty Sie­
waniu żadna centrala handlu za­
granicznego nie zgodzi się na tak 
długą, kombinowaną drogę; zresz­
tą, jak wspomniano na początku, 
barki dunajowe są w górę zajęte, 
a tak długi transport koleją jest 
za drogi. O ładunki na „out" lińia 
będzie musiała walczyć — bo prze­
ważać będą transakcje fob — z 
konkurencją statków, pod „wygod­
ną banderą z mniej liczebnymi i 
gorzej uposażonymi załogami, niż 
nasze. Polska spedycja międzynaro­
dowa będzie miała trudną pracę 
ze skoordynowaniem transportów 
kolejowych, rzecznych i marskich. 
Od sta inności jej planów epara- 
tywnych będzie w wysokim stopniu 
zależała dochodowość nowej linii 
w ogóle opłacalność przerzutu ma­
sy towarowej tą nową drogą. nOźć 
ładumtow «aszej mi lewaniyiąMm 
chyba nie zmniejszy się pizez '0. 
twarcie tej nowej lin i, gdvz = 
wielką ilość towarów wysyłaliśmy 

zanim Góra' zbierze owoc kilkulet­nich starań i zabiegów. Aby lepiej na to zasłużyć, pogorzelisko Ratu­sza własnymi siłami odgruzowano. Do 1960 r. ratusz w Górze ma byc ukońozony. I ta inicjatywa przy­niesie miastu rezultat.Jest jeszcze jeden czynnik, któ­ry tu w Górze wywarł na omawia­ne przez nas sprawy niemały wpływ. Przewodniczący Prezydium MRN jest na swoim stanowisku już 5 lat a przewodniczący Prezydium PRN pracuje w składzie Prezy- dium od 8 lat.Może odległość od Warszawy .! Wrocławia sprawiła, ze Górą nie zajmowano się tam 2^ cz?sto. Może przyczyniła się do tego do­bra opinia H w Prezydium WRN powiedziano Jmi, że w sprawie MRN w Gór'ze nie ma zupełnie skarg. W każdym rkzie ster mia­sta trzymany przez dłuższy czas w tym samym ręku — to również pod­stawa sukcesów Góry.
CO UTRUDNIA?Z dotychczasowych moich wywo­dów wynikać by mogło, że wszyst­ko w tej Górze udaje się, idzie „jak po maśle". Jeśli kto odniósł takie wrażenie, niech je odrzuci —- przypominam, że załatwienie każ­dej niemal sprawy wymagało wie­le ‘ zachodu. W tym nie różnią się one od spraw innych miast, nato­miast różnią się zakończeniem — wszystkie doprowadza się tu do pozytywnego zakończenia.Mogę zresztą pesymistów pocie­szyć. I dla nich się coś znajdzie. Otb stoi w Górze," na. rynku b. kościół Melodystów. Dość już daw­no zrezygnowały z niego wszelkie władze kościelne. Co zrobić .z ko­ściołem? Obiekt duży, ale — że tak powiem — niezagoeipodanowany. MRN zamierzała urządzić w nim dom towarowy (ludzie stąd po wię­ksze zakupy dojeżdżają do Leszna Wlkp. i Rawicza), ale koszt adap­tacji wypadł za drogo. Więc na ra­zie jest skład mebli.Fakt, że w takim stanie stoi on na środku rynku, miejscowym ur­banistom i ojcom miasta spędza sen z- powiek. Chciałoby się roze­brać niepotrzebny nikomu obiekt, lecz brak decyzji władz wojewódz­kich. Dlaczego w ogóle musi być taka decyzja? Czy MRN sama nie wie najlepiej — jak rozstrzygnąć sprawę b. kościoła?Talk, — z decentralizacją decyzji jeszcze me jest dobrze. Np. kultu­rą zajmuje się MRN w Górze tyl­ko od strony opieki nad budyn­kami — kinem, biblioteką. O im­prezach kulturalnych decyduje Po­wiatowa Rada Narodowa. Tylko boczne ulice są pod opieką MRN. Głównymi zajmuje się powiat. O otwieraniu warsztatów rzemieślni­czych i sklepów nie decyduje MRN. I tak dalej.Miasto Góra Śląska udowodniło swą dotychczasową gospodarką, że potrafi dbać o majątek narodowy znajdujący się na' j'egb obszarze. Szczególnie stan gospodarki miesz­kaniowej i komunalnej w Górze dodatnio sie wyróżnia wśród miast dolnośląskich. Zauważył to już przede mną Instytut Budownictwa Mieszkaniowego w Warszaiwie, naj­bardziej powołany do tej oceny. Dlaczego więc nie dać Górze SI. większego niż dotąd zakresu upra­wnień?

dotychczas 'statkami obcymi, a po­
za tym nasza wymiana towarowa 
z Bliskim Wschodem stale wzrasta.

Takie są główne elementy roz­
ważań nad tym problemem, który 
wymaga szczegółowego studium. 
Osobną, ważną pozycją w oblicze­
niach może stanowić wartość nie­
wymierna: zdobycie doświadczenia 

jia bardziej otoecującą przyszłość.
(ow)

BARKI JAKO MAGAZYNY

Istnieje skuteczny sposób „posze­
rzenia" hangarów portowych, mia­
nowicie przez zastosowanie barek. 
Projekt to nie oryginalny i nie no­
wy, od kilku lat stale umieszczany 
w planach inwestycyjnych naszych 
pertów. Nikt jednak nie walczy 
deść wytrwale o jego realizację. W 
innych wielkich portach europej­
skich, przeładunek przez barki od­
grywa bardzo wielką rolę. W Rot­
terdamie z powierzchnią magazyno- 
v/ą o około 65% większą przełado­
wuje się przeszło 3-krotnie więcej 
drobnicy niż u nas; reszte składów 
stanowi przeszło 2000 barek. Podob­
nie w in. wielkich portach. Temu 
sposobowi magazynowania zarzuca 
się, że jest za drogi (o 50% droż­
sza amortyzacja, niż przy magazy­
nie lądowym), że ubezpieczenie to­
warów złożonych na barce jest 
dwukrenie wyzsze itp. Lecz za to 
jaka wygeda. Ustawia się taki ru­
chomy magazyn w dowolnie wybra­
nym wolnym miejscu, do załadowa­
nia go nie potrzeba drogiego sprzę­
tu, magazyn. może podjechać pod sta­
tek. w każdym miejscu portu itd. 
Najważniejsza jednak, decydująca o 
rentowności zaleta, to możność za­
ładowywania statku morskiego rów­
nocześnie cd strony lądu i od mo­
rza. Froni przeładunkowy przez to 
przedłuża się i L tanim kosztem, 
gdj ż w myśl umów o przewóz każ- 
dy statek winien postawić do dy­
spozycji załadowcy własne urzą­
dzenia przeładunkowe i to bezpłat­
nie. Bieżna więc statek wyładować 
i załadować często dwa razy szyb­
ciej i o 25 — 40% taniej. Te 
WczystKie korzyści przewyższają 
zwiększony koszt amortyzacji 1 u- 
bezpieczema, oraz koszt dwu­
krotnej robocizny, a jako czysty 
zysk pozestaje skrócenie bar­
dzo^ kosztownego okresu pestoju 
statisu w ppreie. Czas więc naj­
wyższy, by d0 ty eh niewielkich in­
westycji przystąpić na serio, (ew)



dokoncienie ł ‘ .v viatł mKwy r.ekiego, pt.: „O wykorzystaniu pra­wa wartości w gospodarce socjali­stycznej". Autor przyznaje temu prawu dość ważką rolę, ale w jego ujęciu prawo to stoi w jednym rzę­dzie z rozrachunkiem gospodarczym i kontrolą przy pomocy rubla, jak gdyby te dwa ostatnie czynniki nie były pochodną wartości i prawa wartości. Co więcej — autor twier­dzi, że planowanie cen, kosztów itd. jest możliwe ,w socjalizmie tylko dzięki temu, że rola prawa warto­ści zestala odpowiednio ograniczona.Gatowski, broniąc się przed przy­znaniem prawą wartości zasadni­czej roli w gospodarce socjalistycz­nej, doradza jednak zbliżenie cen do wartości. Dowodzi on, że w o- statnich latach ceny w Związku Ra­dzieckim zbliżyły się znacznie do wartości i w większym niż poprze- nio stopniu odzwierciedlają społecz­ne koszty produkcji. Ubolewa, że W wielu grupach towarów nie prze­zwyciężono jeszcze oderwania cen od wartości, co powoduje kłopoty z obliczaniem społecznie niezbędnych kosztów produkcji, do-.hodu czyste­go, akumulacji itd. Zarazem prze­strzega, żę nadmierne odchylenie cen cd wartości prowadzi do defi­cytowości dobrze pracujących prze­dsiębiorstw.Auta, wypowiadając się za ren­townością każdego w zasadzie przed­siębiorstwa, ostrzega, że' niskie ce­ny (tzn. niższe od wartości) prowa­dzą do nieuzasadnionych i niezawi­nionych niedoborów, które godzą w „jedną z zasad rozrachunku gospo­darczego". Wyrażając słuszny po­gląd, że .podstawę ceny stanowo wąp? tóść, autor zaznacza, iż ceny hurtu, skp.pu i detalu nie są i być nie po­winny tożsąmoscią wartości. Dlacze­go? Dlatego, ze nie mówiąc już p niemożności bezwzględnie dokładne­go obliczenia wartości, zgodność ceny z wrartością rzekomo „przeczy­łaby roli ceny w gospodarce socja­listycznej". Ale dlaczego „przeczy­łaby"? Dlatego, że „zadanie polega na właściwym uchwyceniu stosun­ku wartości społecznej, do cen i ną większym zbliżeniu cen do warto­ści, żeby nie było ekonomicznie nie­uzasadnionych rozpiętości między nimi". Innymi słowy, cena powinna być bliska wartości, ale nie powinna być jej tożsamością.- Skoro jednak nie umiemy dokładnie obliczać war­tości, to po co powyższe zastrzeże-

przecież kłóci się często z prawem wartości). Dlatego też autor jest za tym, by państwo nabywało od koł­chozów produkty rolne po cenie 
niższej od wartości’. Co prawda o parę akapitów dalej, autor daje -wyraz po­glądowi, że „dobrze pracującym przedsiębiorstwom, ale znajdującym się w gorszych warunkach przyrod-. njczych, nąleży zapewnić (poprzez cenę — KS) pokrycie kosztów wła­snych i określony zysk". A jeszcze w innym’ miejscu autor protestuje przeciwko szablonowemu traktową^ niu różnych działów produkcji i różnych rejonów.JANUS O TRZEC1I OBLICZACHPoglądy Gatowskiego są przykła­dem z jednej strony zmiany sto­sunku niektórych ekonomistów dp

grzech i nawet w Komunii, 2e o- śtątnią uchwala KC KPZR osłabia ich znaczenie w ojczyźnie dostaw, w Związku Radzieckim, że w Polsce nie ma obecnie nikogo, kto by chciał utrzymania, dostaw obowiązkowych, i że różnice pomiędzy politykami, a ekonomistami dotyczą jedynie mo- męhtu, w którym dostawy obowiąz­kowe czy to samego zboża, czy ró- wh|gż ziemniaków i żywca zostaną definitywnie zniesione (obecnie tyl­ko się jg łagodzi). Należy również — chociaż o tym w publicystyce na Ogół się nie wspomina — zaznaczyć, że najzdrowsza część systemu skupu kontraktacja, zdała na ogół egzamin i może stanowić podstawę dla przy­szłego systemu skupu. Wreszcie moż­na zauważyć, że działający obok do­staw i kontraktacji państwowy skup rynkowy (skup tzw. nadwyżek), zo-

koma, które Się uzupełniają i któ- działu wsi w dochodzie narodowym rych wypadkowa-może 'być- dla nie- w . zasadzie na obejnym (wg stanugo jedynie miarodajna. _ Z reguły z j-olnjk. bięrze pod ywagę stosunek ceny rynkowej żywca’(10 żł kg) do ceny rynkowej żyta. (22Q/q), czyli 7 :1, który już działa zachęcająco..
II półrocza 1857 r.) poziomie. CZYM MA' BYC CENAJak widzimy'-

W całokształcie jednak trudno wy- my — cenom
— i jak dobrze wie- 
artykułów rolnychmagać od rolnika precyzji w umo- wyznaczano dotychczas cały szeregtywowanlu wyboru kierunku i skali rozwoju danego działu. Przy szczęś­liwym (przypomina się loteria) u- kładzie elementów decyzja przynosi rolnikowi, znaczną korzyść (pheiało- by się powiedzie: wygraną), przy .

różnych funkcji czy zadań. Cena by­ła narzędziem polityki klasowej, ą- prcwizacyjnBj, akumulacyjnej eta.Można by nie mieć nic przeciwko takiemu wyznaczeniu roli ceny, gdy­by nie pewna okoliczność; cena byłaukładzie niefortunnym, o który bar- narzędziem każdej polityki, tylko nie dzo łatwo, rolnik pdnpsi porażkę, ~produkcja przestaje być opłacalna. Do ryzyka więc, które wynika z przyczyn przyrodniczych, . dochodzi jeszcze ryzyko z rozwiązywania rów­nania o kilku, nb. zmiennych, nie­wiadomych, A wszystko razem dzia-
polityki rolnej. Cena po prostu nie miała mieć i nie miała wpływu na rozwój produkcji rolnej. A jeżeli już mówić o wpływie, to wpływ był raczej ujemny. O ujemnym od­działywaniu cen dostaw obowiązko­wych na produkcję rolną przekona-

produktów

Gątowskiemu chodzi o co innego. „Odchylenia cen od wartości sta­nowią nierozłączną cechę działania prawa wąrtości". Odchylenia te po- żwąląją wykorzystywać cenę, jako bodziec ekonomiczny w budowie so­cjalizmu. Zarazem są one narzę­dziem pierwotnego 1 wtórnego po­działu dochodu . narodowego, (a "to

prawa wartości, z drugiej — utrzy­mującej się jeszcze niechęci do przyznania rolnictwu (w ZSRR koł­chozowemu, w Polsce indywidual­nemu) prawą otrzymywania cen, Zgodnych z pratyem wartości. Tej niechęci zawdzięczamy niedostatecz­ny rozwój, a nawet regresję pro­dukcji rolnej w okresie. 1950—1955. Ceny bowiem, którymi rządziło nie tyle “ograniczone, ile pogwałcone prawo wąrtości, były zasadniczo ce­nami dostaw obowiązkowych, czyli cenami niezgodnymi z prawem war­tości, co więcej — sprzecznymi z tym pic -em. Oparta o system do­staw obowiązkowych oraz o jaskra­wię niedostateczne zaopatrzenie wsi w artykuły konsumpcyjne i śro­dki produkcji, polityka cen rolnych ma na sumieniu, zarówno sprowa­dzenie akumulacji chłopskiej do z,era (niekiedy — poniżej zera), jak i niedostateczne tempo rozwoju pro­dukcji rolnej w jej całokształcie, i w poszczególnych działach czy kie­runkach. 'Nie zajmujemy się tutaj systemem skupu artykułów -rolnych. Napisano i powiedziano o nim tak wiele i tak wyczerpująco,, poddając go ostrej, a zasłużonej krytyce, że nie ma potrze­by jeszcze raz się nim zajmować. Mpżemy, co najwyżej przypomnieć 1 podkreślić, że stanowiące podsta­wę systemu skupu dostawy obowią­zkowe stały się poniekąd „organem szczątkowym", że zawodzą wszelkie­go rodzaju „apele" pod adresem pro-, ducentów, którzy lepiej, niż au­torzy apeli umieją operować ra­chunkiem ekonomicznym, że dosta­wy obowiązkowe skasowano na Wę-
Problemy

minionego roku
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

piły w bieżącym roku, poważne, w 
wielu przypadkach niepożądane, 
przesunięcia.

Nadal obserwowaliśmy wyprze­
dzanie wzrostu dochodów wsi w 
porównaniu ze wzrostem dochodów
ludności 
nowa.no 
cje. Nie 
polityka _

miejskiej, pomimo że pla- 
całkiem odwrotne propor- 
bez winy była tu nasza 
gospodarcza, polegająca

na maksymalnym opóźnieniu ko­
niecznych korektur cen. Tak jak 
to miało miejsce z podwyżką cen 
artykułów inwestycyjnych . naby­
wanych przez wieś, a zwłaszcza 
ęen maszyn rolniczych.

Wszystkie jednak rekordy pobił 
W bieżącym roku wzrost dochodów, 
zarówno tych legalnych jak i nie­
legalnych,- ■ przedstawicieli gospo­
darki nieuspołecznionej, I tu nie 
bez winy był brak elastyczności 
cen, który stwarzał duże możliwpr 
ści spekulacji nie tylko nie hamo­
wał tempa wzrostu cen, ale nawet 
je przyspieszał.

Miejmy nadzieję, że wysokie do­
chody przedstawicieli inicjatywy 
prywatnej będziemy w przyszłym 
roku zwalczać nie tylko przy po­
mocy różnych, form restrykcji po­
datkowych, lecz również przez 
zwiększenie konkurencyjności i 
udoskonalenie gospodarki uspo-4 
łeczniónej. Tylko, przy wyjątkowo 
zlej pracy uspołecznionego przemy­
słu oraz przy wybitni^ błędnej 
polityce gospodarczej drobne, źle 
wyposażone przedsiębiorstwa pry­
watne mogą przynosić wysokie, 
nieuzasadnione zupełnie, wkładem 
pracy dochody,

ręguląeja cen tłuszczów, którą maż- 
.na chyba uznać za jedno z najbar­
dziej udanych posunięć gospodar­
czych w 1957 r., pomimo na pozór 
niepożądanego wydźwięku społecz­
nego, Bowiem regulacja tą zwięk­
szyła spożycie tłuszczów przez naj- 
hiżęj zarabiaiacę grupy ludności.

Szczególnie niepożądanym i przy­
krym zjawiskiem był występujący, 
zwłaszcza w drugim półroczu br. 
wzrost cen niektórych artykułów 
powszechnego spożycia. Wzrost ten 
odczuły spępjąlnie, dotkliwie te 
grupy ludności, które nie zostały 
objęte programem podwyżek plac. 
Szkota, że nie pomyślano o wcze­
śniejszym stworzeniu rezerw na 
wyrównanie efektów nieuniknio­
nych podwyżek cen grupom ludno­
ści nie objętej programem podwy­
żek.

Dosyć ostro zarysowujący się na 
początku roku problem bezrobocia 
został w znacznym stopniu zlikwi­
dowany, Po-głębiło się jednak nad­
mierne ''zatrudnienie w przemyśle, 
Szacuje się je na około pół milio­
na osób. O rozwiązaniu więc i tej 
sprawy pomyśleć trzeba będzie w 
latach następnych.

stał pomyślany, jako „klapa bez­pieczeństwa" lub jako antidotum na jaskrawo krzywdzące, podatko­we ceny dostaw obowiązkowych.Istnienie trzech metod i trzech cen (czwarta cena —rynku prywatnego — odgrywa niewielką rolę i ma główne znaczenie, jeśli chodzi o zboże, w obrocie sąsiedzkim) dowo­dzi, że naszą dotychczasowa polityka cen rolnych zdawała sobie sprawę z Istnienia szeroko rozumianeg' pra­wa wartości. Nie można by prze­cież inaczej wytłumaczyć faktu, że ceny dobrowolnej kuntraktac.i co najmniej pokrywały koszty produk­cji zakontraktowanych artykułów, a ceny skupu rynkowego konkuro­wały z cenami rynku prywatnego (sąsiedzkiego) i dawały pełne pokry­cie kosztów produkcji oraz pozwa­lały na właściwą akumulację (par­tii towaru, nabytego tą drogą). Mo­żna nawet zaryzykować twierdzenie, że byłe Ministerstwo Skupu jak bo­żek Janus posiadało nie jedną, lecz kilką twarzy. Jedna z nich groźna i zapowiadająca: „Porzućcie wszelkie nadzieje"!, druga spokojna i życz­liwa, a trzecia przymilna, jak gdy­by zachęcająca do — excusez le mot — spekulowania. W ten sposób i. wilk, był syty, i koza cała. ____Ale czy istotnie nikt nie’ póposlł strat? przecież powiedzieliśmy po­przednio, że system cen na równi z systemem zaopatrzenia wsi w Środki produkcji jest jednym z głó­wnych winowajców niedostatecz­nego tempa rozwoju rolnictwa w Polsce Ludowej. Toteż polityka trzech cen tylko pozornie nie prze­szkadzała temu rozwojowi. Obroty bowiem z tytułu dostaw obowiąz­kowych dominowały nad obrotami 
z tytułu kontraktacji i tym bardziej z tytułu skupu nadwyżek przez pań­stwo. Niemal połowa ujętych wago­wo obrotów trzodą chlewną, z górą» 50% obrotów' bydłem i cielętami, co najmniej połowę towarowej pro­dukcji mleka, co najmniej 80% zie­mniaków i okbło 90 zboża (rów­nież towarowego) otrzymywało pań­stwo w latach 1952—1955 poprzez dostawy obowiązkowe. Dlatego też transakcje po cenach nie kolidują­cych z prawem wartości stanowiły na ogól tylko skromny dodatek, od­grywały rolę „nagrody pocieszenia", nie były zasadą, lecz wyjątkiem od niej.

Ja hamująco na rozwój produkcji rolnej, na jej intensyfikację, na wprowadzanie postępu do rolnictwa. Gdyż rolnik musi zawsze wiedzieć i to bez pułapek i zagadek, czy mu się coś opłaca czy nie opłaca.Relacja cen żywca oraz ziemnia­ków nie jest sprawą natury staty­stycznej. Od właściwie ustawionej relacji zależy, czy rolnik pójdzie na hodowlę, czy też pozostanie przy uprawach. Z praktyki wiemy, że fa­woryzowano hodowlę kosztem gos­podarki zbożowej, czego dowodem, żę przy średniej ważonej cen skupu (10,2 zł za 1 kg żywca i 80 żł za 1 q żyta ,— rok 1955) relacja ży­wiec: żyto układała się jak 13:1, była więc relacją jak najbardziej korzystną dla hodowli. W I półro­czu 1957 r. proporcję, o której mo­wa, można Szacować na 8:1. Przed wojną rzadko kiedy dochodziła ,ona do 6:1; niekiedy spadała do pozio­mu 4:1, w okresie 1931/1938 oscy­lowała przeciętnie dokoła stosunku 5:1. Na Węgrzech (dane z I kwar­tału br.) relacja ceny 1 kg żywca mięsno-słoninowego do 1 kg pszeni­cy wynosiła w dostawach obowiąz­kowych 9:1, w skupie państwowym 6:1, a w transakcjach wolnorynko­wych 7:1.Gdyby — w wypadku zniesienia dostaw obowiązkowych — ustalić średnią cenę zboża na. poziomie daj­my na to 200 zł/q, to przy stosunku 7:1 cena żywca •wyniosłaby 14 zł/kg; utrzymując cenę żywca na poziomie 16 zl/kg poprawimy relację na 8:1, co z całą pewnością będzie działało pobudzająco na rozwój budowli trzody. Rozwój hodowli bydła wy­maga — niezależnie od podwyższe­nia z dniem 1.1.1058 r. realnej ceny mleka — poprawy ceny żywca cie­lęcego i wołowego. A dalszy rozwój hodowli to dalszy przyrost ilości mleka’, mięsa i tłuszczu na potrzeby

OPRAWY TRUDNE I PRZYKRE

Obok planowego — nieplanowa­
ny wzrost płac, i nieprzewidziany 
przesunięcia w podziale społecz­
nym dochodu narodowego zmusiły 
nasze kierownictwo gospodarcze w 
br, do wielu niezmiernie trudnych 
i niepopularnych decyzji. . Decyzje 
te to podwyżka cen alkoholu (nie 
wpłynęła, ona jednak na bardziej 
widoczne zmniejszenie spożycia) i

produkcji zwierzęcej, " faworyzoWńtf np, uprawę pszenicy (która przy niemal jednakowych kosztach pro­dukcji ma stale wyższą cenę niż uprawa żyta) lub trzody bekonowej, . forsować uprawę np, kukurydzy lub hodowlę drobiu, „Gra" cen może mieć miejsce zarówno W czasie, jak i w przestrzeni: pierwszej . służy zmiana cen z roku na rok pod wpływem zmian wysokości zbiorów lub z okresu na okres, ustanawianie cen sezonowych itp., drugiej ce-

nl są nawet zwolennicy utrzymania dostaw obowiązkowych.Tymczasem wydaje się, że cena powinna oddziaływać na wzrost pro­dukcji rolnej — w ogólności i w poszczególnych jej działach czy kie­runkach. Cenę można zresztą usta- wić w taki sposób, by zahamować planowo -rozwój jakiegoś artykułu, który z punktu widzenia interesów gospodarki narodowej może nie być celowy. Planową „grą" cen można . regulować proporcje wzrostu i tem­po wzrostu produkcji roślinnej i

ny strefowe itp. ■W gospodarce socjalistycznej przy­zwyczajono nas do cen sztywnych, ustalanych administracyjnie. ’ Admi­nistracja nie lubi zmian, boi się od­powiedzialności za nie, sprawiają jej one sporo kłopotu, zwykle nie pojmuje ich sensu, nie ogarnia ca­łości problemu itd. Życie (tzw. „ży­wioł") żłobi sobie jednak kanały i przejścia- w tym chińskim murze cen administracyjnych. I pewnego dnia okazuje się, że mamy usztyw­nione od 5 lat ceny dostaw obowiąz­kowych, ale płacone przez państwo ceny rynkowe, ongiś synonim po­przednich, są. już kilkakrotnie od nich wyższe. , .Czy nie lepiej przeto regulację cen rolnych powierzyć — pod kon­trolą rządu i w ramach udzielo­nych przez rząd wytycznych, dyrek­tyw, limitów czy. pełnomocnictw — państwowemu lub państwowo-spół­dzielczemu aparatowi skupu? Czy nie jest rzeczą słuszniejszą przywró­cenie ceny ekonomicznej, którą wy­parła cena administracyjna? Czy za­miast różnych cen — administra­cyjnych i żywiołowych — nie wpro­wadzić jednolitych cen rynkowych, . przy czym chodzi o rynek socjali­styczny, tzn. taki, na którym odbior­cą jest tylko lub przede wszystkim ' — państwo ?...KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI
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PROF. WILES WYJAŚNIA

WDZIĘCZNE ZADANI^

Niektórzy twierdzą, że caty urok 
pracy ekonoyiisty polega na tym, 
iż z chwilą gdy rozwiąże jedno za- 
gadmenie pow/tają dwa nowe, z 
chwilą gdy zatka jedną dziurę ro­
bi się druga. Urok tej pracy jest 
jednak znacznie większy, gdy 
wszystkie wysiłki mają na celu 
zwiększenie dochodów realnych i 
wzrost stopy życiowej całego Spo­
łeczeństwa poprzez usunięcie . sta-
rych dysproporcji oraz naprawę- 
popełnionych błędów.

Zadania są trudne,, ale niezmier­
nie wdzięczne. Nikogo więc nie trze­
ba chyba ząchęcąć do ich realizacji.
Wj/pa^a tylko życzyć wszystkim 

działaczomnaszym ekonomistom, — 
gospodarczym oraz naszemu kie-
Townieiwu gospodarczemu, . żeby i 
w .przyszłym, roku z równą rozwa­
gą i jeszcze większą odwagą oraz 
konsekwencją mogli je realizować.

Warszawa, ul. Hoża 35.
feielony: Redaktor Naczelny — 806-25.

Sekretarz Redakcji - 866-28, Redaktorzy -
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CLARA PACTAIstnienie trzech rodzajów skupu i trzech różnych poziomów cen rol­nych nie tylko zamazuje rachunek ekonomiczny robiony czy to przez państwo, czy to przez rolnik^, lecz działa osłabiająco na produkcję rol­ną, gdyż rolnik najczęściej nie wie, pod jakim kątem ma ustawić pro­dukcję swego 'warsztatu. Relacje cen artykułów hodowlanych do cen ar­tykułów pochodzenia roślinnego u- kładają się w sposób skąmplikowa- ny i zagmatwany. Cenę żywca w dostawach obowiązkowych możnaporównać z ceną żyta lub ziemnia­ków bądź w dostawach obowiąz- 
■ kowych, bądź w skupie rynkowym; podwójne porównanie można rów­nież przeprowadzić z ceną żywca W kontraktacji oraz w skupie ryn­kowym. Jeżeli bowiem za 1 kg trzo­dy mięsno-słąninowej płaci się: a) 0,6 zł w ramgch dostaw oraz b) 16 zł w ramach kontraktacji lub skupu rynkowego, natomiast za 1 q żyta płaci się c) 120 zł w dostawach oraz d) 220 zł w skupię rynkowym, to przy relacji ą:c otrzymujemy wy­nik = 5.5 :1, przy relacji b ;c = === 13 :1, a : d = 3 ; 1 oraz b: d ?= 7:1.Jest w czym wybierać. Rolnik sta­rą się wybrać cenę (relację) najlep­szą, ale nie zawsze mu się to udąje, łjp przecież nja on do czynienia nie z jedną grupą transakcji, lecz z kil-

ciągle nienasyconego rypku we­wnętrznego oraz nadzieja ba wzrost eksportu mięsa wieprzowego. Zwięk­szenie eksportu mięsa, uzyskane na­wet za cenę importu dodatkowych ilości pasz treściwych, byłoby ope­racją ze wszech miar rentowną.Mając do czynienia — po zniesie­niu dostaw obowiązkowych — z jed­nolitą ceną czy to ziemiopłodów, czy to żywca, uzyskujemy jasność sytu­acji, a perspektywy dalszego rozwo­ju budujemy w oparciu o jedną relację cen, a nie o kilka relacji, które można różnorodnie pojmować. Cena kontraktacji nie będzie prze­to ceną odrębną, tylko ceną jedno­litą, a jedynie warunki dostawy bę­dą odrębne.Zniesienie dostaw obowiązkowych, któremu musi towarzyszyć lub któ­re winno poprzedzać szereg warun­ków organizacyjnych (np. ustano­wienie państwowego monopolu zbo­żowego) i ekonomicznych, unieza­leżniłoby cenę od czynników poza­ekonomicznych. Polityka cen rol­nych, wciśniętą w orbitę jedno­stronnie pojętej więzi wsi z mia­stem, miała do niedawna na celu dopomóc do ograniczenia i likwida­cji kułactwa jako klasy oraz do przestawienia gospodarki indywidu­alnej na kolektywną; ponadto zaś oddawała ona w ręce państwa wiel- . ką „masse de manoeuvre" w posta­ci zboża, mięsa itp., . odebranych przymusowo od rolnika, oraz upan- stwowiala pokaźną, sięgającą 5 mld zł rocznie akumulację indywidual­nych i spółdzielczych gospodarstw chłopskich. Mniej więcej pd roku znaczną część tej akumulacji pozo­stawia się gospodarce rolnej, podno- cząc jednocześnie ceny środków pro­dukcji nabywanych przez rolnika. Zniesieniu dostaw obowiązkowych powinny towarzyszyć: podniesienie cen węgla i elektryczności do po­ziomu zgodnego z prawem warto­ści, wzrost stawek podatku grunto- welo oraz usprawnienie jego reali­zacji. Tą drogą, wywodzącą się z założeń racjonalnej polityki ekono­micznej, uzyskano by utrzymanie ą-

W związku z felietonem H, Fia­kierskiego pt. „Mr Wiles p zmia­nach w polskiej myśli ekonomicz­nej"' (2. G. nr 37) redakcja otrzy­mała wyjaśnienie prof. P. T. D. Wi- les’a następującej treści (w tłuma­czeniu):
New College

21 listopada 1957 r.
Szanowni Panie!
W numerze „Życia Gospodarcze­

go" z dn. 15 września 1957 r. p. Fia­
kierski stwierdza, że nie zgadzam 
się z postulatem ustalenia jednolitej 
stopy oprocentowania całego kapita-

lu i obciążenia nią kosztów produk­
cji, ani z postulatem ujednolicenia 
stopy podatku obrotowego (z takimi 
wyjątkami jak np. alkohol).

Muszę przeprosić za niejasność od­
powiedniego ustępu w moim arty­
kule (Oxford Economio Papers, czer­
wiec -1957 str. 1 (4—5). W rzeczy­
wistości jest bowiem wprost prze­
ciwnie: zgadzam się zarówno z jed­
nym jak i drugim postulatem i Są­
dziłem, że udało mi się przedstawić' 
wyraźnie moje stanowisko.

Z szacunkiem
P. T. D. WILES

DLACZEGO NIE MA INSTYTUTU ANALIZY RYNKU
Na początku br. prasa 1 radio podały, 

jak o fakcie dokonanym — wiadomość o 
utworzeniu w Krakowie Instytutu Anali­
zy Rynku. Artykuł na temat roli 1 za­
dań tego instytutu ukazał się na łamach 
„źyęia Gospodarczego" w jednym z nu­
merów w I kwartale 1957 r.

Celowość stworzenia takiego Instytutu 
jest oczywista. Brak w latach powojen­
nych badań z dziedzin}', mającej być tre­
ścią pracy instytutu poważnie utrudnia 
zarówno ocenę obecnej sytuacji rynko­
wej, jak również wiele szczególnie obec­
nie aktualnych prac ^ilązsnych z opra­
cowaniem perspektywicznych planów

Rynku w Krakowie dotychczas nie za­
stał powołany do życia, brak również ja­
kichkolwiek danych, aby ustalić kiedy 
może on podjąć działalność, podobno ca­
ła sprawa, dosłownie, zawisła w próżni.

Niniejszym zapytuję, czy znane są Re­
dakcji powyższe fakty i jakie są motywy 
zwłoki w uruchomieniu tak pożytecznej 
placówki.

rozwoju naszej gospodarki narodowej.

Jako konkretna dziedzinę badań rynku 
mogę wskazać problematykę zaopatrzenia 
rynku w ryby i przetwory rybne, która 
to dziedzina naświetlana Jest dotychczas 
nader skąpo, Jedynie od strony oficjal­
nych sprawozdali instytucji zajmujących 
się organizacją obrotu rybnego — nie zaś 
np. od strony bezpośrednio zainteresowa­
nych konsumentów. Taki stan rzbczy nie 
stwarza przesłanek dla opracowania 
wszechstronnie uzasadnionego perspekty­
wicznego planu rozwoju przemysłu- ryb­
nego w naszym kraju.

Przykładowo wskazana powyżej dzie­
dzina, jest niewątpliwie jedną z wielu, 
które wymagają pilnie podjęcia badań 
należących do Instytutu Analizy Rynku.

Pomimo oczywistej potrzeby stworze­
nia takiej placówki badawczej, jak się 
ostatnio dowiedziałem, Instytut Analizy

mgr St. Baszczyński
Morski Instytut Rybacki 

Gdynia
Sądzimy, że na pytanie to odpowiedzą 

czynniki bardziej kompetentne, a więc 
MHW i Komisja Planowania Gospodar­
czego.

OD REDAKCJI

Redakcja

Ob. Jadwigę WtodawBką z Za­wiercia prosimy o podanie adresu w celu przesiania odpowiedzi na list.
Redakcja.

SPROSTOWANIE

W nr 49 „2. G." w artykule Edwarda 
Rosę pt. „Eksport węgla" — obecna sy­
tuacja na europejskim rynku węglowym 
określona została mylnie angielskim tei-- 
minem „sellers market" (rynek sprze­
dawcy). Jak wynika z treści, powinno 
być „buyers market" (rynek, na którym 
dyktuje nabywcą).

UKAZAŁ SIĘ NR 4/57 DWUMIESIĘCZNIKA
Zagadnienia Ekonomiki Rolnej

Nowy numer pisma Komitetu Ekonomiki Rolnictwa PAN, Instytutu Ekonomiki 
Rolnej i Sekcji Ekonomiki Rolnictwa PTE zawiera m. in. następujące artykuły:

S. Mandeekiegó — o strukturze agrarnej niektórych krajów zachodnich,
J. Czyszkowskiej — o metodzie obliczania wydajności pracy w spółdzielniach pro­

dukcyjnych,
S. Schmidta — o roli rezerw paszowych w planowaniu produkcji zwierzęcej,
I. Kowalskiej — o grupie społecznej chtopów-robotników.
W dziale „Przekłady, recenzje, materiały" podano m. in. omówienie specyfiki rol­

nictwa w Dan:i, materiały o rolnictwie jugosłowiańskim, o racjonalizacji rolnictwa 
szwedzkiego. Numer zamyka kronika.

„Zagadnienia Ekonomiki Rolnej" można nabyć w kioskach „Ruchu" i Centralnej 
Księgami Rolniczej, W-wa, Świętokrzyska 14.
Prenumerata roczna 50 zł. Cena egzemplarza 10 zł

KEOAGUJE ZESPOt: wimVimlt-w Bru», Andrzeł Brzeski. Stefan Frenkd. Jan Ginwczyk, Tadeusz Jaworski, Wipezvslaw Fab-t Tadeusz Kowalik 
Kazimierz Laski Mieczysław Mle>z> zankowsld, Juliusz Mńo'ai«k <sekr redl Zofia Moreilra. Marian Ostrowski. Jń/ąf Paletka. Roman 

rereUąi.kowiez, Grzegorz Pisarski, Antoni Rajkiewiez, Władysław Sadowski, Hubert Sukiennirki (z-ca red. nacz.ł.
Jan Herner, Janus? G. Z«(HińsUi,

SV/1RUNK! PRENUMERATY' rocznie 10$ fL p0horzn!f 52 ti, Hwariainie 26 z), cena 1 ega zl 2.—. Zimówienia i przedpłaty na prenumeratę przvj- 
mu,h urzędy porzłowe 1 lisioppsze inMvtmje | za Kłady pracy niaj^r* siedziba w . pwnMaeh, w Ktpryrh są oddzipry i -Delegatury „Ruchu** 
składają zamówienia w miejscowych Oddzialarh 1 DeiegaTuwh „Rurhu". Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia 10 m-ca poprzedzają-

cego okres prenumeraty, Nlezamówlonych rękopisów redakcja me zwraca.

!. „Polsklp Wydawnictwa Oospo- 
flare?.pi> Pne^rębiorsiwn PaiHiwnwe. Skład 
i druk RSW „prasa" ni Marszałkowska 3^5. 
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RODZYNKI gospodarcze
najbogatsze narody

ŚWIATA

Do niedawna, tj. do czasu ustano­
wienia nowego, sześciokrotnie* wyż­
szego kursu turystycznego walut, 
personel międzynarodowych linii 
lotniczych zaliczał Polaków do naj- 
bogatszych narodów świata. Pasaże­
rami I klasy, samolotów relacji mię­
dzynarodowej byli niemal wyłącznie 
Amerykanie i... Polacy.

Obecnie pogląd ten reprezentują 
jeszcze urzędnicy międzynarodowych 
biur podróży. Stwierdzają bowiem, 
że trasy orbisowskich wycieczek za­
granicznych prowadzą przez najko­
sztowniejsze, ’ snobistyczne miejsco­
wości wypoczynkowe.

Jak widać —„Orbis" troszczy się 
o podtrzymywanie chlubnych trady­
cji. (s)

Z JEDNEJ OSTATECZNOŚCI 
W DRUGĄ

W, celu pokrycia masą towarową 
występującego w roku bieżącym 
znacznego wzrostu siły nabywczej 
ludności — m. in. podniesiono im­
port towarów rynkowych do wyso­
kości 520 min złotych dewizowych 
(130 min dolarów). W roku 1958 
import tych towarów ma być po­
dobno zredukowany o 99%.

Ciekawe, czy równowaga rynkowa 
została już zapewniona, czy też mo­
że zabrakło dewiz, (f)

DEWIZY

W 1956 r. statki przedsiębiorstwa 
połowów dalekomorskich „Odra" za­
winęły do obcych portów łącznie 86

razy. Dodatki dewizowe dla załóg 
z tego tytułu wyniosły około 3 tys. 
dolarów.

W ciągu jedenastu miesięcy bie­
żącego roku statki rybackie „Odry" 
zawinęły do obcych portów już 960 
razy, za co trzeba było zapłacić oko- 

■ ło 21 tys. dolarów.
Cieszyłby ten skok, gdyby świad­

czył o wzroście ilości statków i rej­
sów. Cóż, kiedy powód jest całkiem 
inny. Oto stawki dewizowe za po- 
stój w zagranicznym porcie są .zna­
cznie, wyższe niż za okres przeby­
wania na łowiskach, (w)

WĘDRÓWKI LUDÓW

Jak wykazał bilans siły roboczej 
województwa krakowskiego; sporzą­
dzony przez WKPG w Krakowie — 
ponad 100 tysięcy osób, czyli ok. 
309/n zatrudnionych w tym woje­
wództwie poza rolnictwem, dojeżdża 
do pracy w innym powiecie.

Około 20 tysięcy osób, zamieszku­
jących w woj. krakowskim, pracuje 
w województwie katowickim.

Natomiast do pracy w Krakow­
skie przyjeżdża codziennie około 7 

; tysięcy osób z woj. kieleckiego i 
rzeszowskiego.

Byle był ruch na kolejach, (w)

BOD7CT — RZECZ 
NAJW1ŻND ISZA

Dokument 1
Jelczańskir NKtł1-

wozi Samochody «S sierp­
nia 1957 r„ do 'SpołtfrSMtll 
„Metalowiec" w Tr/chniey:

„Potwierdzamy Wasze zamówie­
nie z dnia 7.8.57 r. na wykonanie 
jednego furgonu na podwoziu

Star-21. Termin realizacji w II 
kwartale 1958 r.“.
Dokument 2.
Jelczańskie Zakłady Budowy Nad­

wozi Samochodowych, dnia 10 listo­
pada 1957 r., do Spółdzielni Pracy 
„Metalowiec' w Trzebnicy:

„W związku z proponowaną 
przez Waszą Spółdzielnię nagrodą 
dla pracowników naszych Zakła­
dów za przyśpieszenie wykonania 
Waszego- zamówienia zobowiązu­
jemy się wykonać dla Was jeden 
furgon samochodowy w terminie 
do dnia 30 listopada 57 roku." 
Wiedzą spółdzielcy z „Metalow­

ca" jak smarować trjby czułego me­
chanizmu. (w)

REK TOWNO^C

Cena jednej, nerzki 
120 litrów, dó _____ 
skich Zakładach Chemicznych ładuje 
się 100 kg wapna chlorowanego wy­
nosi 197,80 zł. Zatwierdzona zaś c

(ląc
186

na zbytu 100 kg wapna

zu br.

KOORDYNACJA

opakowaniem) wynosi 
szcze nie wszystko — 
rżenia 100 kg owego 
wanego wynosił 
przeciętnie 312

Projekt budówv jednej z tras ko­lejki wąskotoiowcj 'iia wywoził «rs- 
w na w Biewmidńidi kosatuwał ad- 
m.ntewaeję bsuw pisastwuwyrp ®ko- 
S» kutych,T<auy, kuSee przebiegu5 ra tiasa przjszlej kolejki, zostaną w najbliższych latach zalane wodą, psi wybudowaniu zapór nieśnych naSanie, (w) —■

Ludzi znanych myśli o modelu nieauloryzowane
Mnie ten model nie prze­

szkadza.
Blikle

Spiesz się powoli.
Cz. Bobrowski

Obieg myśli jest jak obieg 
pieniężny — musi pozostać ta­
jemnicą.

Min. Dietrich

W tym modelu 
strowi jest najlepiej,

Elert - ' - . - ■ Krawiecki

.2, fubdclem Jak z zającem -*-•

wice-prezes P. Z. Łowieckiego

Wszystko przez to prawo 
wartości.

Husintyńską

A jednak się kręci.
Stosie KratomJak /1¾ nk- vi», co się lubi—

frpek Ki u''o tuk*

dźwignią dconoa 
miczną jest reklam?

M. Lesz

u-idol jest jak polska
• • - i się zmienia —- ma^ 

udał nie...
Lucynka i Paulinka

Lepszy rydz niż nic.
Paweł Jasienica

Znowu zabrakło kondycji...
Seta w

Na początku XX stuhms, M-'1 J ń lu, .
że nie było gdzie szpilki wetknąć- ł, </uot
człowiek stał się rzadkim wyjątkiem, toteż^^gdy^^^^^yS^? 
kano, tłumy szły za nim na ulicy, chroniono go jak skarb bez­
cenny i powierzano mu jakieś wysokie stanowisko rządowe.

GILBERT K. CHESTERTON

W mc >na cumiw.

Wszystką 
nluchn/.^

G ic -

Wiech

Już, w starożytnych państwach greckich i innych b 
urzędnicy, którzy czuwali nad-obyczajami dzieci, inni 
czajafni kobiet, niektórzy znowu nad obyczajno < 
nazwę od swojego zadania: jedni nazywc ■ , »• 
inni gynajkonomami, inni nomofylakami albo

ANDRZ

S situi? ('cn'ralnych Zarządów, 
("dych Ministrów i obecnych

' -śadorów, liczni Radcy i Do-
jeden Sekretarz, jeden Gór­

nik, Główny Księgowy oh. Głów­
ny Urząd Miar i Wag.(chórem, w tonacji rniw>.M"ep;

Mv sm na io nk uradzam1, i

Zamiast przeglądu prasy

„Co piszą odniki”
ukazał się króNa pierwszej kolumnie tygodnika

odznacz
liza „S pub 
stator. degustw miarę za nie pozbawiony prawo, by za chwilę par niak jak tyle innych. Kończy akcentem:

przez znanego pseudonimem Degu- wszelkimi walorami miarę przejrzysty, p demaskatorski, ale
■ niebną drogę, „na jaką zeszedł Degustator, insy­nuujący na=zym -politykom i przywódcom, że nic .nie robią, że krzewią kult nieuctwa".Trzeszczało każde i rozcinane skalpelemK1’ka dni późnej i,ic«'>ksnel;''”!.ey s.ę red D^rżpflad pr»®; 'yg.sdniowy,

, 01.70 li A. J, P'>ŁłUlBJ}Wb»;< ■’!>:„Ksdtorrtos.krłłh slui.cy --
[wawincjw.'»!..} spi awrz-dswca,prze-

MMMISZYM 
POMRKIEM

opowiedział nego sekty sam do ni fizmu,
sMl«cn-

t

_ — wśżyst-
^kujemy od naszych

„Dsiś, kiedy dokonujemy przewartościowania sta­
rych wartości i sięgamy po nowe, dla każdego jest 
jasne, że nie może się ostać stara maksyma: wojny 
wszystkich przeciwko wszystkim. Określone zadania 
wymagają określonego działania. Tylko ten nic nie 
działa, kto nic nie robi. Cóż bowiem powiedzielibyśmy 
o takich wygodnickich politykach, którzy chci 
nam wmówić, że wyjście z- sytuacji jest 

jtości, w nieśprzeciwianiu

nie — prze- icysta Degustatorm do życia publicz- yznał niedwuznacznie, iż 
egustator nawołuje do pacy- iwego w obecnej sytuacji między- drugiej strony głosi defetystyczny

Degustator nie spodziewał się, • jaką 
r<vm, ń, k-v.’-- ¢. Gn'-nn prosł-i nie myślał nic, pisząc swój art*Kp\ Ą ‘ już. w najbliższą nie­dzielę przj'żp,p ,i,i •.rkyo < <’■.■ u -11 :'lA, J. Porankóy w «TOKIH •« i.wWzic. piF<.v na łamach poważnie nr,'daceru . tkjrai-nika „Kalkulacja" ud> i . i « WJhlJi głębią:

„Wiedzieliśmy od dawna — pisał — na* rk, ma­
nowce schodzą tomiści, ale nie spodziew^^.^a _. 
jednego 2 nich odkryć w „Deguśtatorze". Bo cóż 
oznacza jego , ekshibicjonisfyczne stwierdzenie:-„Dziś... może się ostać stara maksyma: wojna wszystkich przeciwko wszystkim... Wyjście z sy­tuacji jest w bezczynności... Nić się nie da zmienić..."

Poprawcie się, poprawcie „Światła Sygnalizacyjne" 
i uczcie się, uczcie. Czytajcie klasyków i podpisanego. 
Może się czegoś nauczycie."

Prostak w „Poglądach Ultranowoczesnych" nie za­cytował ani jednego zdania. Pokazał natomiast - ha-

nieunikniona jest powszechna wojna.eczne poglądy Degustatora znalazły należytą od­prawę na łamach, postępowej prasy stołecznej. Przy­łączamy się do jej głosów potępienia."Po kilku dniach nie było dunukn J .pdnka, który by się nie zajmował sprawą Degustatora Spra­wa nabrała ogólnonarodowego znaczenia Wybitni fi­lozofowie pisali w nawiązaniu do niej na tematy światopoglądowe. .Wybitni dz^lo^e 0,,,1-, ni — w sążnistych artykułach rozważali postawę, jaka po­winna cechować polityka. Pows l i i-.v ł i < „e okre­ślenia — „tomiści" i „wygodnie, y łłatzono się nnr.l

z oburLciuem, .drudzy obnosili je 
ętoż nikł m ‘ wkdział, o so. _O ~łycl&> wpfmntm,) "Nie pomogłynawet protosTy „Świateł Sygnalizacyjnych"; nikt ich nie czytał, a .2 tysiące egzemplarzy ich nąkładu nie mogło się absolutnie liczyć wobec milionów nakładu innych czasopism biorących udział w dyskusji ogól­nonarodowej. :Dopiero pod koniec drugiego miesiąca jeden z re­daktorów „Kalkulacji" wpadł na śmiałą myśl:„Wiecie — powiedział na kolegium — coś tu jest nie w porządku... Może by warto zajrzeć do tego słynnego artykułu Degustatora?"

ę.ONSTĄTATOR
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DOMASZEWICZ KOMAN — O potrzebie teorii ekonomii-— Nr 15.

DREWNOWSKI JAN — Aktualne problemy eko­nomii politycznej — Nr 7..
FISZEV HENRYK — Renta gruntowa kandydat do' rehabilitacji — .Nr 21.
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2. Zagadnienia ekonomiczne 
kapitalizmu

BURNIAS NIKOS — Przyczynek do problemu zu­bożenia — Nr 28.
D.OBRSKA ZOFIA — Nie zgadzam się z prof. Lan­

gem — Nr 33.

KLEER JERZY — Rola państwa w teorii wzro­
stu — Nr 29.

KLEER JERZY — Kreacja kapitału w krajach za­cofanych —■ Nr 45.

KLEER JERZY — Rola inflacji w procesie wzrostu 
— Nr 50.

KLEIN ALFRED — Problemy rewolucji przemy­słowej w krajach kapitalistycznych — Nr 37.

LANGE OSKAR — W sprawie krajów gospodarczo zacofanych — Nr 36.
SADZIKOWSKI WIESŁAW — Automatyzacja a kraje mało rozwinięte — Nr 48.

WOJNAR JAN —Polemika z J. Zawadzkim. Czy NRF jest przykładem „kapitalizmu państwowego" 
— Nr 17.

WYROZEMBSKI JAN ZYGMUNT — Krytycznie o Keynesizmie — Nr 41.

• ZAWADZKI JÓZEF — Rola państwa w ekonomice współczesnego kapitalizmu — Nr 11.

ZAWADZKI JÓZEF — Charakter obecnej koniun­ktury kapitalistycznej — Nr 19.

II. MODEL GOSPODARCZY POLSKI

1. Model gospodarki 
uspołecznionej

AUGUSTOWSKI ZBIGNIEW — Rola państwa 
w kształtowaniu cen — Nr 34,-

. BIERŻANEJK REMIGIUSZ — Spółdzielczość a mo­del gospodarczy — Nr ' 24.

BOBROWSKI CZESŁAW —■ Przed zmianą modelu gospodarczego — Nr 19.

BRUS WŁODZIMIERZ — Dyskusja o modelu — Spór o rolę planu centralnego — Nr 12.

BRUS WŁODZIMIERZ — Koncepcje bodźców opar­tych na zysku — Nr 25.

. BRUS WŁODZIMIERZ — Próba konstrukcji syste­mu bodźców z zysku — Nr. 26.
BRUS WŁODZIMIERZ — Październik — Model — Październik — Nr 42.

BRZESKI ANDRZEJ — Jeszcze o prawie wartoś­ci — Nr 3.

- BRZESKI ANDRZEJ — Na; marginesie dyskusji o modelu — Nr 18.

FABIERKIEWICZ WACŁAW — Socjalizm czy ka- pitalizm państwowy — Nr 2.
JÓZEFIAK CEZARY, MISIAK MAREK — W. Fa- bierkiewicza model socjalizmu — Nr 2.

JÓZEFIAK CEZARY, MISIAK MAREK — W świę­cie krzywych zwierciadeł — Nr 15.

KALECKI MICHAŁ — Schemat nowego systemu bodźców i nakazów — Nr 29.. >
KERM i tezy, Rady Ekonomicznej — Aprobata i wnioski — Nr 32.

KŁAPKOWSKI BOLESŁAW — Polityka - produ­centa i -konstimenta — Nr 40,

KOZŁOWSKI T. B. — Ceny — Nr 1.

KRAJEWSKI STEFAN — Samorząd zrzeszeniowy 
— Nr 2.

KRAJEWSKI STEFAN — Postulat branżowej po­lityki cen — Nr 43.

KUMANOWSKI ANTONI — Jeszcze o modelu i prawie wartości — Nr 31.

KUROWSKI J. STEFAN — Model a cele gospodar­ki narodowej — Nr 7.

KUROWSKI J. STEFAN — Model a gospo­darki narodowej (2) ■— Nr 12,

ŁASKI KAZIMIERZ — Uwagi polemiczne w spra­wie cen — Nr 33.

MADEJ ZBIGNIEW — Przedsiębiorstwo a gospo- . darka planową — Nr 40.

MARCZEWSKI JAN — Propozycje reform — Nr 1.

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW — Koncep­cje Kurowskiego, ą rzeczywistość — Nr 12.

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW — Mit, ab­strakcja, praktyka — Nr 36.
MINC BRONISŁAW. — W sprawie tez o cenach 

— Nr 27. ’

MUJZEL JAN — Model a ceny — Nr 16.

MUJŻEL JAN —"Ceny ‘równowagi — Nr 17.

MUJZEL JAN — Cena produkcji a koszt krańcowy 
—. Nr 38.Po dyskusji w ..Radzie Ekonomicznej —Nr 20..

POPKIEWIC.',' JÓZEF — Biurokracja czy rynek — Nr 26.
RZĘDÓWSKI IGNACY — Czy zrównać ceny kra­jowe ze,.światowymi-.— Nr 38.

•SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ — Ceny produktów rolnych — Nr 51/52.

STUDENTOWICZ KAZIMIERZ — Szczeble pano­wania — Nr 30.

SUKIENNICKI HUBERT — Sprawy modelu — Rada Ekonomiczna o cenach — Nr 46.

TEZY RADY EKONOMICZNEJ w sprawie niektó­rych zmian modelu gospodarczego — Nr 22.

TEZY RADY EKONOMICZNEJ — w sprawie za­sad kształtowania cen — Nr 51/52.

TOPIŃSKI JAN — Sprawy modelu — kompensata skutków nakazu — Nr 37.

WARZECHA BOLESŁAW —■ Reformy cen bez wstrząsów — Nr 30.

WILCZYŃSKI WACŁAW — W sprawie systemu cen — Nr 11.

2. Model agrarny

BEKSIAK JANUSZ, JANUSZ G. ZIELIŃSKI — Jaką teorię agrarną realizowaliśmy dotychczas — 
Nr 3.

JANKOWSKI JAN — Jeszcze o modelu państwo­wego Gospodarstwa Rolnego — Nr 28.

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW — Drogi wsi do socjalizmu — Nr 2.

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW — Rehabili­tacja gospodarki indywidualnej — Nr 4,

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW — O program agrarny (I). Wypaczenia czy błędne teorie — Nr 22.

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW - O program agrarny (2>, — Czy słuszne drogi — Nr 24.

MIESZCZĄNKOWSKI-MIECZYSŁAW — O program agrarny (3). — Drobna gospodarka-kooperacja-socia­lium — Nr 26.
ORŁOWSKI MIROSŁAW — Odpowiedź oh. M. lifieszczankowskiemu — Nr 5.

PERCZYŃSKI MACIEJ — Na temat modelu pań­stwowego przedsiębiorstwa rolnego — Nr 12.

POHORILLE MAKSYMILIAN — Prawo wartości a produkcja PGR — Nr 6.
ZIELIŃSKI JANUSZ G. (II). — Jaką teorię agrar- realizowaliśmy dotychczas — Nr l4.

III. PROBLEMY KIEROWANIA 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ

1. Program gospodarczy, 
planowanie

BRZESKI ANDRZEJ — Propozycja wciąż aktual­
na :— Nr 27/ '

H. S. — Plan pięcioletni — Nr 29.

HATT STEFAN i KARPIŃSKI ANDRZEJ — Palące problemy planowania — Nr 6.

JĘDRYCHOWSKI STEFAN — Plan wolnego wy­boru — Nr 18.

LESZ M. — W sprawie programu gospodarczego na lata 1958 — 1960 .— Nr 24.

LIPIŃSKI E. — W sprawie 3-letniego programu gospodarczego — Nr 20

MINC BRONISŁAW *-i© -bieżącej sytuacji gospo­darczej — Nr 20.

MINC BRONISŁAW — W sprawie 3-letajego planu gospodarczego — Nr 20.Plan pięcioletni czy trzyletni program gospodar­czy — Nr 6.
ORŁOWSKI M. — W sprawie 3-letniego programu gospodarczego — Nr 20.

PORWIT KRZYSZTOF — Zęby lepiej planować, trzeba więcej wiedzieć — Nr 29.

PRAWDZIC C. — W sprawie programu gospodar­czego na lata 1958—1960 — Nr 24.

SUKIENNICKI HUBERT — Rzut Oka .na gospodar­kę 1956 — Nr 1.

SUKIENNICKI HUBERT. — Nowy wariant-planu pięcioletniego — Nr 25.

WRÓBLEWSKI S. — W sprawie programu gospo­darczego na lata 1958—1960 — Nr 24.

WRÓBLEWSKI TADEUSZ — Plan 1957 — Nr 8,’ W sprawie programu gospodarczego na lata 1958— —1960 - Nr- 18.
ŻABIŃSKI ZBIGNIEW — Sprawozdawczość/ wie­loletnia — Nr 26.

2. Zarządzanie gospodarką 
narodową, decentralizacja

BOŻYCZKO FRANCISZEK — Spółdzielczość w pę­tach administracji — Nr 2.
CZERNIEWICZ O., NOMAŃCZUK D., SZYMAŃ- 

CZYK J. — Narodziny komisji planowania — Nr 5.

DYKA SŁAWOMIR i MILEWSKI. EUGENIUSZ — O decentralizację zarządzania przemysłem mięsnym 
Nr 37.

(er - zet) — Pożegnanie ze statutem wzorcowym 
— Nr 36.

FEDĄK ZDZISŁAW— Wątpliwości co do tez —* 
Nr 35.

GRELAKZJAN — Reflektorem po „Stat®ch we mgle" — Nr 10,

HOROCH LUDWIK — Hutnictwo żelaza na prze­łomie dwóch etapów — Nr 45.

HOROCH LUDWIK, RZEPKA ZBIGNIEW — Dy­skusja o centralnych zarządach — Nr 48.

JAWORSKI TADEUSZ — Monopol czy konku­rencja — Nr 25.

JÓZEFIAK BOLESŁAW — Fikcja — kłamstwo — • zafałszowanie — Nr 49.



KOBYTKOWSKI JAN — Dyskusja o central­
nych zarządach — A może zmienić organizację mi­
nisterstwa —■ Nr 45.

KUBAS JÓZEF — Czy według kapitalistycznego 
wzoru — Nr 3.

LEWIN STANISŁAW —Ograniczyć przywileje czy 
zwiększyć uprawnienia — Nr 33.

ŁONICKI ADAM i WARZECHA BOLESŁAW — U- 
wagi o decentralizacji handlu — Nr 1.

MARSZAŁEK LEON — Nowe nadzieje spółdziel­
czości — Nr 4.

PERETIATKOWICZ ROMAN — Etapy i kierunki 
decentralizacji — Handel na pierwszym planie — 
Nr 16.

RADWAN TADEUSZ — Koncentracje i decentra­
lizacja — Nr 3.

SAWICKI ZYGMUNT - Statki we mgle - Nr 6.

SAWICKI ZYGMUNT — Reflektorem po reflekto­
rze (w odpowiedzi J, Grelakowi) — Nr IŁ

WIŚNIEWSKA BARBARA i WYCZESANY ZBI­
GNIEW — Dyskusja o koncernie okrętowym trwa 
— Nr 50.

ŻMIGRODZKI STEFAN — Zmiany organizacyjne 
W budownictwie — Nr 49.

PO PROSTU O CENTRALNYCH ZARZĄDACH (sf) 
— Przede wszystkim praca koncepcyjna (zw.) — Pro­
jekt zrzeszenia wytwórców, (sf) — W zasadzie wszyst­
ko po staremu, (ji) — Nowe koncepcje i stare meto­
dy — Nr 41.

Za i przeciw centralnym zarządom (tg), (sf), (zw), 
(ij) — Nr 43.

IV. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

1. Samorząd robotniczy

I. J. — Sprawy mało ważne — Nr 17.

IDZIKOWSKI JERZY — Rada robotnicza huty im. 
Lenina w działaniu — Nr 12.

IDZIKOWSKI JERZY — „Boruta" ma dobrą radę 
robotniczą -- Nr 40.

IDZIKOWSKI JERZY, MIKOŁAJCZYK ZBI­
GNIEW — Rady robotnicze po roku — Nr 43,

KRUPA ANTONI — Wątpliwości nie tylko formal­
ne — Nr 45.

LIPIŃSKI EDWARD — Rady Robotnicze, przedsię­
biorstwo i inne sprawy —• Nr 51/52.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — -Poglądy i doświad­
czenia — O udział klasy robotniczej w zarządzaniu 
gospodarką — Nr 24.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — O jutrze albo 
o pewnej teorii rad robotniczych — Nr 34.

WERNER JAN —- Nadzieje i doświadczenia — 
Nr 14.

WITKOWSKI HENRYK — Niech wytwórcy decy­
dują o produkcji — Nr 2.

WRÓBLEWSKI STANISŁAW — W zakładzie jest 
Rada Robotnicza — Nr 28.

2. Podział zysku, 
fundusz zakładowy, płace

B. F. — Uwaga nowa wersja funduszu zakładowe­
go — Nr 30.

~ B. F, — Perypetie z funduszem zakładowym — 
Nr 47..

HERMANOWSKI H. — Ekonomika na opak — 
Nr 9.

KALWARYJSKI H. — Fundusz zakładowy na cen­
zurowanym — Nr 25.

KOTYŃSKI Stanisław — Wady akordu i płynące 
stąd wnioski — Nr 9.

KRĘCIK WIESŁAW — Akord czy dniówka — 
Nr 24.

KRZYŻANOWSKI LESZEK i MARIAN LESŁAW
— Załoga współprżedsiębiorcą — Nr 42.

ŁASKI ZDZISŁAW — Spór o podział zysku — 
przeciw podziałowi równościowemu — Nr 48.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Kłopoty z podzia­
łem zysku — Nr 46.

WIĘCEK JÓZEF i BORCZ LESZEK — System 
bodźców opartych na zysku w praktyce — Nr 50.

ŻABIŃSKI ZBIGNIEW — Fundusz zakładowy 
a obniżka kosztów — Nr 38.

3. Organizacja pracy

BALIŃSKI WŁADYSŁAW — Z Kongresu Nauko­
wej Organizacji Pracy — Nr 33.

BIEGELEISEN - ŻELAZOWSKI
W sprawie organizacji pracy — Nr 5.

BOŻYCZKO FRANCISZEK ” Liczydła i postęp 
— Nr 2$.'

CHAJTMAN SEWERYN — W sprawie organizacji 
produkcji — Nr 8.

CHAJTMAN SEWERYN — Czy kryzys socjali­
stycznej organizacji produkcji — Nr 15.

DEKERT BOLESŁAW — Recepta na dobrobyt — 
Nr 7.

EPSZTEJN ILJA — Komu służy taka „krytyka" — 
Nr 7.

FICOWSKI STANISŁAW — Ekonomiczne skutki 
automatyzacji — Nr 8.

HORTYŃSKI STANISŁAW — Tylko przemyślany 
eksperyment może być korzystny — Nr 5.

PISARSKI GRZEGORZ — Organizacja pracy — 
czy dezorganizacja — Nr 1.

PISARSKI G. — Kult nieuctwa — Nr 30.
(pis) — Doradcy organizacyjni — Nr 48.

RACINOWSKI SATURNIN — Traktat o dobrej 
robocie — Nr 26.

4. Przedsiębiorstwa' 
eksperymentuj ące

BARDACH ARTUR — Na linii eksperymentu — 
Nr 36.

BRODECKI APOLINARY — Po roku w Wojsko­
wych Zakładach Graficznych — Nr 42.

DOBROWOLSKI JÓZEF — Eksperymenty -zdają 
egzamin — Nr 37.

GŁÓWCZYK JAN — Żerania dzień dzisiejszy — 
Nr 27.

KUŻBA JÓZEF — Eksperymenty... Oprocentowanie 
w praktyce — Nr 35.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Co nowego w tym 
eksperymencie — Nr 31.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — W Chełmku pre­
miuje się z zysku — Nr 39,

STEFAŃSKI FRANCISZEK — Opowieści lasku 
bielańskiego — Nr 24.

5. Z działalności przedsiębiorstw

FRENKEL STEFAN — Pomyślmy tylko — Nr 16.

CELWISKOZA o sobie — Nr 30.

GERO JERZY — Po dżiesięciu latach... — Nr 2.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Rwie się steelono- 
wa nić — Nr 13.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Bez żelbetowej klep­
ki — Nr 14.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Cena strachu — Nr 16.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Jeszcze raz o cenie 
strachu — Nr 24.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Za burtą produkcji — 
Nr 25.

IDZIKOWSKI JERZY — Szkło potem zroszone — 
Nr 25.

JAWORSKI TADEUSZ — Po jednej czy po dwóch 
stronach — Nr 30.

SOBOLEWSKI MARIAN — Jeszcze raz o Celwl- 
skozle — Nr 24.

W. W. — Pomyśl, policz — Nr 28.

ŻYŻKA HALINA — Zakładów doskonałych histo­
ria schematyczna — Nr 38.

V. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, 
PRACA

BEŁKOWSKI WITOLD — Leśnictwo potrzebuje 
ekonomistów — Nr 48.

BRZESKI ANDRZEJ — Eksport ludzi czy import 
kapitału — Nr 38.

FROELICH LECH — Fantastyczny przyczynek do 
kwestii równouprawnienia kobiet czyli o problemie 
dodatków rodzinnych słów kilka — Nr 1.

GAWIN BOLESŁAW — W sprawie oświaty rolni­
czej — Nr 6,

HANSEN ARWID I KISIELEWSKI MICHAŁ — O 
dobro sprawy i prawdę — Nr 6.

HERMANOWSKI HENRYK — Mity, kulty a dobra 
robota — Nr 43.

IDZIKOWSKI JERZY I SODOŚ ZENON - Kadry... 
— Nr 38.

JÓZEFOWICZ ADAM — Ekonomika i ludność (1) — 
Nr. 46.

JÓZEFOWICZ ADAM — Ekonomiką i ludność 
(2) — Nr 48.

KABAJ MIECZYSŁAW — Krótki dyskurs o fun­
duszy interwencyjnym — Nr 5,

KABAJ MIECZYSŁAW — Problem bezrobocia — 
Nr 7.

KABAJ MIECZYSŁAW — Nie tylko płace — Nr 10.

KABAJ MIECZYSŁAW — Sprawy ekonomistów — 
Nr 31.

KONOPEK ANTONI — W instytucie zbożowym —
Nr 11.

KOWALIK STANISŁAW — Przyrost naturalny — 
nadzieja i troska — Nr 20.

KOZULA TADEUSZ, MAŁEK HENRYK, WIŚNIE­
WSKI MARIAN, (KM), MAHACZEK ZBIGNIEW — 
Sprawy ekonomistów — Nr 42.

KROTOWSKI LEON — Warsztaty szkolne też chcą 
zmian modelowych — Nr 48.

MATEJKO ALEKSANDER — Socjologia w służbie 
przemysłu — Nr 9.

MĄKA HENRYK — Repatriantom „zielona droga” 
nad Bałtyk — Nr 20.

MIESZKOWSKI JÓZEF T. — Repatriacja — Nr 3.

mieszkow'SKI Józef t. — Szkice o repatrian­
tach (1) — Na zachodzie bez niespodzianek — Nr 34.

MIESZKOWSKT JÓZEF T. — Szkice o repatrian­
tach (2) — We Wrocławiu nie lepiej — Nr 37.

MIESZKOWSKI JÓZEF T. — Szkice b repatrian­
tach (3) — Na ziemi Lubuskiej Nr 48.

OBODOWSKI JANUSZ — O emigracji zarobko­
wej — Nr 27.

PISARSKI GRZEGORZ — Absencja — Nr 34.

PISARSKI GRZEGORZ — Trzeba usunąć źródła 
zadrażnień — Nr 36.

PYRKO ZYGMUNT — O dobry start młodych — 
Nr 38.

RAJK1EWICZ ANTONI — Bez koncepcji — Nr 9.

RAJKIEWICZ ANTONI — Polityka zatrudnienia 
(II) — Program doraźny — Nr 10.

ROSIAK STANISŁAW — O zmniejszenie absencji 
— Nr 38.

ROSNER JAN — O przywrócenie polityki socjalnej 
— Nr 2.

ROSNER JAN — Dlaczego państwowa inspekcja 
pracy — Nr 6.

RATAJCZAK KLEMENS i KOWALCZYK CZE­
SŁAW — Kadry w rolnictwie — Nr 49;

WIŚNIEWSKA BARBARA — Miliardy i okruchy 
— Nr 48.

VI. GOSPODARKA MIESZKANIOWA
BW — Mieszkania, Mieszkania, Mieszkania, Miesz­

kania — Nr 16.

CZERWIŃSKA NORBERTA — Głowa w piasek 
czyli słowo o naszej gospodarce lokalowej — Nr 5.

GORYŃSKI JULIUSZ, Dyrektor Instytutu Budow­
nictwa Mieszkaniowego — List do Przewodniczącego 
Sejmowej Komisji Gospodarki Komunalnej i Budow­
nictwa prof. Jerzego Hryniewieckiego — Nr 22.

MIZERA STEFAN i NIECIUŃSKI WITOLD — Czy 
słuszne założenia polityki mieszkaniowej — Nr 17.

NIECIUŃSKI WITOLD — Perspektywy budownic­
twa mieszkaniowego i socjalnego — Nr 39.

NIECIUŃSKI WITOLD — Droga rozwiązania pro­
blemu mieszkaniowego — Nr 46.

NIECIUŃSKI WITOLD — Konsekwencje reformy 
i doraźne posunięcia — Nr 48,

NIECIUŃSKI WITOLD — Demografia a budow­
nictwo mieszkaniowe — Nr 33.

(T. G.) —■■ Nowe możliwości rozwojowe spółdzielni 
mieszkaniowych — Nr 1.

WRÓBLEWSKI STANISŁAW — Kilka uwag o bu­
downictwo indywidualnym — Nr 32.

ŻARSKI TADEUSZ —: Co mówią liczby? — Nr J5,

VII. INWESTYCJE

CHILCZUK M. SKRZYŃSKI J. — Co z zaporą na 
Sole — Nr. 49.

DRAGUN WIKTOR, WARELIS FRYDERYK Za­
pomniane inwestycje — Nr 16.

DRGAS ELIGIUSZ — System finansowania inwe­
stycji — Nr 17.

FILIPOWICZ MIECZYSŁAW — O kosztach remon­
tu statków — Nr 15.

FRENKEL STEFAN — Pomyślmy tylko.., — Nr 16.

FRENKEL STEFAN — Łódź czy Żychlin — Nr 44.

GORZKOWSKI TADĘUSZ — Ceglaną fantazją —- 
Nr IŁ

JAWOREK RUDOLF — Niebezpieczeństwo żywio­
łowej zabudowy wsi — Nr 13.

KABAJ MIECZYSŁAW — Ukryte bogactwa — 
Nr 18.

KOTYŃSKI STANISŁAW — Triumf techniki nad 
zdrowym rozsądkiem — Nr 28.

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Drut, liny i lokaliza­
cja— Nr 42.

POMORSKI JERZY — Fabryką zamiast kombina­
tu — Nr 26.

S, F. — Gospodarka remontowa... do remontu — 
Nr 51,

SOWIŃSKI MARIAN — W sprawie organizacji 
budowy dużych elektrowni Nr 13,

SZULC ZBIGNIEW — Automatyzować — z ołów­
kiem w ręku — Nr 19.

SZARANIEC EDWARD — Budownictwo wiejskie 
— Nr 25,

SZULC ZBIGNIEW — Skutki niedoboru energe­
tycznego w Skawinie — Nr 38.

SWIDRAK WŁADYSŁAW — Kto chce mieć ropę 
musi wiercić — Nr 47.

(T. G.) — Awaria na zaporze wodnej — Nr 33.

(T. G.) — Inwestycje górnictwa i energetyki w pla­
nie pięcioletnim — Nr 48.

_  Inwestycje zwiększają wydobycie ~•

Nr 49.
TOMANOWSKI ST. — Cenne błoto — Nr 25.

WIŚNIEWSKA BARBARA -r- Janikowo rusza 
Nr 46.

WYCZESANY ZBIGNIEW — Wyciągajmy wnioski 
— Nr 17.

WĘGIERSKI JERZY — Mechanizacja budownictwa 
— a kryteria ekonomiczne — Nr 35.

ZACHOROWSKI STEFAN — Nieco historii i tro­
chę polemiki — Nr ÓL

VIII. FINANSE, KREDYT, BANKI

ALEKSANDROWICZ ALEKSANDER — Kasy spół­
dzielcze na tle perspektyw rozwojowych — Nr 15.

CHOJECKI STANISŁAW — Kredyty czy dotacje 
w budownictwie mieszkaniowym — Nr 45.

DOBROWOLSKI JÓZEF — Rola pracownika fi­
nansowego — Nr 18.

FICK BRONISŁAW — Bankowa kontrola płac w 
przedsiębiorstwie — Nr 4.

GŁAŻEWSKI KAZIMIERZ — Funkcje banku — 
Nr. 29.

HARBICH KAZIMIERZ — W sprawie banków i 
kredytów — Nr 17.

KOSTOWSKI MAREK LUDWIK — Z zagadnień 
struktury bankowości — Nr 1.

KOZŁOWSKI KAZIMIERZ — Jeszcze o struktu­
rze bankowości — Nr 10.

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — Odpowiedź Fr. 
Rejmanowi — Nr 10.

LIPIŃSKI ANTONI — Dlaczego Narodowy Bank 
Polski? — Nr 12.

LUBOWICKI JERZY — Wstęp do polityki finanso­
wej — Nr 5.

NIEMSKI KAZIMIERZ — Program rolny i kredyt 
— Nr 8,

NIEWADZI CZESŁAW — Głos o podatku wyrów­
nawczym — Nr 35,

PRZYBYLSKI ADAM — Błędne koło — Nr 37.

REJMAN FRANCISZEK — W sprawie branżowego 
banku rolnego — Nr 4.

SAŁDAK ZYGMUNT — Skąd to kryterium?
Nr 40. -

S. F, — Podatki trzeba płacić... — Nr 33.,

ROSĘ EDWARD — Inflacja? — Nr 39. (

SZYROCKI JÓZEF — System kredytowy może być 
prosty — Nr 21.

TEREBUCHA EUFEMIUSZ — Czy rachunkowości 
można wierzyć? — Nr 43.

‘TOMASZEWSKI KAZIMIERZ — Kary konwencjo­
nalne a finanse przedsiębiorstw — Nr 29.

IX. PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

BUŁAWSKI KONSTANTY — Żle się dzieje w 
przemyśle transformatorowym — Nr 5.

(BW) — Jedwabie — Nr 11.

CYWIŃSKI TADĘUSZ — O trzech błędach kardy- 
, nalnych w polityce mleczarskiej — Nr 14.

DROZDOWSKI KAROL — Mała energetyka — 
Nr 50.

(f) — Kierunki rozwoju energetyki — Nr 28. ।

FRENKEL STEFAN, JAWORSKI TADEUSZ —
Kędzierzyn i ambitne plany chemii. — Nr 51 — 52.

GORZKOWSKI T, — Wiek wiekowi nierówny — 
Nr 50.

(J, I.) — Największy w Polsce — Nr 24.

(j. i.) — Modernizacja przemysłu bawełnianego — 
Nr, 25.

IDZIKOWSKI JERZY, WIŚNIEWSKA BARBARA— 
Zamiast wydobywać — importujemy — Nr 31.

KABAJ MIECZYSŁAW — Wielkie sprawy małego 
przemysłu — Nr 44.

KOZŁOWSKI T, B. — Jeszcze o rentowności prze­
mysłu chemicznego — Nr 17.

KOZŁOWSKI T. B. — Jeszcze o siarce — Nr 26.

KULINTCZOWA ANNA - Czy będzie więcej le­
ków — Nr 3.

LENKIEWICZ WITOLD — Duże czy małe — Nr 31.

MĄKA HENRYK - „Junak" czy „Starzec" -

MOSZCZYŃSKI STANISŁAW — Zrewidujmy pro- 
gram elektryfikacji wsi — Nr 13,



NOWAK JAN — Szukamy dewiz__  Nr 8.

ROSĘ EDWARD — Niemiarodajny wskaźnik 
Nr 30.

SAMUS TADEUSZ — Czyim kosztem? — Nr 42.

SZCZECIŃSKI JERZY, DOBROWOLSKI ZBIG­
NIEW Duże czy małe nieporozumienie — Nr 43.

WIERZBICKI KAZIMIERZ — Pozorna 
I faktyczne straty — Nr 22. rentowność

WILKOSZ ZBIGNIEW — 4ukcji ubocznej — Nr 44.
Nie wyodrębniać pro-

WOZNIAK KRYSTYNA - Czy tabu - Nr 43.

WYCZESANY ZBIGNIEW — W u , Nr 25. w pętach kooperacji
WYCZESANY ZBIGNIEW — N»r„a • _ Nr 33. Narodziny „Mikrusa"
ZAWADA EDWARD __  n „„ k. . . O szybszy rozwój przemy-,cłu chemicznego — Nr 13. ’ P y

( w) Mały to nie znaczy nieważny — Nr 8.

X. ROLNICTWO
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--«a™

KUBIEŃ WŁADYSŁAW - Drogi spółdzielczości rol­niczej — Nr 4.

CHILCZUK MICHAŁ — Białostoccy kułacy — Nr 22.
FIUTÓWSKI STANISŁAW, KOZŁOWSKI CZE­

SŁAW — Maszyny rolnicze w indywidualnej gospo­darce chłopskiej — Nr 32.

GÓRALEWSKI BOLESŁAW — Czy PGR mogą być rentowne — Nr 28.
HERER WIKTOR — Czy degradacja rolnictwa — 

Nr 10.

HERER WIKTOR — Czarno-bi&łe kolory w publi­cystyce ekonomicznej —. Nr 18.

IDZIKOWSKI JERZY— O uzdrowienie gospodarki łowieckiej — Nr 50.

JAWORSKI TADEUSZ — Beczka Danaid — Nr 7.

JAWORSKI TADEUSZ .— Ani łamańce statystyki ani uczuciowe oceny — Nr 15.

JAWORSKI TADEUSZ, STELMACH JAN — Rol­nictwo- po roku — Nr 44.

JÓŻWIAK MIECZYSŁAW — Co z pogłowiem by­dła? — Nr 39.

MACIEJEWSKI HENRYK — Koń czy ciągnik — Nr 29.
MIASTKOWSKI LECH — Omnibusowa kontrakta­cja — .Nr. 28,

MIASTKOWSKI LECH — O pełną dobrowolność kontraktacji — Nr 40.

PA WŁOSKA - TUBELOWICZ HALINA — 1 koń żywy =|= 1 KM — Nr 50.

ROSOWSKI STANISŁAW —• Jak organizować me­chanizację rolnictwa — Nr 9.

SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ — Nie zatrzymujmy się w pół drogi*— Nr 37.

SROGA ALOJZY — W odpowiedzi Wiktorowi He- Terowi w sprawie degradacji rolnictwa — Czy istotnie rzekome... — Nr 13.

SROGA ALOJZY — Tej szansy nie marnować — 
Nr 21.

SROGA ALOJZY — Obywatel rozsądek wraca z ba­nicji — Nr 24.

STOGA STANISŁAW — Pilne — do załatwienia — 
Nr ?7.

STOGA STANISŁAW — Las i drewno — Nr 35.
SUSZEK MIECZYSŁAW — Aby POM były rentow­

ne — Nr 46.

SZARANIEC EDWARD — Las rośnie sto łat — 
Nr 16.

TOŁWIŃSKA MARIA — Zagospodarowanie czy ni­szczenie — Nr 43.

WOŁOCH WŁADYSŁAW — Świńskie paradoksy —• 
Nr 33.

XI. TRANSPORT

CIESLIŃSKI KONRAD, HASSNY TADEUSZ — Go­spodarka. ogumieniem w ślepym zaułku — Nr 18.

HOŁOWIŃSKI JAN — Ekspedytor międzynarodowy odcięty od zagranicy — Nr 2.

HOŁOWIŃSKI JAN — Frachty spadają koniunktu­ra w stoczniach trwa — Nr 23.

(HORT) — Nie stymulujący bodziec — Nr 47.

KOLIŃSKI ZBIGNIEW, PACZKOWSKI HENRYK —

W sprawie komunikacji miejskiej... w Warszawie... 
i w Gorzowie — Nr 20.

KOWALIK JULIUSZ — O przyszłości-PKS — Nr 5.

MĄKA HENRYK — Gra warta świeczki — Nr. 36.

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Na ślepym torze — 
Nr 36.

PEKLA JAN i JASIŃSKI TOMASZ — Place mary­narzy — Nr 49.

SŁAWIŃSKI ADAM — Drogi... na bezdrożach — 
Nr 35.

S. F. — Tranzyt — Nr 49.

T. G. — Błędne kolo pewnego transportu — Nr 35.
TOMANOWSK1 STEFAN — Państwo w państwie — Nr 3.
TYMIŃSKI STANISŁAW — Dlaczego ruch cięża­rowy PKS przynosi straty — Nr 19.

XII. OBRÓT TOWAROWY, 
SPOŻYCIE

ALEKSANDROWICZ ALEKSANDER — Jak uzdro­wić handel uspołeczniony — Nr 22.

A. M. — Ceny w pierwszym półroczu — Nr 40.

B. WŁ. — Kilka uwag o budżetach rodzinnych —■ 
Nr 26.

BOZYCZKO FRANCISZEK — Potrzeby klienta — nieważne... — Nr 17.

BOZYCZKO FRANCISZEK — Chyba zostanę pija­kiem — Nr 32.

BRANICKI WACŁAW, RACZYŃSKA MARIA — Gospodarka ziemniakami — Nr 8.

DEFEE HENRYK — Marże a rentowność handlu — 
Nr 30.

DMOWSKI ZYGMUNT — Uwagi 0 dystrybucji spo­żywczych towarów importowanych — Nr 361.

DMOWSKI ZYGMUNT —, Ekonomiści warszawscy o spekulacji — Nr 21.

GARBACIK EUGENIUSZ — Instytut analizy ryn­ku — Nr 14.

GŁOWACKI WIESŁAW — Refleksje konsumenta — 
Nr 51/52.

GRABOWSKI CZESŁAW — Rezultaty badań bu­dżetów rodzinnych — Nr 29.

GÓRANOWSKI JOZEF — Spekulacji nie ma — prze­stępstwo jest — Nr 40.

H. K. — Okoliczności łagodzące (Z doświadczeń kie­rownika państwowego przedsiębiorstwa handlowego) — 
Nr 11.

HAUBOLD OLENA — Bez urzędowej kontroli — 
Nr 41.

HODOLY ANDRZEJ, WISZNIEWSKI EDWARD — Handel prywatny — Nr 18.

HODOLY ANDRZEJ, WISZNIEWSKI EDWARD — Spekulacja — Nr 22»

JASTRZĘBOWSKI WACŁAW — Podaż usług — Nr 44.
JAWORSKI TADEUSZ — Niebezpieczna wyłącz­ność — Nr 45.
KLIMPEL STANISŁAW — Budżet domowy — Nr .7

KALWARYJSKI HENRYK — 1000=900+? — Nr 34.

KRONIK NATAN — Nie tolerować nadużyć — Nr 15.

LUSZNIEWICZ ANDRZEJ — Niespełnione nadzie­je — Nr 3.

MALANOWSKI JAN — Kto jak żyje — 'Nr 39.

MARCZAK JÓZEF, WYSMYK HENRYK — Budże­ty jedynych żywicieli — Nr 34,

MARKOWSKI STANISŁAW — Więcej zegarków za­miast represji i masła — Nr 27.

NOWAKOWSKI EDWARD — Opakowania — odci­nek zaniedbany — Nr 42.

PISARSKI GRZEGORZ — Nie tylko tędy droga — 
Nr 19.

PISARSKI G. — Gdzie ten skandal? — Nr 33.

PISARSKI GRZEGORZ — Geografia cen — Nr 41.

PŁOMIŃSKI ANTONI. GŁOWACKI ROMAN — Do spraw wyżywienia zbiorowego smutny komentarz — 
Nr 28.

PUCHALSKI WITOLD — Ani monopol ani kon­kurencja — Nr 45.

S. F. — Wódka, wódka — Nr 25.

SAWICKI ZYGMUNT — Spekulacja jest przestęp­stwa nie ma — Nr 33.

SAWICKI ZYGMUNT — Handel czy spekulacja — 
Nr 40.

SZCZERSK1 WITOLD — Kantem do kantu — Nr 7.

SZWARCBACH WŁODZIMIERZ — Dyskusja powin­na być rzeczowa — Nr 45.

WASILEWSKI TADEUSZ — Co Z handlem wiej­skim — Nr 9.

WERNER JAN — Złodzieje rowerów — Nr 34.

WIŚNIEWSKA BARBARA — Siódme nie kradnij — 
Nr 18.

WIŚNIEWSKA BARBARA — Ich dzień dzisiejszy — 
Nr 38.

ZEKOŃSKI' ZYGMUNT — Uwagi o problemie wy­żywienia — Nr 32.
XIII. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI

ASKANAS STEFAN, ZIÓŁKOWSKI JANUSZ — O rentowność Targów Poznańskich — Nr 14.

ASKANAS STEFAN — XXVI Międzynarodowe Targi Poznańskie — Nr 23.
ASKANAS STEFAN — O tegorocznej imprezie tar­gowej — Nr 26.

CZARNOCKI JAN —■ A. jednak eksport maszyn —» 
Nr 34.

DEFERT. ZBIGNIEW — Czy wystawy za wszelką cenę? — Nr 37.
DĘBSKI EDWARD — O rentowności eksportu — 

Nr 45.
DĘBSKI EDWARD — El comercio de Polonia eon los paises de America Latina — Nr 23.

FRENKEL STEFAN — Targi stają się targami — 
Nr 24.

FRENKEL STEFAN — W handlu zagranicznym po­trzebna jest koncepcja — Nr 25.

FRENKEL STEFAN — Bez fetyszów — Nr 35.
FRENKEL STEFAN — Koncepcja współpracy go­spodarczej z Polonią — Nr 46.

GALL STANISŁAW — Nowa polityka’targowa no­we kierunki handlu zagranicznego — Nr 23.
GALL STANISŁAW — Instytut łączności na Mię­dzynarodowych Targach Poznańskich — Nr 23.

J. W. — Pierwszy kwartał br. w handlu zagranicz­nym — Nr 17.

KAMPE BOLESŁAW •— O szersze horyzonty wy­miany polsko-brazylijskiej — Nr 34.

KANCLERZ JANUSZ — Nasze możliwości ekspor­towe do Brazylii — Nr 34.

KOZŁOWSKI T. B. — Jak produkować na eks­port? — Nr 11.

KRUPSKI JAN — Prywatna wytwórczość a eks­port — Nr 36.
KRUPSKI JAN — Les perspectives de L‘echange de marchandises contrę la Pologne TAfrique et la Peninsule Arabique — Nr 23.
LEWIN ST, MARKIEWICZ R. — Czy eksportować cement? — Nr 29.

ŁYCHOWSKI TADEUSZ — Stosunki gospodarcze Wschód — Zachód — Nr 23.
MURAWSKA H. — Nowa sytuacja, nowe metody — 

Nr 8.

PALACZ TADEUSZ — Kurs wynikowy a rentow­ność handlu zagranicznego — Nr 7.
PALACZ TADEUSZ — Our trade, exchange with asiatię countries on the increase — Nr 23.

POLACZEK STANISŁAW — W handlu zagranicz­nym trzeba lepiej liczyć — Nr 4.

POLACZEK STANISŁAW — Ostrze na ostrze — Deszcz pada, lecz mgła nie ustępuje — Nr 14.

POLACZEK STANISŁAW — Ifechunek efektyw­ności eksportu — Nr 39.

POMORSKI JERZY — W pawilonach naszych sąsia­dów — Nr 24.

ROSĘ EDWARD — Eksport węgla — Nr 42,

SCHELLENBERG ZYGMUNT -'Polsko-brytyjskie porozumienie handlowe — Nr 7.SCHELLENBERG ZYGMUNT — Handel zagranicz­ny Polski — Nr 23.
SZCZYPIORSKI STANISŁAW — O miejsce dla ekonomistów w polskim handlu zagranicznym — 

Nr 5.
(sz) — Ile rubli wart jest dolar — Nr 12.
(sz) — Trade exchange with western Europe — 

Nr 23.

ZIELENIEWSKI JAN — Czy z dużej chmury mały deszcz — Nr 13.

ŻELISŁAWSKI JERZY. — Polska na Targach Mię­dzynarodowych — Nr 23.

ŻUKOWSKI ROMAN — Na węglu trzeba się znać — 
Nr 41.

XIV, REGIONY GOSPODARCZE
I SAMORZĄD TERYTORIALNY

BUGIEL JULIAN i SZPYTMA EDWARD — Co da­lej ze Złotym Stokiem — Nr 47.

DĄBROWA M., MIKOŁAJSKI J„ WYCZESANY Z.— Sprawy ziem zachodnich — Nr 4.

DĄBROWA M, MIKOŁAJSKI J., WYCZESANY Z. — Sprawy ziem zachodnich (2) — ...aby były naszym spichlerzem... — Nr 5.

DĄBROWA M., MIKOŁAJSKI J., WYCZESANY Z. — Sprawy ziem zachodnich (3) — Dekapitalizacja — Nr 6.

DIETL JERZY, GAŁECKI RYSZARD — Regres Paczkowa — Nr 8.

DULSKI STEFAN, BANASZKIEWICZ MICHAŁ — Prostujemy błędy — Oświadczenia autorów — Głosy czytelników — Nr 8.

DZIURZYŃSKI PATRYCY — Żuławska ziemia — chłopom — Nr 19.

GORZKOWSKI TADEUSZ — „w gołdapskim powie­cie — Nr 9.

JAWORSKI TADEUSZ. MIESZKOWSKI JÓZEF T, 
MIKOŁAJSKI JULIUSZ, WYCZESANY ZBIGNIEW — Sprawy ziem zachodnich (4)— Aktywizacja gospodar­
cza i repatriacja — Nr 8.

JAWORSKI TADEUSZ — Ogórkowe Klondike wo­ła o pomoc — Nr 40.

KAWALEC WINCENTY — W sprawie rad narodo­wych — Nr 13.

KAWALEC WINCENTY — Fundusz inicjatywy spo­łecznej — Nr 20.

KAWALEC WINCENTY — Konkretny program dzia­łania rad narodowych — Nr 41.KRZYMIEŃ TADEUSZ — Targi z perspektywy go­spodarki Poznania —> Nr 23.

MALISZ BOLESŁAW — Łódź czeka na przebudo­wę — Nr 8.
MĄKA HENRYK — Zapomniane kurorty — Nr 3,

MĄKA HENRYK — Morskie Szczecina obrachun­ki —- Nr 25.

MRZYGŁÓD TADEUSZ — Potrzebna jest śmiała koncepcja deglomeracji GOP — Nr 47.

. NIEWADZI CZESŁAW, SZULC ZBIGNIEW — Lą­dek Zdrój dziwne miasteczko — Nr 32,

PINTAL JÓZEF — Jak zlikwidować plagi powiatu biłgorajskiego'-— Nr ,29.

SMOKTUNOWICZ A. — Perspektywy rozwoju, woj. rzeszowskiego — Nr 46.

.STEFANOWICZ JAN — Czy Olsztyńskie od ma­cochy? — Nr 30.

TARSKI JANUSZ — Na przykładzie Białogardu 
Nr 27.

TEMPCZYK MARIAN — Rzeczywistość na krawę­dzi groteski — Nr 46.

TEMPSKI ZBIGNIEW —Wrocławski eksperyment —’ 
Nr 49.

WENTLAND MIECZYSŁAW — Kadry w admini­stracji terenowej — Nr 26.

WERNER JAN — Kalisz miasto niespełnionych na­dziei — Nr 38.

WIŚNIEWSKA BARBARA — Ciemna kotlina 
Nr 21.

WIŚNIEWSKA BARBARA — Wałbrzyskie dziwno­ści — Nr 25.

WIŚNIEWSKI MARIAN i TRZOPEK BOGDAN — Pomorze Warmińskie czeka — Nr 50.

WODZIŃSKA IRENA — W Sądeccżyźnie nic nie zaczyna' się. od dzisiaj — Nr 47,

WRÓBLEWSKI STANISŁAW — Skarby trzech po­toków — Nr 36. •

WYCZESANY ZBIGNIEW — Bieszczady wracają do życia — Nr ,28.

ZBISKI TOMASZ — Góra Śląska dobrze gospoda­
rzy — Nr 51/52.

ŻURAKOWSKI JAN — Marnowane bogactwa —* 
Nr 8.

XV. PROBLEMY EKONOMICZNE 
KRAJÓW SOCJALIZMU

1. Modele gospodarcze

BRUS WŁODZIMIERZ — System jugosłowiański z bliska (I) — Nr 1.

BRUS WŁODZIMIERZ — System jugosłowiański z bliska (II) — w fabryce im. Mady Dymicz — Nr 2.

BRUS WŁODZIMIERZ — System jugosłowiański z bliska (III) — Udział w zyskach — Nr 3.

BRUS WŁODZIMIERZ — System Jugosłowiański z bliska (IV) — Plan i środki ekonomiczne — Nr 5.

BRUS WŁODZIMIERZ — System jugosłowiański Z bliska (V) — Próba oceny — Nr 6.

BRUS WŁODZIMIERZ — Jugosławia — odwrót czy krok naprzód — Nr 49.

G. F. — U progu nieuchronnych przemian — Nr 16.

GŁÓWCZYK JAN — Siedem lat rad narodowych W Jugosławii (I) — Teoria i pozytywy — Nr 32.

GÓRSKI STANISŁAW — Z Czechosłowacji — U progu zmian w zarządzaniu — Nr 48.
(HS) — Projekt 7-letniego planu rozwoju gospodar­ki ZSRR — Nr 47.

KRZYŻKIEWICZ ZBIGNIEW — Finanse przedsię­biorstw jugosłowiańskich — Nr 10.

KRZYŻKIEWICZ ZBIGNIEW — Jugosłowiański sy­stem kredytowy — Nr 11.

MADEJ ZBIGNIEW — VVB zamiast HV czyli nowa organizacja przemysłu NRD —- Nr 41.

MINC BRONISŁAW — Refleksje ekonomiczne z Ju­gosławii (I) — Nr. 46.

MINC BRONISŁAW —- Refleksje ekonomiczne z Jugosławii (II) — Nr 47.

MINC BRONISŁAW — Refleksje ekonomiczne z Ju­gosławii (III) i uwagi polemiczne — Nr 50.PAJESTKA JÓZEF — O radzieckiej reorganizacji -—» Nr 44.
PIEROW G. — Planowanie gospodarki narodowej w ZSRR w nowych warunkach zarządzania — Nr 32.

PISARSKI GRZEGORZ — Korespondencja własna 
z Czechosłowacji (1) — Samodzielność przedsiębiorstwa podstawą zmian w zarządzaniu — Nr 50.

PISARSKI GRZEGORZ — Korespondencja własna z Czechosłowacji (2) — Organizacja przemysłu i cen­tralne planowanie — Nr’51/52.

STRUJAN SORIN — Udział załóg w zarządzaniu —> 
Nr 45.

2. Polityka gospodarcza

CIMPIANU GHEORGBE — Rozwój przemysłu i eks­portu chemicznego w Rumunii — Nr 15.
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TEZY RADY EKONOMICZNEJ — w sprawie za­sad kształtowania cen — Nr 51/52.

TOPIŃSKI JAN — Sprawy modelu — kompensata skutków nakazu — Nr 37.

WARZECHA BOLESŁAW —■ Reformy cen bez wstrząsów — Nr 30.

WILCZYŃSKI WACŁAW — W sprawie systemu cen — Nr 11.

2. Model agrarny

BEKSIAK JANUSZ, JANUSZ G. ZIELIŃSKI — Jaką teorię agrarną realizowaliśmy dotychczas — 
Nr 3.

JANKOWSKI JAN — Jeszcze o modelu państwo­wego Gospodarstwa Rolnego — Nr 28.

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW — Drogi wsi do socjalizmu — Nr 2.

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW — Rehabili­tacja gospodarki indywidualnej — Nr 4,

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW — O program agrarny (I). Wypaczenia czy błędne teorie — Nr 22.

MIESZCZĄNKOWSKI MIECZYSŁAW - O program agrarny (2>, — Czy słuszne drogi — Nr 24.

MIESZCZĄNKOWSKI-MIECZYSŁAW — O program agrarny (3). — Drobna gospodarka-kooperacja-socia­lium — Nr 26.
ORŁOWSKI MIROSŁAW — Odpowiedź oh. M. lifieszczankowskiemu — Nr 5.

PERCZYŃSKI MACIEJ — Na temat modelu pań­stwowego przedsiębiorstwa rolnego — Nr 12.

POHORILLE MAKSYMILIAN — Prawo wartości a produkcja PGR — Nr 6.
ZIELIŃSKI JANUSZ G. (II). — Jaką teorię agrar- realizowaliśmy dotychczas — Nr l4.

III. PROBLEMY KIEROWANIA 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ

1. Program gospodarczy, 
planowanie

BRZESKI ANDRZEJ — Propozycja wciąż aktual­na :— Nr 27/ '

H. S. — Plan pięcioletni — Nr 29.

HATT STEFAN i KARPIŃSKI ANDRZEJ — Palące problemy planowania — Nr 6.

JĘDRYCHOWSKI STEFAN — Plan wolnego wy­boru — Nr 18.

LESZ M. — W sprawie programu gospodarczego na lata 1958 — 1960 .— Nr 24.

LIPIŃSKI E. — W sprawie 3-letniego programu gospodarczego — Nr 20

MINC BRONISŁAW *-i© -bieżącej sytuacji gospo­darczej — Nr 20.

MINC BRONISŁAW — W sprawie 3-letajego planu gospodarczego — Nr 20.Plan pięcioletni czy trzyletni program gospodar­czy — Nr 6.
ORŁOWSKI M. — W sprawie 3-letniego programu gospodarczego — Nr 20.

PORWIT KRZYSZTOF — Zęby lepiej planować, trzeba więcej wiedzieć — Nr 29.

PRAWDZIC C. — W sprawie programu gospodar­czego na lata 1958—1960 — Nr 24.

SUKIENNICKI HUBERT — Rzut Oka .na gospodar­kę 1956 — Nr 1.

SUKIENNICKI HUBERT. — Nowy wariant-planu pięcioletniego — Nr 25.

WRÓBLEWSKI S. — W sprawie programu gospo­darczego na lata 1958—1960 — Nr 24.

WRÓBLEWSKI TADEUSZ — Plan 1957 — Nr 8,’ W sprawie programu gospodarczego na lata 1958— —1960 - Nr- 18.
ŻABIŃSKI ZBIGNIEW — Sprawozdawczość/ wie­loletnia — Nr 26.

2. Zarządzanie gospodarką 
narodową, decentralizacja

BOŻYCZKO FRANCISZEK — Spółdzielczość w pę­tach administracji — Nr 2.

CZERNIEWICZ O., NOMAŃCZUK D., SZYMAŃ- 
CZYK J. — Narodziny komisji planowania — Nr 5.

DYKA SŁAWOMIR i MILEWSKI. EUGENIUSZ — O decentralizację zarządzania przemysłem mięsnym 
Nr 37.

(er - zet) — Pożegnanie ze statutem wzorcowym 
— Nr 36.

FEDĄK ZDZISŁAW— Wątpliwości co do tez —* 
Nr 35.

GRELAKZJAN — Reflektorem po „Stat®ch we mgle" — Nr 10,

HOROCH LUDWIK — Hutnictwo żelaza na prze­łomie dwóch etapów — Nr 45.

HOROCH LUDWIK, RZEPKA ZBIGNIEW — Dy­skusja o centralnych zarządach — Nr 48.

JAWORSKI TADEUSZ — Monopol czy konku­rencja — Nr 25.

JÓZEFIAK BOLESŁAW — Fikcja — kłamstwo — • zafałszowanie — Nr 49.



KOBYTKOWSKI JAN — Dyskusja o central­
nych zarządach — A może zmienić organizację mi­
nisterstwa —■ Nr 45.

KUBAS JÓZEF — Czy według kapitalistycznego 
wzoru — Nr 3.

LEWIN STANISŁAW —Ograniczyć przywileje czy 
zwiększyć uprawnienia — Nr 33.

ŁONICKI ADAM i WARZECHA BOLESŁAW — U- 
wagi o decentralizacji handlu — Nr 1.

MARSZAŁEK LEON — Nowe nadzieje spółdziel­
czości — Nr 4.

PERETIATKOWICZ ROMAN — Etapy i kierunki 
decentralizacji — Handel na pierwszym planie — 
Nr 16.

RADWAN TADEUSZ — Koncentracje i decentra­
lizacja — Nr 3.

SAWICKI ZYGMUNT - Statki we mgle - Nr 6.

SAWICKI ZYGMUNT — Reflektorem po reflekto­
rze (w odpowiedzi J, Grelakowi) — Nr IŁ

WIŚNIEWSKA BARBARA i WYCZESANY ZBI­
GNIEW — Dyskusja o koncernie okrętowym trwa 
— Nr 50.

ŻMIGRODZKI STEFAN — Zmiany organizacyjne 
W budownictwie — Nr 49.

PO PROSTU O CENTRALNYCH ZARZĄDACH (sf) 
— Przede wszystkim praca koncepcyjna (zw.) — Pro­
jekt zrzeszenia wytwórców, (sf) — W zasadzie wszyst­
ko po staremu, (ji) — Nowe koncepcje i stare meto­
dy — Nr 41.

Za i przeciw centralnym zarządom (tg), (sf), (zw), 
(ij) — Nr 43.

IV. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

1. Samorząd robotniczy

I. J. — Sprawy mało ważne — Nr 17.

IDZIKOWSKI JERZY — Rada robotnicza huty im. 
Lenina w działaniu — Nr 12.

IDZIKOWSKI JERZY — „Boruta" ma dobrą radę 
robotniczą -- Nr 40.

IDZIKOWSKI JERZY, MIKOŁAJCZYK ZBI­
GNIEW — Rady robotnicze po roku — Nr 43,

KRUPA ANTONI — Wątpliwości nie tylko formal­
ne — Nr 45.

LIPIŃSKI EDWARD — Rady Robotnicze, przedsię­
biorstwo i inne sprawy —• Nr 51/52.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — -Poglądy i doświad­
czenia — O udział klasy robotniczej w zarządzaniu 
gospodarką — Nr 24.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — O jutrze albo 
o pewnej teorii rad robotniczych — Nr 34.

WERNER JAN —- Nadzieje i doświadczenia — 
Nr 14.

WITKOWSKI HENRYK — Niech wytwórcy decy­
dują o produkcji — Nr 2.

WRÓBLEWSKI STANISŁAW — W zakładzie jest 
Rada Robotnicza — Nr 28.

2. Podział zysku, 
fundusz zakładowy, płace

B. F. — Uwaga nowa wersja funduszu zakładowe­
go — Nr 30.

~ B. F, — Perypetie z funduszem zakładowym — 
Nr 47..

HERMANOWSKI H. — Ekonomika na opak — 
Nr 9.

KALWARYJSKI H. — Fundusz zakładowy na cen­
zurowanym — Nr 25.

KOTYŃSKI Stanisław — Wady akordu i płynące 
stąd wnioski — Nr 9.

KRĘCIK WIESŁAW — Akord czy dniówka — 
Nr 24.

KRZYŻANOWSKI LESZEK i MARIAN LESŁAW
— Załoga współprżedsiębiorcą — Nr 42.

ŁASKI ZDZISŁAW — Spór o podział zysku — 
przeciw podziałowi równościowemu — Nr 48.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Kłopoty z podzia­
łem zysku — Nr 46.

WIĘCEK JÓZEF i BORCZ LESZEK — System 
bodźców opartych na zysku w praktyce — Nr 50.

ŻABIŃSKI ZBIGNIEW — Fundusz zakładowy 
a obniżka kosztów — Nr 38.

3. Organizacja pracy

BALIŃSKI WŁADYSŁAW — Z Kongresu Nauko­
wej Organizacji Pracy — Nr 33.

BIEGELEISEN - ŻELAZOWSKI
W sprawie organizacji pracy — Nr 5.

BOŻYCZKO FRANCISZEK ” Liczydła i postęp 
— Nr 2$.'

CHAJTMAN SEWERYN — W sprawie organizacji 
produkcji — Nr 8.

CHAJTMAN SEWERYN — Czy kryzys socjali­
stycznej organizacji produkcji — Nr 15.

DEKERT BOLESŁAW — Recepta na dobrobyt — 
Nr 7.

EPSZTEJN ILJA — Komu służy taka „krytyka" — 
Nr 7.

FICOWSKI STANISŁAW — Ekonomiczne skutki 
automatyzacji — Nr 8.

HORTYŃSKI STANISŁAW — Tylko przemyślany 
eksperyment może być korzystny — Nr 5.

PISARSKI GRZEGORZ — Organizacja pracy — 
czy dezorganizacja — Nr 1.

PISARSKI G. — Kult nieuctwa — Nr 30.
(pis) — Doradcy organizacyjni — Nr 48.

RACINOWSKI SATURNIN — Traktat o dobrej 
robocie — Nr 26.

4. Przedsiębiorstwa' 
eksperymentuj ące

BARDACH ARTUR — Na linii eksperymentu — 
Nr 36.

BRODECKI APOLINARY — Po roku w Wojsko­
wych Zakładach Graficznych — Nr 42.

DOBROWOLSKI JÓZEF — Eksperymenty -zdają 
egzamin — Nr 37.

GŁÓWCZYK JAN — Żerania dzień dzisiejszy — 
Nr 27.

KUŻBA JÓZEF — Eksperymenty... Oprocentowanie 
w praktyce — Nr 35.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Co nowego w tym 
eksperymencie — Nr 31.

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — W Chełmku pre­
miuje się z zysku — Nr 39,

STEFAŃSKI FRANCISZEK — Opowieści lasku 
bielańskiego — Nr 24.

5. Z działalności przedsiębiorstw

FRENKEL STEFAN — Pomyślmy tylko — Nr 16.

CELWISKOZA o sobie — Nr 30.

GERO JERZY — Po dżiesięciu latach... — Nr 2.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Rwie się steelono- 
wa nić — Nr 13.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Bez żelbetowej klep­
ki — Nr 14.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Cena strachu — Nr 16.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Jeszcze raz o cenie 
strachu — Nr 24.

GORZKOWSKI TADEUSZ — Za burtą produkcji — 
Nr 25.

IDZIKOWSKI JERZY — Szkło potem zroszone — 
Nr 25.

JAWORSKI TADEUSZ — Po jednej czy po dwóch 
stronach — Nr 30.

SOBOLEWSKI MARIAN — Jeszcze raz o Celwl- 
skozle — Nr 24.

W. W. — Pomyśl, policz — Nr 28.

ŻYŻKA HALINA — Zakładów doskonałych histo­
ria schematyczna — Nr 38.

V. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, 
PRACA

BEŁKOWSKI WITOLD — Leśnictwo potrzebuje 
ekonomistów — Nr 48.

BRZESKI ANDRZEJ — Eksport ludzi czy import 
kapitału — Nr 38.

FROELICH LECH — Fantastyczny przyczynek do 
kwestii równouprawnienia kobiet czyli o problemie 
dodatków rodzinnych słów kilka — Nr 1.

GAWIN BOLESŁAW — W sprawie oświaty rolni­
czej — Nr 6,

HANSEN ARWID I KISIELEWSKI MICHAŁ — O 
dobro sprawy i prawdę — Nr 6.

HERMANOWSKI HENRYK — Mity, kulty a dobra 
robota — Nr 43.

IDZIKOWSKI JERZY I SODOŚ ZENON - Kadry... 
— Nr 38.

JÓZEFOWICZ ADAM — Ekonomika i ludność (1) — 
Nr. 46.

JÓZEFOWICZ ADAM — Ekonomiką i ludność 
(2) — Nr 48.

KABAJ MIECZYSŁAW — Krótki dyskurs o fun­
duszy interwencyjnym — Nr 5,

KABAJ MIECZYSŁAW — Problem bezrobocia — 
Nr 7.

KABAJ MIECZYSŁAW — Nie tylko płace — Nr 10.

KABAJ MIECZYSŁAW — Sprawy ekonomistów — 
Nr 31.

KONOPEK ANTONI — W instytucie zbożowym — 
Nr 11.

KOWALIK STANISŁAW — Przyrost naturalny — 
nadzieja i troska — Nr 20.

KOZULA TADEUSZ, MAŁEK HENRYK, WIŚNIE­
WSKI MARIAN, (KM), MAHACZEK ZBIGNIEW — 
Sprawy ekonomistów — Nr 42.

KROTOWSKI LEON — Warsztaty szkolne też chcą 
zmian modelowych — Nr 48.

MATEJKO ALEKSANDER — Socjologia w służbie 
przemysłu — Nr 9.

MĄKA HENRYK — Repatriantom „zielona droga” 
nad Bałtyk — Nr 20.

MIESZKOWSKI JÓZEF T. — Repatriacja — Nr 3.

mieszkow'SKI Józef t. — Szkice o repatrian­
tach (1) — Na zachodzie bez niespodzianek — Nr 34.

MIESZKOWSKT JÓZEF T. — Szkice o repatrian­
tach (2) — We Wrocławiu nie lepiej — Nr 37.

MIESZKOWSKI JÓZEF T. — Szkice b repatrian­
tach (3) — Na ziemi Lubuskiej Nr 48.

OBODOWSKI JANUSZ — O emigracji zarobko­
wej — Nr 27.

PISARSKI GRZEGORZ — Absencja — Nr 34.

PISARSKI GRZEGORZ — Trzeba usunąć źródła 
zadrażnień — Nr 36.

PYRKO ZYGMUNT — O dobry start młodych — 
Nr 38.

RAJK1EWICZ ANTONI — Bez koncepcji — Nr 9.

RAJKIEWICZ ANTONI — Polityka zatrudnienia 
(II) — Program doraźny — Nr 10.

ROSIAK STANISŁAW — O zmniejszenie absencji 
— Nr 38.

ROSNER JAN — O przywrócenie polityki socjalnej 
— Nr 2.

ROSNER JAN — Dlaczego państwowa inspekcja 
pracy — Nr 6.

RATAJCZAK KLEMENS i KOWALCZYK CZE­
SŁAW — Kadry w rolnictwie — Nr 49;

WIŚNIEWSKA BARBARA — Miliardy i okruchy 
— Nr 48.

VI. GOSPODARKA MIESZKANIOWA
BW — Mieszkania, Mieszkania, Mieszkania, Miesz­

kania — Nr 16.

CZERWIŃSKA NORBERTA — Głowa w piasek 
czyli słowo o naszej gospodarce lokalowej — Nr 5.

GORYŃSKI JULIUSZ, Dyrektor Instytutu Budow­
nictwa Mieszkaniowego — List do Przewodniczącego 
Sejmowej Komisji Gospodarki Komunalnej i Budow­
nictwa prof. Jerzego Hryniewieckiego — Nr 22.

MIZERA STEFAN i NIECIUŃSKI WITOLD — Czy 
słuszne założenia polityki mieszkaniowej — Nr 17.

NIECIUŃSKI WITOLD — Perspektywy budownic­
twa mieszkaniowego i socjalnego — Nr 39.

NIECIUŃSKI WITOLD — Droga rozwiązania pro­
blemu mieszkaniowego — Nr 46.

NIECIUŃSKI WITOLD — Konsekwencje reformy 
i doraźne posunięcia — Nr 48,

NIECIUŃSKI WITOLD — Demografia a budow­
nictwo mieszkaniowe — Nr 33.

(T. G.) —■■ Nowe możliwości rozwojowe spółdzielni 
mieszkaniowych — Nr 1.

WRÓBLEWSKI STANISŁAW — Kilka uwag o bu­
downictwo indywidualnym — Nr 32.

ŻARSKI TADEUSZ —: Co mówią liczby? — Nr J5,

VII. INWESTYCJE

CHILCZUK M. SKRZYŃSKI J. — Co z zaporą na 
Sole — Nr. 49.

DRAGUN WIKTOR, WARELIS FRYDERYK Za­
pomniane inwestycje — Nr 16.

DRGAS ELIGIUSZ — System finansowania inwe­
stycji — Nr 17.

FILIPOWICZ MIECZYSŁAW — O kosztach remon­
tu statków — Nr 15.

FRENKEL STEFAN — Pomyślmy tylko.., — Nr 16.

FRENKEL STEFAN — Łódź czy Żychlin — Nr 44.

GORZKOWSKI TADĘUSZ — Ceglaną fantazją —- 
Nr IŁ

JAWOREK RUDOLF — Niebezpieczeństwo żywio­
łowej zabudowy wsi — Nr 13.

KABAJ MIECZYSŁAW — Ukryte bogactwa — 
Nr 18.

KOTYŃSKI STANISŁAW — Triumf techniki nad 
zdrowym rozsądkiem — Nr 28.

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Drut, liny i lokaliza­
cja— Nr 42.

POMORSKI JERZY — Fabryką zamiast kombina­
tu — Nr 26.

S, F. — Gospodarka remontowa... do remontu — 
Nr 51,

SOWIŃSKI MARIAN — W sprawie organizacji 
budowy dużych elektrowni Nr 13,

SZULC ZBIGNIEW — Automatyzować — z ołów­
kiem w ręku — Nr 19.

SZARANIEC EDWARD — Budownictwo wiejskie 
— Nr 25,

SZULC ZBIGNIEW — Skutki niedoboru energe­
tycznego w Skawinie — Nr 38.

SWIDRAK WŁADYSŁAW — Kto chce mieć ropę 
musi wiercić — Nr 47.

(T. G.) — Awaria na zaporze wodnej — Nr 33.

(T. G.) — Inwestycje górnictwa i energetyki w pla­
nie pięcioletnim — Nr 48.

__ Inwestycje zwiększają wydobycie ~• 

Nr 49.

TOMANOWSKI ST. — Cenne błoto — Nr 25.

WIŚNIEWSKA BARBARA -r- Janikowo rusza 
Nr 46.

WYCZESANY ZBIGNIEW — Wyciągajmy wnioski 
— Nr 17.

WĘGIERSKI JERZY — Mechanizacja budownictwa 
— a kryteria ekonomiczne — Nr 35.

ZACHOROWSKI STEFAN — Nieco historii i tro­
chę polemiki — Nr ÓL

VIII. FINANSE, KREDYT, BANKI

ALEKSANDROWICZ ALEKSANDER — Kasy spół­
dzielcze na tle perspektyw rozwojowych — Nr 15.

CHOJECKI STANISŁAW — Kredyty czy dotacje 
w budownictwie mieszkaniowym — Nr 45.

DOBROWOLSKI JÓZEF — Rola pracownika fi­
nansowego — Nr 18.

FICK BRONISŁAW — Bankowa kontrola płac w 
przedsiębiorstwie — Nr 4.

GŁAŻEWSKI KAZIMIERZ — Funkcje banku — 
Nr. 29.

HARBICH KAZIMIERZ — W sprawie banków i 
kredytów — Nr 17.

KOSTOWSKI MAREK LUDWIK — Z zagadnień 
struktury bankowości — Nr 1.

KOZŁOWSKI KAZIMIERZ — Jeszcze o struktu­
rze bankowości — Nr 10.

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — Odpowiedź Fr. 
Rejmanowi — Nr 10.

LIPIŃSKI ANTONI — Dlaczego Narodowy Bank 
Polski? — Nr 12.

LUBOWICKI JERZY — Wstęp do polityki finanso­
wej — Nr 5.

NIEMSKI KAZIMIERZ — Program rolny i kredyt 
— Nr 8,

NIEWADZI CZESŁAW — Głos o podatku wyrów­
nawczym — Nr 35,

PRZYBYLSKI ADAM — Błędne koło — Nr 37.

REJMAN FRANCISZEK — W sprawie branżowego 
banku rolnego — Nr 4.

SAŁDAK ZYGMUNT — Skąd to kryterium?
Nr 40. -

S. F, — Podatki trzeba płacić... — Nr 33.,

ROSĘ EDWARD — Inflacja? — Nr 39. (

SZYROCKI JÓZEF — System kredytowy może być 
prosty — Nr 21.

TEREBUCHA EUFEMIUSZ — Czy rachunkowości 
można wierzyć? — Nr 43.

‘TOMASZEWSKI KAZIMIERZ — Kary konwencjo­
nalne a finanse przedsiębiorstw — Nr 29.

IX. PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

BUŁAWSKI KONSTANTY — Żle się dzieje w 
przemyśle transformatorowym — Nr 5.

(BW) — Jedwabie — Nr 11.

CYWIŃSKI TADĘUSZ — O trzech błędach kardy- 
, nalnych w polityce mleczarskiej — Nr 14.

DROZDOWSKI KAROL — Mała energetyka — 
Nr 50.

(f) — Kierunki rozwoju energetyki — Nr 28. ।

FRENKEL STEFAN, JAWORSKI TADEUSZ —
Kędzierzyn i ambitne plany chemii. — Nr 51 — 52.

GORZKOWSKI T, — Wiek wiekowi nierówny — 
Nr 50.

(J, I.) — Największy w Polsce — Nr 24.

(j. i.) — Modernizacja przemysłu bawełnianego — 
Nr, 25.

IDZIKOWSKI JERZY, WIŚNIEWSKA BARBARA— 
Zamiast wydobywać — importujemy — Nr 31.

KABAJ MIECZYSŁAW — Wielkie sprawy małego 
przemysłu — Nr 44.

KOZŁOWSKI T, B. — Jeszcze o rentowności prze­
mysłu chemicznego — Nr 17.

KOZŁOWSKI T. B. — Jeszcze o siarce — Nr 26.

KULINTCZOWA ANNA - Czy będzie więcej le­
ków — Nr 3.

LENKIEWICZ WITOLD — Duże czy małe — Nr 31.

MĄKA HENRYK - „Junak" czy „Starzec" -

MOSZCZYŃSKI STANISŁAW — Zrewidujmy pro- 
gram elektryfikacji wsi — Nr 13,



NOWAK JAN — Szukamy dewiz__  Nr 8.

ROSĘ EDWARD — Niemiarodajny wskaźnik 
Nr 30.

SAMUS TADEUSZ — Czyim kosztem? — Nr 42.

SZCZECIŃSKI JERZY, DOBROWOLSKI ZBIG­
NIEW Duże czy małe nieporozumienie — Nr 43.

WIERZBICKI KAZIMIERZ — Pozorna 
I faktyczne straty — Nr 22. rentowność
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